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Rac/y ogólne
...B yl jest krótki. Wierz tej tezie!
Zamiast w głupiej tkw ić ascezie,
Żyj, używ aj, ile w leziel...
... Kto raz umarł, ten nic wskrzesa.
Kpij pan z A rystotelesa  
I z Platona! Żyj do biesa!.,.
... M łodyś? —  Użyj! Dziad? — klćp paciera! 
Zdrowie masz, to niem  się naciesz!
Żyj, bo raz rodziła macierz!...

j A  n L e m a ń s k i  
fragm enty z „Dytyrarrfbów o szczęściu“

...Nie jedzc ie  przed  ucztą  u> domu.
P rzy  uczcie zaś jeść należy  

z um iarkow aniem  f  taktem .
Nie w y l izu jc ie  talerzy...

Ze „S ztu k i kochkinia" O w idiusza w w olnym  
przekładzie: J. E j s m o n d a

# y
JULIAN TUWIM

....

Rody dla pijaków
Nie odkładaj n igdy  do jutra tego, co m ożesz  

w y p ić  dzisiaj. \
K ie l iszek  t r z y r \a j  za nóżkę. N a jp ierw  nóżka, 

p o tem  do brzuszka i  
C złow iekow i,  k tó ry  w y p i ja  k ieliszek  w ódk i  

w e  d w a  hausty , nie podaw aj ręki. To bałwan.  
D obry  trunek  na stosunek.
Szam pan p ije  się ty lk o  za cudze pieniądze.  

Koniaki' za pożyczone. W ódkę za własne.
Po w y p ic iu  jednej w ódk i,  w y p i j  zaraz drugą,  

^geby i e j \p ie r w s z e j  nie by ło  w  żołądku smutno.  
Zdt tayi^się, a postaw .

pić  — odkładaj do PK O , g d y  się 
ksza sum ka  —  przep ij:icrze

Dla pań
Niewiasta  —  jak  kamienica, 

i od ty łu , i od frontu  
jeżeli ju ż  jest zn iszczony  
dopom ina się rem on tu ...
.... Zapam ięta jc ie  met radę, 
dbałe o w y g lą d  kobie ty:
„N igdy  w  obecności m ę żc zy zn  
Nie róbcie sw e j  to a le ty“..*
... Każda ma jjkkąś usterkę.
Tak już na t y m  św iecie  bywa..  
Każda niech  sw oją u sterkę  
jak najs tarannie j u k ry w a .
A za tem  radzę  ci —  siadaj, 
jezeliś jes t  bardzo mała, 
a by  cię w idząc  stojąca  
nie m yś la ł  nikt,  żeś s iedz ia l i .(

•elazy d ą s  aa str, U
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ukazan ia  się 151 n u m e ru  „Odglo&ów“

P ew ien  lekarz  jech a ł tra m  
w ajem  i tuż przed k rańców - 
k ą  na p rzedm ieściu  spo­
strzegł, że jedna  ze w spół- 
pasażerek  zaczyna dość n ie­
spodziew anie... rodzić. W po­
bliżu nie było ani położ­
nej. ani te lefonu , ty lko  sy­
g n a liza to r a larm ow y S traży  
P ożarnej. L ekarz rozbił 
szybkę. P rzy jechali, zaw ieźli 
kob ie tę  do k lin ik i

W ezw ano straż  na p rzed­
m ieście do w ypadku. Na 
m etalow ym  slupie w ysokie­
go nap ięc ia  siedział czło­
w iek G apie poinform ow ali 
s trażaków , że to  um ysłow o 
chory. Na nalegan ia , by 
zszedł. w drapał się wyżej. 
Z w ykle do „uspokojen ia" u­

żyw a się w  tak ich  w ypad ­
kach  strum ien ia  wody. Tym  
razem  ' t a  „m etoda" groziła 
k a ta s tro fą  — mogło nastąp ić  
spięcie, porażenie człow ieka 
na słupie, a naw et — przez 
stru m ień  wody — ludzi na 
ziem i. B ali się rów nież w dra 
pyw ać — chory mógł uciec 
w yżej i zap lą tać  się w prze 
w ody S y tuac ja  bez w yjścia 
N agle k tó ry ś  ze strażaków  
w pad ł na pom ysł — przy­
niósł z pobliskiej zagrody 
zw yczajną pilę „Złaź, bo 
podp lłu jem y słup“ — za­
groził U słuchał, zlazł.

W ydział R olnictw a jednej 
z łódzkich DRN w ystosow ał 
do strażaków  ofic ja lne  pi­
smo z prośbą o zlikw ido­

w an ie  gniazd w ronich  w par 
ku.

P ew ien  gospodarz w  A n­
d rzejow ie zab ra ł się do ko­
pan ia  studn i bez należy te­
go zabezpieczenia. P rzez 
dw a dni — 30 i 31 g rudn ia  
ub. roku  — bez przerw y  od 
dział techniczny odkopyw ał 
zw łoki n ierozw ażnego gos­
podarza.

Do każdego w ypadku  u- 
licznego. dziecko w o tw ar­
tym  oknie pod nieobecność 
todziców, dziecko w wy­
kopie kanalizacy jnym , k ro ­
wa czy koń w studni, w y­
padek utonięcia — na ty ch ­
m iast w zywa sie straż

W diariu.w u codziennych 
m eldunków  pod d a tą  20 11-

pca 1960 figuruje np. 20 wy­
jazdów do odwadniania za­
lanych piwnic. Nie kto inny, 
a w łaśnie strażacy, usuwają 
zaw sze „jezioro“ spod w ia­
duktu przy ul. Obrońców  
Stalingradu.

Pożary, to chyba nie w ię­
cej, niż połowa wyjazdów  
czerwonych wozów z syreną, 
Resztę stanowią wypadki, z 
kti' '»ch kilka opisaliśm y po­
wyżej.

Bywa teł często, że straż 
wyjeżdża „do nikąd", wez­
wana ,,dlp kaw ału1* fałszy­
wym alarmem. Najczęściej 
„dowcipni“ huligan) wybija­
ją szybie svgnaliza torów.
Ten system gwarantuje im

Dalszy ciąg na str. 6.
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J UBI LEUSZU
N ie byłem tego dnia w  Ło­

dzi, w yzw olenie zastało 
m nie na wsi. Pamiętam ja ­
kaś w ielka ciszę, jedna ar­
m ia pierzchła, druga jeszcze 
nie nadeszła, chałupy na 
cztery spusty zam kniete, pu­
stka. Dopiero po południu 
Wyszli odważniejsi zobaczyć, 
jak sle też podoba nowa P o l­
ska panu dziedzicowi. Nic nie 
zobaczyli, dziedzic uciekł. Ale 
ziem ia pozostała, pokrajali 
ją  chłopi i mają po dzień 
dzisiejszy.

W Łodzi, jak m yślę, m u­
siało być inaczej, może tylko  
radość ta sama. Bo to było 
m iasto sm utne, w  części w y ­
ludnione, obarczone pamlę- 
cia Radogoszcza i tragedią 
getta. I doprawdy mało co 
znaczył pozorny. w ielko­
m iejski pokost. Pam iętacie? 
W „Grandzie“ bracia Harri­
sow ie wzruszali kupców ga­
lanteryjnych piosenka o m o­
jej W arszawie, tańczyły pót-

(Dalszy ciąg na *tr. 2)

ula „Juk słodko jest życ“.



MAREK WAWRZKIEWICZ

K iedy rozpoczynałem  roz­
m ow ę z k ierow nik iem  W y­
dzia łu  K u ltu ry  M iejskiej 
R ady  N arodow ej, R yszar­
dem  S tefańczykiem , w yda­
w ało  m i się, że n ie  usłyszę 
w ielu  słów budu jących . Bo­
w iem  w łaśn ie  po lityka  k u l­
tu ra ln a  w Łodzi budziła 
w ie le  zastrzeżeń ; nie szuka­
jąc  daleko: naw et w na­
szym  tygodn iku  p rzy n a j­
m nie j k ilk ak ro tn ie  m ożna 
by ło  przeczytać a rty k u ły  
k ry ty k u ją c e  n iek tó re  posu­
n ięcia w ładz k ie ru jący ch  
k u ltu rą  w  naszym  m ieście. 
N ie w d ając  się w  m ery to ­
ryczną  d y sk u sję  n ad  słu ­
sznością tych  zastrzeżeń , 
trzeb a  tu  od ra z u  pow ie­
dzieć: bardzo  w iele  p rob le­
m ów , dła k u ltu ry  podstaw o­
w ych uszło  uw adze p u b li­
cystów . C zęściow o chyba 
dlatego , iż nie by ły  one ..re­
p rezen tow ane" , że z n a tu ry  
rzeczy ich sk u tk i n ie  od 
razu  b y ły  zauw ażalne . Soli­
d a ry zu jąc  się z k ry ty k ą  pe­
w nych  im prez, n ie  m ożna 
chyba n ie  uznać słuszności 
g enera lnej iin il po lityk i ku l 
fu ra in e j , k tó rą  cechu je  — i 
to  je s t w  naszym  m ieście 
ch a rak te ry s ty czn e  n ie  ty l­
k o  w ty m  w ypadku  — b u ­
dow a t rozbudow a baz  — 
ośrodków  życia k u ltu ry  — 
a w ięc w pew nym  sensie 
i,praca od podstaw ". P o s ta ­
ra jm y  się zobaczyć te  w szy 
s tk ie  osiągnięcia , aby  a r ty ­
k u ł o p rob lem ach  k u ltu ry  w 
now ym  roku  n ie  był n ie  o- 
p a rtą  na rzeczow ych pod­
s taw ach  w różbą.

R ok 1960 zam kną ł ok res 
d ecen tra lizac ji. Zakończono 
p roces p rzekazyw an ia  kom ­
pe ten c ji m in is te rs tw a  w y­
działom  k u ltu ry , te  zaś z 
ko le i p rzekaza ły  ich część 
w  ty m  ro k u  pow sta łym  re ­
fe ra to m  k u ltu ry  przy  Dziel 
nicow ych  R adach  N arodo­
w ych. T ego ro d za ju  now a 
s t ru k tu ra  pozw oli na  op ra­
cow an ie  jedno litego  kom ple 
lepowego p lan u  pracy . N ie 
m ożna m ów iąc o . te j sp ra ­
w ie  zapom inać o rozlicznych 
trudnośc iach , a  choćby te], 
że n ie ła tw ym  zadan iem  w 
okres ie  taw . ko m p resji e ta ­
tó w  by ło  uzyskan ie  ich d la  
p racow n ików  a p a ra tu  k u l­
tu ry .

W szystk ie  in s ty tu c je  k u l­
tu ra ln e  oprócz k in  podle­
gają  obecnie W ydziałow i 
K u ltu ry : b ib lio tek i, te a try , 
m uzea, filh a rm o n ia  itp.

R ek 1960 by ł rok iem  za­
m ykającym  okres porz.ądko 
w an ia  bazy m a te ria ln e j.

F ilh a rm o n ia  Ł ódzka o trey  
m a ła  p ro je k t p rzebudow y 
gm achu.

P ań stw o w y  T e a tr  N ow y 
o trzy m ał p ro je k t budow y 
sk rzyd ła , gdzie znajdzie  się 
pom ieszczenie n,a p racow ­
nie.

O ddano  O porze Ł ódzkiej 
częftć zaplecza T ea tru  N a­
rodow ego, kończąc w  ten  
sposób je j tru d n y  ok res p ra  
cy, k ied y  to  by ła  sub loka- 
to rką  w  ŁDIC.

w  ciągu roku  150 spo tkań
—  au to rsk ich  za rab ia jąc  na

nich 43 tys. złotych, a k toś
W T ea trze  N arodow ym  inny 120 odczytów  na tem at

zap ro jek tow ano  w nętrza . sy tuac ji m iędzynarodow ej.
R ozbudow ano zaplecze Ju ż  sam  fak t. że tak ie  po-

T ea tru  im  Ja racza . głoski pow sta ją , je s t zna-
Liczba b ib lio tek  w zrosła m ienny.

w ciągu trzech la t dw u- U porczyw ie na to m ias t
k ro tn ie , a  poniew aż w  br. zapom inam y o m łodych,
p ow stan ie  jeszcze sześć, da wszędzie już poza Łodzią 
ti< w sum ie liczbę 46 b i- 'd o c e n ia n y c h  pisarzach . A le
bliotek, to oczyw iście m argines.

P ow sta ły  dw a now e m u- W br. akcja  ta, m ogąca
zea m ające  bezpośredni zw ią przecież m ieć doniosłe zna-
zek z naszym  m iastem  i je - czenie, będzie przedm io tem
go h is to rią : M uzeum  R uchu szczególnej t r o s k i  W yłonio-
K ew olucyjnego i M uzeum  ny zostan ie  zespół ludzi,
H isto rii W łókiennictw a. k tó ry  akc ję  odczytow o-dy-

W szystkie te dokonania, a skusy jną  p rzeanalizu je , zba-
szczególnie rozbudow a sie- da zapotrzebow anie, a w y-
cl b lib llo tek  i m uzeów  w niki te i analizy  będą pod-
jak iś  sposób ok reś la ją  k ie- staw ą do stw orzen ia  rozsą-
ru n e k  po lityk i k u ltu ra ln e j: dnego p lan u  dLa p racy  za-
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n astaw iona je s t ona na m a- k ro jone j na szeroką skalę  
sowość, (około 500 odczytów , 20 u-

O d roku  1961 rozpocznie n iw ersy te tów  pow szechnych 
się zapełn ian ie  b iałych  plum  10 sta łych lek toratów ), 
na  m apie k u ltu ry ; budow a N iew ątp liw ie  słusznym  
ośrodków  k u ltu ra ln y ch  tam , p ostu la tem , k tó ry  W ydział 
gdzie m ieszkańcy  naszego K u ltu ry  m a realizow ać, je s t 
m iasta  byli ich do tąd  po- otoczenie opieką w ielo toro- 
zbaw lenl, A w ięc pow staną  w ego ru ch u  am atorsk iego , 
w  najb liższym  pięcioleciu 3 Z asadniczą bazą dla p racy  
w ie lk ie  dzieln icow e dom y tego ruchu  s tan ie  się ŁDK 
k u ltu ry  na Widzewie,, w z jego p o rad n ią  I zespołem  
N ow ym  R oklciu i Z u b a r- In stru k to rsk im . K o stiu m iar- 
dziu. A w ięc założonych zo- nia, k tó ra  w  tym  ro k u  zo­
s tan ie  9 m iędzyzakładow ych  s tan ie  o tw arta , w  pow aż- 
dom ów  k u ltu ry . P ow stan ie  nej m ierze odciąży skąpy  
jeszcze 5 b ib lio tek  na n a ]- budżet licznych am a to r-  
bardziiej odległych k rań cach  «.kich zespołów  tea tra ln y ch , 
m ias ta ; b ib lio tek i te  będą Z jednoczone 7. k ilku  organi- 
bazam l p racy  ku ltu ra ln o -o - zacjl T ow arzystw o  M uzycz- 
.św iatow ej, 1 tu  rów nież nie ne zajm ie się chóram i, k tó - 
obyw a się bez trudnośc i, rych  poziom  na te ren ie  Ło- 
S y tu ac ja  n iem al ab su rd a l-  dzi ciąg le  n ie  je s t zby t w v- 
na: w  now opow stałych  osie- soki. P u n k tem  docelow ym  
diuch z dużą p recyzją  w y- d la  tych  w szystk ich  zesoo- 
licza s>ię Ilość sklepów , pu n k  )ów am ato rsk ich  będą d;wa 
tów  usługow ych, ośrodków  w ielk ie festiw ale : Zespołów  
zdrow ia itp. w  stosunku  do  A m ato rsk ich  i  Zespołów  
ilości m ieszkańców , n a io - ch ó ra ln y ch , 
m ia s t n igdzie nie p rzew idu­
je  się w  kom pleksow ych  pla Jeszcze raz  za trzym ajm y
....... i” ' , " , .........1 ‘ . i s :ę  n a  w y l ic z e n ia c h  —  ty l -
nach  budow y os jco z pozoru suchych  i nie-
tu ra ln y ch . W ystarczy łoby  c iekaw ych . Jeśli chodzi o
nieraz. izw ięk8z e n le ^ m e tra z u  p]aców ki 7aw odow e p lan u je
w  lokalu  p rzeznacz > • . zw iększenie frekw encji 
b ib  lotek«. T al: pow s a a  J .  ^  q m  
w ;ększa sa la  m ogłaby siu - . w idzów . Za­
żyć jak o  « y te ln m . f  ,ożen.ie to  m ,  być reallzo- 
cześnie m itjsc e  spo , w an e przez zw iększenie ilo- 
sk u sjl i odczy ow. 4C; abonam entów  szkolnych, 

Skoro  już jesteśm y  przy rów nież zbliżenie tea- 
te] ak c ji, to trzeba  s tw ie r-  r̂(jw  z łódzkim i zakładam i 
dzić, że przeb iega ona bez pracy. w  te j chw ili moż 
żadnego p lanu , „na dziko . Ra u zna£ sKuszność tej d ro- 
Z upełn ie  n ieraz  p rzedziw ne ^  P rzez zm ianę s tru k tu ry  
tem a ty  odczytów  przezna- w jłjo w n j p rem ierow ej, przez 
ezano d la  odbiorcy badż nie zap raazanie na  p rem iery  
przygotow anego, badż  n ie- pr7,e<j s.Ławiclel[ zakładów  
zain teresow anego . R ezu lta ty  p raCy  te a try  zysku ją  so- 
w iadom e: m izerna  f rek  w en- 1)]0 am basadotiVw i p ropaga­
cja, b ra k  najm nie jszego  o<f- to n ;)W 
dźw ięku . I jeszcze jedno: ' . . .  . 
w ieczory au to rsk ie . Rzeczą Uotó zw iedzających  m u- 
d la  w szystk ich  oczyw istą zea m a być zw iększona d o  
je s t fak t. ż e  m onopol na 200 tysięcy, a  to  d r o g ą  o r ­
n ie  m ieli s ta rs i lite rac i, czę- Kanfcacji w ystaw  rucho- 
sto  zupełn ie  n ie  liczący się m ych, eksponow anych  w ls- 
w  skali k ra jo w e j. N iew ię- śn ie  w  sa lach  D om u K u ltu - 
le  je s t chyba przesady  w  r > Ł>7y szkół, 
p o g ło s c e , ż e  k to ś  t a m  m iał Z a tw ierdza jąc  p lan  r e p e r ­

tuarow y tea tró w  łódzkich, 
W ydział K u ltu ry  w jak im ś 
sensie w ziął na siebie część 
au to rstw a . N ie przecząc, że 
n iek tó re  z pozycji są po­
w ażnym i osiągnięciam i po­
zw olę sobie sądzić, że p lan 
ten  je s t — w g runcie  rze­
c z y — nie najlepszy . W eźm y 
po kolei — . T e a tr  Nowy Tu 
w łaśn ie  w ypada  zgłosić 
na (w iększe pre tensje . O tw ie 
ra ją c  M ałą Salę tego te a tru  
nie liczono się chyba z jej 
w ielka dochodow ością. Sko­
ro tak. m ożna było przy ­
puszczać. że jej p rogram  bę 
dzie n a s taw ian y  na ek sp e ­
ry m en t, now oczesność lub  
też na dobre  kam era ln e  
sztuki. T ym czasem  jak  do­
tąd  ek sp e ry m en tu je  się ty l­
ko... na p lan ie  re p e r tu a ro ­
w ym , O ile  „O brona S ok ra­
te sa“ pozw alała  m ieć n a jle ­
psze nadzie je , o ile  „Judy ­
ta “ jeszcze ich nie rozw ia­
ła, to  zrob iła  to  następna  
sztuka „C złow iek z głow a“, 
a po tem  zdum iew ający  m a­
riaż  w  „A lbum ie J e d n o d n ió ­
w ek“. T eraz  czekam y w o- 
szołom ieniu na  „Trzy sio­
s try “. C zechow a, z u p e łn ie 1 
nie m ogąc się doszukać li­
nii, konsekw encji i innych 
ta k  po trzebnych  w  p lanie 
rep e rtu a ro w y m  rzeczy. Toż 
sam o m ożna odnieść do T e­
a tru  7.15, u p ie ram  się przy  
tw ierdzen iu , że to  sam o do­
tyczy O pery  Łódzkiej.

W  naw ale  sp raw  w iel­
kich  i w iele kosztu jących  
znów  zapom niano  o ogólno­
narodow ym  b iadan iu  na 
te m a t rozw odu czy teln ików  
ze w spółczesnym i a u to ra ­
m i i ich dziełam i, n ie  zna­
leziono najm n ie jsze j szu­
fladk i, do k tó re j m ożna by 
tę  sp raw ę w cisnąć. B yły 
p ro jek ty  o rgan izow ania w 
w ielk ich  zak ładach  p racy  
całych cyklów  odczytów  o 
li te ra tu rze , k tó re  to  odczyty 
ponoć ch ę tn ie  finansow ały ­
by  sam e zak łady . Jeszcz® 
raz  zakończyło się n a  p ro ­
jek tach . J a k a  szkoda, że 
nie w zięto  p rzyk ładu  z ru ­
chliw ego  środow iska p la ­
stycznego. D o tarło  ono do 
fab ry k , ek sponu je  w nich 1 
sp rzed a je  sw oje p race  i chy 
ba m oże spoko jn ie  czekać 
na rezu lta t, k tó ry  nosi naz­
w ę: „rozum ienie  w spółcze­
snej sz tu k i“.

l H

tym razem 
na stronie 15

MOWA Z OKAZJI
wyzwolenia i jubileuszu

(Dokończenie ze str. 1)

nagie dziewki, lała się w ód­
ka. pieniądze przechodziły z 
rak do rak. W teatrzyku 
„Syrena“ spotykali się ci sa­
mi prywaciarze, w  „Pick- 
w icku“ robili „kulturalna 
atmosferę" literaci, jeszcze i 
w e „Fraszce". Pozostały po 
nich długi i n iew iele wiece]. 
U ciekli do W arszawy, nigdv 
Łodzią nie żyli. Pamiętam z 
pierwszych lat po w ojnie ta ­
ki fakt: nasz redaktor na­
czelny kazał nam bardzo je ­
szcze młodym pisarzom zeb­
rać się na W idzewie, obcho­
dziliśm y rocznice wydarzeń  
z 1905 roku. Cześć bardzo so- 
ba zajętych, wyładowała na 
Rałutach. nie wiedziała, 
gdzież ten W idzew ma leżeć. 
To był ten pokost krzykliwy, 
hałaśliwy, w alczacy o prawo 
do własnego getta.

Tym czasem  m iasto bez 
wody. kanalizacji, ze zrujno­
wanym  do połowy przemy­
słem  przyjm owało w yższe u- 
czelnic. ze wsi eiagnęia chło­
pska bieda. W lokła z sobą 
często analfabetyzm , prze­
sąd, zacofanie, starannie ukry 
te za pazucha. M yślę też, że 
«'ladze, które to m iasto prze­
jęły. otrzym ały w yjątkow o  
trudne dziedzictwo, smutne. 
Jakby bez w yjścia. Co m oż­
na z takim m iastem  zrobić?

Najpierw chodziliśmy na 
Bałuty i z minami znawców  
w ydziw ialiśm y nad nieudol­
nością pierwszych budow ni­
czych. Łatwiej być w Łodzi 
krytykiem  niż politykiem . A 
Jednak miasto zw ycięża na­
w et najbardziej nieprzejed­
nanych. Elementy tego zw y ­
cięstwa? Trudno je nawet je ­
dnym tchem wyliczyć, ale w  
każdym razie to jest, cóż du­
żo mówić, twarda praca pro­
dukcyjna. a z nia wzrost u- 
działu m iasta w dochodzie 
narodowym, w yjście na ryn­
ki świata, to jest też praca li­
czonych w dziesiątkach ka­
tedr. instytutów, im ponujące 
budownictwo m ieszkaniowe, 
kulturalne, to wreszcie praca 
twórców. Wcale nie mala, 
która o tyle będzie cenniej­
sza, o ile dobrze beda funk­
cjonowały nie elitarne, lerz 
m asowe przekaźniki kultury. 
W tym w łaśnie kierunku roz­
w ija sie działalność ku ltu ­
ralna. I chociaż do pełnej in­
tegracji miasta dość jeszcze 
daleko, Łódź w’c!aż jeszcze 
nie stanowi zwartego, pn- 
wiazanego funkcjonalnie or­
ganizmu. ale m niej ju i tej 
Jeremiady, narzekania na 
szczególnie ujem ne w łaści­
wości łódzkiego klimatu ku l­
turalnego, w ięcej zdrowej 
krytyki i wiary, źc przecież 
wspólnym i siłami w ygrzebie­
my się z kłopotów. Zresztą

chorzy z powodu Łodzi mogą 
sobie klim at odmienić. Z w ią­
zek z miastem, ten w łaśnie  
serdeczny, choć przynosi spo 
lecznic ważne owoce, jest te ł  
natury intymnej, rozstrzyga  
sie w sum ieniu, polega nu 
wyborze. Przyjem nie jest 
stwierdzić po 16 latach, że 
w ielu cennych ludzi wybrało 
nasze miasto, chce tu żyć i 
pracować.

Piszę to w specjalnym  n u ­
merze „Odgłosów“. Piszę i 
jestem  trochę wzruszony. 
Wydać 151 numerów po — 
jak to sie mówi — nagłej 1 
niespodziewanej śm ierci
w cześniej wychodzących ty ­
godników, dwutygodników, 
czy m iesięczników, mój Bo­
że. to przecież, wybaczcie 
nieskromność. znaczy, żc je ­
steśm y Czytelnikom potrze­
bni.

Foniew aż w Polsce kryty­
kować wolno, zwłaszcza sa­
mego siebie wolno, powiem y 
szczerze, że bardzo nas ten 
jubileuszowy numer „Od­
głosów “ cieszy, ale jeszcz* 
w lecej niepokoi. Czy utrzy­
mamy przy sobie dotychcza­
sowych Czytelników, czy 
zdobędziemy nowych? Bez. 
nich. wiernych przyjaciół pi­
sma. nasza praca traci jaki­
kolw iek sens. Takie reflek­
sje, myślę, nasunęłyby sie 
każdemu redaktorowi. Lec* 
my tu w Łodzi, m ieście robo­
tniczym, nic jesteśm y w naj­
gorszej sytuacji. To niepra­
wda, że łodzianie ucickaja 
na widok tygodnika, chyba 
w tym wypadku, jeśli jest e- 
litarny, redagowany dla get­
ta, ale tego rodzaju ucieczka 
dowodzą zdrowego rozsądku. 
To nieprawda, że łodzianie 
nie interesują sie sprawami 
kultury — książką, radiem, 
teatrem, telew izja, kinem, 
pod warunkiem wszakże, że 
czytając odnajdują sw oje 
w łasne m ożliwości uczestni­
ctwa kulturalnego, m ożliw o­
ści, tak zw ykliśm y m ówić — 
zw ykłego człowieka.

W yszedł 151 numer „Od­
głosów “. tygodnika łódzkie­
go. To słowo — „łódzki" naj- 
w iccej nas niepokoi. Jesteś­
my pewrni, że w iele  jeszcze 
nie odkryliśmy, że nie opisa­
liśm y wszystkiego, co w na­
szym m ieście cenne, twórcze, 
ciekawe. Powiem  szczerze, 
m yślim y, żc i zła w  pełni nie 
dostrzegamy. Jesteśm y wciąż 
jeszcze n początku drogi, 
spróbujemy iść razem z Czy­
telnikiem  dalej. Rozumiem, 
to brzmi zobowiązując«, no, 
ale taki jubileusz, pierwszy 
w dziejach łódzkiej prasy ty ­
godniowej 1 dwutygodniow ej 
musi zobowiązywać.

WIESŁAW JAŻDŻYflSKI

KTO CHCE NOWEJ KOREI?

JACEK LEBEN

W szystko w skazuje  na to, 
że ustępu jąca  ad m in is trac ja  
rep u b lik ań sk a  w S tanach  Z je 
dnoczonych s ta je  nn głowie, 
by k ilka dni przed zejściem  
z a ren y  w ykazać się sp ra­
w nością i k rzepą, Św iadczy
o tym  zerw anie  stosunków  
dyplom atycznych z K ubą, 
jnk  rów nież coraz energicz­
n iejsze angażow anie się w

łao tań sk ie j w o jn ie  domo­
w ej.

E isenhow er łam ie na całej 
l in r  u sta lone  tradyc ją  dżen­
te lm eńsk ie  porozum ienie po 
legające  na tym , że u stęp u ją ­
cy prezydent s ta ra  się nie 
s taw iać  sw ego następcy  w 
sy tuacji, z k tó re j n ie  m a od­
w rotu. P ra sa  am ery k ań sk a  
pisze, że 20 bm. John  K en­
nedy  otrzym a z rąk  Eisen* 
hovera kocioł pełen  świeżo 
ugotow anych karto fli. Ten 
lao tańsk i karto fe l będzie chy 
ba parzył palce K ennedy 'e- 
Bo.

„USA  — pisze „W allstree t 
Jo u rn a l“ — są poważnie  za.Tn 
gazowane w  kryzys ie  laotuii-  
sk im . A m e r y k a ń sk ie  karabi­
ny, moździerze, amunicja,  
m ateria ły  pędne i inne  do­
s taw y  przewożone sa po­
przez Melcong z tery torium  
Syjam u , bądź też przerzuca­
ne drogą lotniczą bezpoéred-

nio z  B angkoku .  Około stu  
w o jsk o w y c h  a m eryka ńsk ich  
trudn i  się przeszka lan iem  
arm ii łaotańskiej. ..

A m e r y k a ń sc y  piloci ci/wil- 
ni prowadzą nieposiadnjące  
oznak srebrzyste  dw usiln i­
kow e  samoloty, a tak ie  
m nie jsze  m aszyny ,  dostarcza­
jące ludzi i zaopatrzenie do 
różnych w ysu n ię ty ch  placó­
w e k  laotańskich. O wi piloci 
a m erykań scy  przeprowadza­
ją także  z r zu ty  zaopatrzenia  
dla okrążonych  oddziałów  
rządow ych  a na w e t  przewożą  
spadochroniarzy na obszary  
zajęte  przez  przec iw nika

M ożna jesizcz.e dodać, że 
lf5 am erykańsk ich  sam olo­
tów  w ojskow ych T-6 bom ­
b ard u je  pozycje w ojsk  1 a- 
p itan a  Kong Lee. A m ery­
kańska  p iechota m orska i ba

taliony  skoczków  spadochro­
now ych czekają  na  rozkazy 
w najb liże j od Laosu poło­
żonych am erykańsk ich  ba­
zach w ojskow ych.

S tan y  rep rezen tu ją  w ięc 
w yraźną  tendenc ję  zm ierza­
jącą  do m ilitarnego  rozw ią­
zania kw estii łao tańsk iej, w 
w yniku  czego Laos mógłby 
się zam ienić w am ery k ań sk ą  
bazę w ojskow ą.

S tan y  Zjednoczone i p ro ­
tegow ana przez n ich  k lika  
B oun O um a i N osavana 
p rzec iw staw ia ją  się jak  d o ­
tąd propozycjom  Indii i K am ­
bodży popieranym  po cichu 
przez W ielką B ry tan ię  i 
F rancję , n ie  chcą dopuścić 
do reak ty w o w an ia  m iędzy­
narodow ej kom isji kon tro li 
(Polska, K anada, Indie) i ro- 
zejm u wojskowego.

W ojska rebelianck ie  przy­
gotow ują się do w ielk iej o- 
iensyw y, k tó ra  w yparłaby

w ojska Kong L ee ze środ­
kow ego Laosu i zapew niła  
im  kon tro lę  nad  w ażniejszy­
m i w ęzłam i tego k ra ju . R e­
belianci liczą, iż w tak ie j sy­
tuacji Z w iązek Radziecki i 
inno k ra je  n ie  będą mogły 
dłużej obstaw ać przy p o p a r­
ciu legalnego rząd u  lao tań- 
skiego.

Jednocześn ie  rząd Bouna 
O um a zasypuje  św ia t in fo r­
m acjam i o radziecko-ch iń- 
sko -w ietnam sk ie j agresji w  
Laosie, W iadom ości te są lak  
fałszyw e i tak  bez reszty  
w yssane z palca, że naw et 
re ak cy jn a  p rasa  Zachodu 
p rzes ta je  je  publikow ać bo­
jąc  się  kom prom itacji.

S tw ierdziłem , że A nglia 
w raz  z F ran c ją  po cichu 
p op iera ją  propozycje Ind ii i 
K am bodży i ham ują  w ojow ­
nicze zapędy rządu E isenho- 
vera. Rodzi się pytanie, d la ­
czego ? W ydaje  się, że A n­
glicy i F rancuzi nie w ierzą 
w  skuteczność w ojskow ej 
akcji e lem entów  prozachod­
n ich, zda ją  sobie po p rostu  
sp raw ę z przew ażających  na 
stro jów  neu tralistycznych  
tej „azjatyckiej Szw ajcarii“

i obaw iają  się, że kontynuo­
w an ie  działań  w ojennych 
m oże doprow adzić do podzia- 

. k ra ju , albo  inaczej — no­
w ej K orei. W iedzą też do— 
b r/e , że k ra je  socjalistyczne 
ap robu jąc  p ro je k t w znow ie­
n ia  działalności kom isji neu­
tra ln e j w  Laosie zb ie ra ją  
p unk ty  w  oczach opinii p u ­
blicznej św iata , a  przede 
w szystk im  Azji.

P o nad to  rząd  francusk i 
w cale  n ie  pali się  do am e- 
rykan izac ji Laosu. F rancuzi 
pam ię ta ją , że am erykańscy  
sojusznicy w ysadzili ich z sio 
d la  w  W ietnam ie po łudn io ­
w ym . W n eu tra ln y m  Laosie 
F ran c ja  prow adzi rozlegle 
in te resy  gospodarcze i zain­
w estow ała w iele k ap ita łu . 
T eraz, po ew entualnym  
trium fie  A m erykanów  m ó­
głby — jak  pisze francusk ie  
pism o „F rance  O bserw atc- 
u r“ — n astąp ić  proces „de- 
frank izac ji L aosu na rzecz 
A m erykanów “.

Ti k w ięc za różnicam i po* 
glądów  na  po litykę  w Lao* 
J e  k ry je  się ryw alizacja fran  
cusklego i am erykańsk iego  
kap ita łu .
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P rzed parn ty g o d n ia m i «g in ę ła  
m i Saba, psisk o  rasy  bok ser o  
sro g ie j m ordzie I z ło ty m  serc u . 
Saba n igd y  n ic  m iała  zw y cza ju  
w łó c zy ć  s ię  i na p ew n o  tym  ra­
zem  też  n ie  w y b ra ła  s ię  na kra­
jo zn a w czą  esk ap ad ę. M oja sta r ­
sza córk a  w y p ro w a d z iła  Ją na 
sp acer, a potem  n ieo stro żn ie  po­
zo sta w iła  na sk w erk u  przed  
sk lep e m , do k tórego  w esz ła  po  
zak u p y . Su ka  m iała ob ro ­
żę ł k a g a n iec , d z ięk i czem u  m ógł 
so b ie  z n ią  ła tw o  poradzić Jakiś 
nie zw a ża ją cy  na św ię te  praw o  
p ry w a tn ej w ła sn o śc i, k y n o lo g .

E w a w róciła  do dom u zd en er ­
w o w a n a  i zap łak an a , a łe Jeszcze  
n ie  w ie rzy liśm y , że Saba na* 
p raw dę zg in ę ła . W god zin ę  p ó ź­
n iej k toś z  d o m ow n ik ów  da! 
nam  znać, że  w id zia ł naszego  
psa w tram w aju  Jadącym  w s tro ­
n ę W idzew a. To ju ż  nas bardzo  
za n iep o k o iło  i od  tej ch w ili roz­
p o czę ły  s ię  p oszu k iw an ia .

A w ięc  w  c iągu  n a jb liż sze j  
d ob y zo r ien to w a łem  s ię , że w 
n aszym  m ieśc ie  psy  — a szc z e ­
g ó ln ie  psy  rasow e — g iną  bardzo  
często  i zaw sze  w  p od ob n ych  
o k o licz n o śc ia ch . W m oim  s ą s ie ­
d ztw ie  przepadł bez w ieśc i p ię k ­
ny  sp an io l, a tak że  dob erm an  
k tóry  Jak w iad om o, n a leży  do 
rzad kości oraz ru d ow łosy  seter  
— staru szek . Ż aden z ty c h  psów  
ju ż  się  n ie zna lazł, m im o, że  
w ła śc ic ie le  p rzyw iązan i do sw y ch  
czw o ro n o żn y ch  p rzy jac ió ł, da­
w ali og ło szen ia  do gazet, o b ie ­
cy w a li nagrod y , no i o c zy w iśc ie  
sp raw d za li, czy  p ies  n ie  zosta! 
sch w y ta n y  przez rakarza.

P sy , o k tórych  tu w sp o m n ia ­
łem  b y ły  łagod n e i nie m iały  
g -o ź n e g  o w yg ląd u . N atom iast 
n asz- Saba. du ży, b rązow y , prę- 
g ow an y  bokser, sp raw ia ła  w ra ­
żen i^  tak groźn e, że lu d zie  o m i­
ja li ją  z daleka. Jakże tak iego  
p - m ożna gd zieś s iłą  za c ią g ­
nąć?

To z łu d zen ie  rozw ia ł b ezp o­
w rotn ie  mój z n ajom y, k tóry  n ie ­
gd yś h od ow ał bu ldogi — dla 
o b ceg o  nap raw dę bardzo n ieb ez ­
p ieczn e. (W abiły się  Papata  i P u­
m a I znane b y ły  w szystk im  m iło ­
śn ik om  psów .) P ew n eg o  dnia zg i­
nął rcu hardziej groźn y  i a g resy ­
w n y  z tej dw ójk i i odn alazł sic do 
p iero  po dw óch  tygod n iach  
P rzyp row ad z ił go jak iś  cz ło w iek  
o za tsb a czo n y m  w yg ląd z ie , o- 
św la d cza ją c , że pies do n iego  
s ię  p**zybłąkał i że on egd aj (m i­
m o, że w ga zec ie  o g ło szen ia  u- 
k aza ły  się  przed tyg o d n ia m h  
d o w ied z ia ł s ię  o ad resie  p raw o­
w iteg o  w ła śc ic ie la . W szystko s ta ­
ło  s ię  Jasne. gd y  ów  u czciw y  
zn alazca  w y c ią g n ą ł z k ieszen i 
srf~ rannie  w y k a lig ra fo w a n y  w y ­
kaz k osztów  utrzym an ia  psa, z 
k tórego  w y n ik a ło , że poczclw r  
p sisk o  o d ży w ia ło  się  w ysokok«v  
lo ry czn le , sp o ży w a ją c  w yłączn ic  
p o tra w y  w yszu k a n e  1 drog ie . Co

d z iw n ie jsz e , p ie t, k tó ry  n o rm a l­
n ie  o b cem u  n ie  daw ał s ię  d o ­
tk nąć, w sto su n k u  do te g o  in d y ­
w idu um  o d czu w a ł p an iczn y , ż y ­
w io ło w y  i n ieo p a n o w a n y  lęk .

Mój p rzy ja c ie l ch cą c , n ie  
ch cąc, o p ła c ił ow e k oszta  u trzy ­
m an ia , a teraz stara ł się  w sw e  
s łow a w lać  ton o tu c h y . „N ic  się  
nie  m artw  — m ó w ił — trzeba  
d ać og ło szen ie  do gazet, po 
dw óch  tygod n iach  p rzy jd zie  do 
c ieb ie  uczcLwy zn alazca  l zażąda  
zw rotu  kosiztów utrzym an ia , r 
ty  będ ziesz  s ię  zn o w u  c ie sz y ł  
sw o im  p sem “ .

Idąc za Jego radą dałem  o c zy ­
w iśc ie  o g ło szen ie  do g a zety . N ie  
pop rzesta łem  jed n a k  na tym  
zw ró c iłem  się  o radę do zn ajo- 
m ego m ilic ja n ta . W ysłu ch a ł on 
m oich  ża ló w  i pod rap ał s ię  w 
g ło w ę . — Hm ... — p o w ied z ia ł z 
n a m y słem . — M ilicja  w tej sp ra ­
w ie panu dużo n ie  p om oże. G d y­
by  pan m ógł w sk azać  apraw cę, 
to  co  in n ego . A tak ... M oże rze­
c zy w iśc ie  n a jlep ie j dać o g ło sze ­
n ie  do g a zety . Są ta cy , co  psy  
łap ią , a potem  od p row ad zają  za 
w y n a g ro d zen iem . O dpali pan 
d w i» s tó w y  1 kropk a.

Ton Jego w y p o w ied z i za n iep o ­
k o ił m n ie.

— M yśli pan, że odp row adzą  
psa?
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— Czy Ja w iem ?  — p o w ied z ia ł 
p rzed sta w ic ie l w ład zy . — Jeśl 
p ies  b y ł ład n y  i ra so w y  to 
m ógł trafić  na h od ow cę. S z cze ­
g ó ln ie  Jeśli to  b y ła  suka . R ozu­
m ie  pan? Są tacy , co hod u ją  psy  
1 han d lu ją  szczen iak am i, t-adna  
rasow a suka , w  c iągu  paru lat 
p rzyn iesie  tak iem u  k ilk an aście  
ty s ię c y  z ło ty ch .

U p ły n ęłr  parę dn i, og łoszen ia  
w gazetach  p o zo sta w a ły  bez  
sk u tk u , w ob ec  czego , za poradą  
z n ajom ych  p o sta n o w iłem  sp r a w ­
d zić, czy p rzypadk iem  psa m ego  
nie w yp row ad za  w sob otę  na psi 
targ na ryn ek , na C hojnach  
U dałem  się  tam  o k o ło  p o łu dnia , 
bo o te j porze zw ięk sza ją  się  
ob roty  h an d low e tej naszej łód z­
k iej k on k u ren cji T argów  P o ­
z n a ń sk ich .

Z ty łu , na zap leczu  ryn k u , na 
p la cy k u  od b yw a  s ię  han del psa­
m i. P roszę sp o jrzeć . Oto jak iś  
czerw o n o n o sy  Jegom ość trzym a  
na sm y czy  w ie lk ieg o  ow czark a  
P ies  Jest o so w ia ły , m a zap ad n ię- 
t bok i, w y sta rcz y  na n iego  
sp o jrzeć , by  d om yślić  s ię , Jaki 
lo s  go  sp otk ał. Obok k ilk u n a ­

stu  w y r o stk 6 w  z  tłu sty m i i
le  w eso ły m i k u n d lam i. J ak aś  
k o b ieta  z  p ię k n ie  u trzy m a n y m  
sp a n io lem , a obok m łod y  czło­
w iek  w k raciastej „ o p ry ch ó w eeM 
na g ło w ie , tr z y m a ją cy  na ła ń cu ­
chu sm u tn ego , bardzo m elan ch o­
lijn e g o , s tarego  bok sera .

G dy tak w ęd row ałem  po te j  
szczeg ó ln e j w y sta w ie  k y n o lo ­
g iczn e j, n ag le  k lep n ą ł m n ie  k toś  
po ram ien iu . O bejrzałem  s ię ,  
przede m ną sta ł pan Z ygm u ś, 
oso b o w o ść , bardzo dla teg o  r y n ­
ku na C hojn ach , ch a r a k te r y sty ­
czn a . P oznałem  go sw e g o  czasu  
w  korytarzu  sądu, gd zie  w ó w ­
czas  zap row ad ził m n ie  o b o w ią ­
zek  d z ien n ik arsk i. Pan Z ygm u ś  
którego  p rzy w io d ła  tam  tak  
zw an a w gw a rze  łó d zk iej „po- 
w łastka" , uzn ał, że  Jestem  w i­
dać god n y  za u fan ia , przez parę  
godzin  zw ierza ł ml się  ze s w o ­
ich  p ry w a tn y ch  k łop otów . A te ­
raz p o trak tow ał m n ie  bardzo  
serd eczn ie .

— Cóż pan tu  robls*? — u e ie - 
s« y ł s ię .

P o in fo rm o w a łem  go o  traged ii 
z Sabą, a pan Z ygm u ś pok iw a ł 
ze zrozu m ien iem  głow ą:

— To ci krew a. C złow iek  s ię  
p rzy zw y cza ił do stw orzen ia , a  
teraz coś ta k ieg o , n o , no. Ja  ro­
zu m iem , Ja sam  g u stu ję  w zw ie ­
rzętach .

P o  czym  rusizyl ze m ną w  w ę ­
d rów k ę po ryn k u , ud zie la jąc  m l 
w ielu  fa ch o w y ch  — p o w ied z ia ł­
bym  n a w et — b ran żow ych  w y ­
jaśn ień .

—■ Te k u n d le , co pan tu wi­
dzisz — tłu m a c zy ł — d latego  ta ­
k ie  zap asion e  l tłu »te , że  to na 
sm alec. Pan ch y b a  w-ie. sm alec  
psi n a jlep szy  lek  na su ch o ty . Tu 
na C hojnach m ożna d ostać  
sm a lec  g o to w y . D w ieśc ie  z ło ­
ty ch  s ło ik . A le w iesz  pan, Jak 
to Jest, z tą u czc iw o śc ią . Do m a ­
sła dod ają  m arg a ry n y , n ie  w ia ­
dom o. czy  do p siego  srmalcu n ie  
d ”dad zą baran iego ło ju , 1 w ted y  
w y rzu co n e  p ien ią d ze . T ak t e  
co o stro żn iejszy , w oli sam  p ie ­
ska p od h od ow ać. P rzy n a jm n ie j  
p ew n y  w ted y  ku racji. A n a j lep ­
sze  na sm alec, to  tak ie  m ałe p ie ­
sk i, n ier a so w e . D uże n ierasow e  
to  s ię  lep ie j nad ają  na sk ó rk ę . 
W ie pan. Jak fu rm an stary , d o ­
św ia d czo n y , to  w oli m leć  pod bi­
te psim  kożu ch em  sp od n ie  n iż  
tak ie  m u rarsk ie  w aciak i. B o od 
p siego  kożucha  to reu m atyzm  
p rzech od zi.

Tu m u sia łem  zrob ić  bardzo  
ob o la ła  m in ę, b ow iem  pan Z y g ­
m u ś zaraz m n ie  p o c ie sz y ł:

— A le ja k eś  m ia ł pan psa ra­
so w e g o , to  go  na sm alec  ani na  
9kórkę n ie  zm arnują . O pylą go, 
ot co . T y lk o  n ie  tu w Łodzi. 
A lbo w W arszaw ie, albo w Po­
zn an iu . N a jlep ie j w Poznan iu  
bo tam  h an d el psam i n a jlep ie j  
Idzie.

(Dokończenie na str. 4)
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W krześle sekretarki siedzi 
w yrośnięty chłopak i z wpra­
w ą  m anipuluje przy central­
ce telefonicznej. „Halo“ 
„Tak łączę..." Wtyka, w yjm u­
je, przekłada, m ówi do słu ­
chaw ki — „panie profesorze, 
łączę...“ i potem naraz ni 
stąd, ni zowąd do mnie.

— „Nauka idzie naprzód, a 
pokoi — m ało“.

— „Co, przepraszam?“
— „Nauka“ — powtarza, nic 

w ytrącony z rów nowagi — 
„idzie naprzód, a zakład taki 
sam mały, jak przedtem “.

Urywa, bo do telefonu pod­
chodzi ciem now łosy m ężczy­
zna w  okularach. Ostre rysy, 
uw ażne spojrzenie.

— „Dzień dobry panu. 
C hw ileczkę“. Potem  do tele­
fonu — „Pani C...7“

— „Elektrim domaga się od­
powiedzi i to zaraz, dzisiaj, 
czy decyduję się na Soiar- 
tron. N ie znam po, nie znam  
jego charakterystyki...“

— „To sam o? Elektrim też 
to m ówi. Trudno mi się tak 
decydować. „Philips“ pracu­
je  u nas już trzynaście lat. 
Bez kłopotów. Wiem, z czym  
mam do czynienia".

— „Aha. A le to nic w ystar- 
c*y".

— „Czy ma pani prospekt 
56—01? proszę mi go przy­
słać... Prospekt 50—01, tak...“

— „Dziękuję". — Polem  do 
m nie — „Jeszcze chwileczkę"  
— Wychodzi. Pytam —

— „A ty kto jesteś?"
— „Ja? Goniec“.
— „Co to jest Sołartron, 

wiesz?"
— „Oscylograf".
— „Oscylograf? Co to jest?"
Chłopak śm ieje się — „Nie 

w iem . Tego my jeszcze w  
szkole nie brali".

A m ów i się, że woźni i 
gońcy w szędzie najlepiej są  
poinformowani...

Głos profesora: „Proszę pa­
na".

„Polityka", nr z 31. XII. 
19H0“... EIZYKIJ WYSOKICH 
ENERGII reprezentują..., w  
Lodzi -  docent ZAWADZKI".

Jeśli bada się jądro atomu, 
do bombardowaniu go po­
trzebne są cząstki o nic- 
nlew ielk icj energii. Zeby na­
dać im odpowiedni im pet, 
wystarczy . urządzenie o sto­
sunkowo średniej mocy — 
generator. Cząstka przebrnie 
przez w ał potencjału, jaki 
otacza Jądro i zderza się z 
cząstkami w ewnątrz jądra

powodując jakąś reakcję, np. 
rozpad. W szystko to jest f i­
zyką niskich energii, dziś naj­
ważniejszą. Choć to tylko set­
ki tysięcy, m iliony elektrono­
wo! tów.

Średnie energie to Dubno, 
potężne akceleratory. Na 
św iccie  trw a gonitw a — kto 
zbuduje potężniejsze. W 
Duhnie Zjednoczony Insty­
tut Badań Jądrowych doszedł 
do 9 m iliardów elektronowoł- 
tów. A le w Szw ajcarii latem  
ubiegłego roku Inne europej­
skie zjednoczenie fizyków  
oddało do użytku akcelerator, 
zdolny do nadania cząstecz-

Łaboratorium docenta Za­
w adzkiego to kosmos. Tylko 
tam w ytwarza się, darmo, 
bez nakładów inw estycyj­
nych i skom plikow anych u- 
rządzeń — najw yższe energie, 
energie kosm icznego prom ie­
niowania. przy którym i 1.000.
000.000.000.000.000 clcktrono- 
w oltów  (ile to jest?) nie jest 
rzadkością...

W szechświat bombarduje 
Ziemię. W każdym ułamku 
sekundy sp ływ a na nas, nic, 
nie spływ a, grzmocą w  nas z 
potworną, niew yobrażalną  
szybkością tysiące cząstek ele 
mentarnych. elektronów, m e­
zonów, neutronów i innych.

baraczek w pobliżu gmachu. 
Obok baraczku — trzy bla­
szane garaże. W garażach nie 
ma sam ochodów.

— „Potrzebujem y 9 garaży".

Dostawca dziwi się. Po co 
fizykom 9 garaży? Obrośli 
nagle w sam ochody?

— „Garaże zastępują nam  
niezbędne pawilony".

Goniec mówi — „Nauka 
idzie naprzód, a pokoi mało".

Profesor: „W planie pięcio­
letnim  będą specjalne dla nas 
pawilony".

Goniec mówi: „Ciasno".

H odoskop“ 

„pacnięciem" cząsteczki, jest 
zbyt mały. Przychwytują go 
w ięc lampy elektronowe, In­
teligentne lampy, wszechm o­
cne wobec tych małych, sła­
bych im pulsów. 1.000 lamp  
przekształca, wzm acnia im ­
pulsy, przekazuje do układu 
zbiorczego, a ten z kolei eli­
minuje, nie przyjmuje do re­
jestracji niczego, co nie zda­
rzyło się jednocześnie. Jedno­
cześnie — to znaczy w tej sa­
mej jednej m ilionow ej części 
sekundy, w jednej m l-Ilo-no- 
w ej części sekundy!

Bo w  przestrzeni hulają i

KOSMOS
Goniec mówi — „Nauka idzie naprzód , a pokoi mało“ •  Bombar­
dowali wielkimi pękami •  Jeśli Elektrim twierdzi, ż ę  Solartroo tyle 
wart co „Philips“, to czy można mu wierzyć i jakie to ma znacze­
nie •  Szalenie inteligentne lampy.

filia przy ul. Narutowicza 68
kom energii — 25 miliardów  
elektronowoltów . Z kolei w  
ZSRR planuje się budowę 
nowego: na 50 miliardów!

Docent Zawadzki przypu­
szcza, że w ciągu kilku lal 
dojdziem y do 100 miliardów  
elektronowoltów . 10 do jede­
nastej potęgi, jedynka z jede­
nastoma zerami, 1.00000000000 
clckronow oltów , i że to bę­
dzie granica energii, jaką m o­
żemy w ytw orzyć na Ziemi. Z 
tym, że jego, docenta Zawadź 
kiego, te energie, nie intere­
sują. Jego interesują energie 
wprost i w  przenośni już nic 
z Ziemi...

Ostre strzelanie trw a bezus­
tannie. Kosmosem płyną po­
toki cząsteczek. W górnych  
«'arstwach ziem skiej atm osfe 
ry napotykają na jądra ato­
m owe w nich zawarte, rozbi­
jają je, w yzw alają dalsze e le­
mentarne cząstki, które w  
sw ym  biegu potykają się o 
nowe jądra, powodując now e  
kaskady cząstek: „w ielkie 
pęki" cząstek docierają wresz 
cic na Ziemię...

I tu łow i je hodoskop  
szóstego Zakładu Instytutu  
Badań Jądrowych — Łódź, ul, 
Narutowicza 08. Niepozorny

W baraczku płyta ołowiu. 
90 ton. Hodoskop rejestruje 
uderzenia „w ielkich pęków". 
Pod płytą licznika G ei­
gera—M iillcra notują bom­
bardowania najprzenikliw- 
szych cząstek — mezonów; 
nad płytą, w  i  rogach sali 
ciężkie baldachimy liczni­
ków, odcięte od św ieżego po­
w ietrza cieniutką warstw ą  
dachu z dykty, łow ią cząstki 
m niej przenikliw e. W szystko 
to razem stanow i hodoskop.

Ale im puls, w ytworzony

atakują Ziemię biliony czą­
stek  „niezorganizowanych", a 
te już nie interesują docenta  
Zawadzkiego czy też jego 
francuskiego w spółpracow ni­
ka, paryżanina Hollanda Ma­
że, ani też 13 innych praco­
w ników  łódzkiej katedry fi­
zyki doświadczalnej...

„W ielki pęk" opada na 
Ziemię w promieniu jednego 
kilometra; ale hodoskop w y ­
biera sobie do rejestracji ty l­
ko te pęki, których oś przy-

ZGINĄŁ PIES
(Dokończenie ze s tr  3)

— A le p rzec ież  1 tu ta) n ie  brak  
runow ych psów  — p ow ied z ia łem
* p o w ą tp iew a n iem .

Pan Z yu in u i u śm iech n ą ł s ię  z 
w yższośc ią .

— M yślisz  pan. że  to łódzk ie?  
Bn Ja w ątp ię . Z resztą  pow iedz  
p in  ja k  p ań sk a  sztu k a  w y g lą  
dala, to w razie czego  dam  -/.nać.

Pan Z ygm u ś odprowad7.lt m n ie  
na skraj ryn k u  I po drodze d o ­
w ied z ia łem  się  Jeszcze p ew n ych  
szczeg ó łó w  o rg a n iza cy jn y c h  o- 
w ego rzem iosła  p sia rsk leg o , na 
k tórym  ,Jak się  ok a zu je , m ożna  
»poro zarob ić .

W ięc, że są sp e c ja liśc i, k tórzy  
ra io w e  psy łap ią  I m ają tak ie  
sp o so b y , ł e  każdy n a w et w ytre- 
to w a n y  ple», p ó jd zie  z nim i la- 
g>dny, Jak b aranek , że zd arza ­
ło  »1« ło  n a w et psom  m ilic y j­
nym . No, | że  w branży tacy  
k tórzy  łap ią  p sy , a p otem  o d .  
p row ad zają  go za w yn au rod ze  
n iem , to p a ta łach y , bo w Inny 
sp o tob  za. w m c  m ożna lep ie j na­

robić. T e  w reszc ie  ubój psi roz­
k w ita , szc zeg ó ln ie  w okresach  
p rzed św ią teczn y ch , k ied y  w alę  
»ający s ię  po u licach  śred n iej  
w ie lk o śc i czw oron ożn y  p rzy ja ­
cie l cz ło w iek a  szyb k o  m oże się  
zm ien ić  I w parę k ilogram ów  
k ie łb a sy  d om ow ej p rod u k cji, i w 
k asza n k ę , czy  „czarne". N o, t 
w reszcie  dow ied zia łem  się , że z 
branżą p ila rsk ą  lep ie j nie za ­
dzierać, bo m oże p rzy tra fić  Się 
coś p rzyk rego , a i tak  sp raw cy  
n igd y  m ilic ja  m e  zn ajd zie .

W racając z ryn k u  na C hojnach  
p ełen  b y łem  w ą tp liw o śc i. Ho 
ca ły  ten , p ow ied zm y o tw arcie  
z ło d z ie jsk i p roced er  p ow in na  
przec ież  nasza  m ilicja  (m oże w e  
w sp ó łp racy  z T o w a rzy stw em  O- 
piek ł nad Z w ięrzetam ł lub T ow a­

rzystw em  K yn o log iczn ym ) szyb k o  
I gru n to w n ie  z lik w id o w a ć . Za 
psa p łaci s ię  p od atek , w y sta r ­
czy  w ięc  o w y ch  han dlarzy  p rzy ­
cisn ąć n ieco  do m uru I zażą ­
dać, by pok azali św ia d ectw o  o- 
p la cen l*  p od atk u  1 zaszczep ien ia

psa p rzec iw k o  w śc iek liźn ie . W y  
daje mi s ię  zresztą , że M iejska  
Słu żb a Z drow ia  p ow in n a  zw ró. 
clć uwagę na n ieb ezp ieczeń stw o  
ro; loszenia przez p sy , k tórym  
się  na C hojn ach  h a n d lu je , c h o ­
rób, pasożytów, a szczególnie 
w śc ie k lizn y . Sąd zę, że w arto  b y ­
łob y  rów n ież  za in tereso w a ć  się  
o w ym i h od ow cam i psów  na sm a ­
lec.

W dom u, o c zy w iśc ie , n ie o p o ­
w iad ałem  o tych  przyk rych  
sp raw ach , bo i bez tego  d z ie c ia ­
ki nadal p op łak u ją  mi po k ą ­
tach . M ijają Już od zn ik n ięc ie  
psa ty g o d n ie  | w szy stk o , n ie s te ­
ty , w sk azu je  na to, że n aszej 
Saby, Już n igd y  nie u jrzym y. 
W ięc p ozostaje  ml ty lk o  ud zie lić  
ci, C zyteln ik u , dobrej rady — je ­
śli m asz psa, k tórego  bardzo lu ­
bisz, radzę cl ze szczerego  s er ­
ca, p iln u j go dob rze, bo fe r a j­
na h an dlarsk a z p ie sk ie j branży  
czu w a.

TEKST: W, BIŁIflSKI 
ZDJĘCIA: E. KUDAJ
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pada nic dalej niż 20 metrów  
od niego. Układ zbiorczy w e­
ryfikuje złow ione cząstki; je ­
śli uzna je za „w ielki pęk“, 
zwraca je lampom elektrono­
wym, owym  inteligentnym  
lampom, które w szystko potra 
fią zrobić z tymi małymi 
drobnymi im pulsam i; lampy 
ujednolicają je, przedłużają 
do jednej dziesiątej sekundy, 
po czym na czarnym ekranie 
w rogu baraku zapałają się  
neonowe lampki. W szystkie  
130 z w yjątkiem  tych, które 
odpowiadają trafionym licz­
nikom. W baraczku słychać 
suchy trzask, jak przy krót­
kim spięciu lampki zapala­
jącej się na m om ent i tę ab­
strakcyjną kompozycję foto­
grafuje czuwająca naprzeciw  
autom atyczna kamera...

To w szystko. W baraku 
słychać jedynie suchy trzask 
...Przeciętnie 10 razy na go­
dzinę „w ielki pęk" spada na 
ulicę Narutowicza (»8.

A potem cztery osoby prze­
liczają fotografie na długie, 
niekończące się szeregi cyfr. 
Gęstość, rozkład... Łódzki ho­
doskop jest jednym  z najpre­
cyzyjniejszych w św ięcie i 
ten w spaniały „łowca pro­
m ieni kosmicznych" bez 
w ytchnienia zbiera inform a­
cję o problemach wysokich  
energii w ytwarzanych w  mię 
dzygw iezdnej pustce o pro­
blemach energii liczonych  
cyfram i o kilkunastu zerach... 
są to inform acje z których  
nic dziś jeszcze praktyczne­
go nie wynika, ale w nauce 
nie zdarza się, by naw et z 
pozornie abstrakcyjnych ba­
dań nie w ypłynęła z czasem  
jakaś korzyść...

A oscylograf? Cóż, dro­
biazg. Przyrząd do badania 
pracy lamp elektronowych. 
Dostarczył pierwszego „Phi- 
llips", a teraz centrala im ­
portowa „Elektrim“ sugeruje 
zakup od angielskiej firmy 
„Solartron". „Solartron“ to 
bardziej „fizyczne" intrygują­
co brzmi, ale słow o honoru, 
układ lam p elektronowych  
hodoskopu wart w ięcej zain­
teresowania; zbudowali go 
sami łódzcy naukowcy w e  
w łasnych w'arsztatach. Gdy­
by jakaś m aszyna elektrono­
w a miała 1.000 lamp, byłby to 
gigant, nie mózg elektrono­
wy, a przecież praca w hodo- 
skopie wym aga od tych in te ­
ligentnych lamp w ięcej: w  
m aszynie elektronowej im ­
pulsy są stale, równomierne, 
nie to co zw ariow ane im pul­
sy z kosmosu.

Napisałem to, żeby Wam 
uprzytomnić, co oznacza zbu­
dow anie hodoskopu. Wam, 
którzy zdajecie sobie na ogól 
sprawę, jak w ielkim  osiągnię­
ciem jest zbudowanie maszy­
ny elektronowej — choćbyście 
naw et nic w iedzieli, do czego  
ona służy. No bo z hodosko- 
pami dotąd nie m ieliście do 
czynieniu, mimo, że jest w  
Łodzi na miejscu, na ul N a­
rutowicza 08.

Tylko, że jak na filię  kos­
mosu, diablo tam ciasno. A 
przecież — goniec n.ówl, że 
„nauka idzie naprzód»,“



KAROL BADZIAK

e główna
Drogi C zyteln iku, n ie  bę­

d ę  kluczył an i m anew row ał, 
szan u ję  T w e  s ta rg a n e  ner* 
vvy, T w ą ciekaw ość i d ob rą  
wolę, ja k ą  okazałeś kupu jąc  
tę  a n ie  inną  w  kiosku ga­
zetę . Otóż bohaterem  dzisiej 
szego repo rtażu  je s t k toś 
bardzo  niezw ykły  i k toś 
bardzo zarazem  przeciętny , 
k to ś bliski, kogo dobrze 
znasz i często w idujesz, i 
k to ś obcy, i bardzo s ta ry  w  
iporów naniu z T w oim  w ie­
kiem , bo liczący sobie aż  120 
la t, i k to ś bardzo  m iody, je ­
śli chodzi o  czas h is to r y  
czny.

A w ięc teraz, sko ro  już 
w szystko w iesz o naszym  
w spólnym  bohaterze, włóż 
gazetę do  kieszeni i pójdź 
ze  m ną spacerk iem  na  u li­
cę G łów ną, ulicę, k tó rą  czę­
sto  szybkim  krok iem  prze­
m ierzasz, często w idujesz, 
a le  p rzyznaj to szczerze, nie 
zaw sze spostrzegasz. Ulicę 
G łów ną będziem y sobie og lą ' 
dać  i po s tro n ie  słonecznej 
i po s tro n ie  cienia, tak  aże­
by zachow ać rów now agę w 
p rzes trzen i i p ropo rc je  w  
czasie,

— Ulica G łów na to ani po­
em at, ani sm ród, ani ogłu­
szający  hałas, ani feeria 
św iateł, an i pieśń, ani no- 
sta lg ia , ani m ania, an i sen— 
jak b y  pow iedział John  S te in - 
beck. Ot, po p rostu  zw ykła, 
p rzecię tna  uliczka, jedna  z 
w ielu  w ie lk iego  m iasta . 
P rzy  te j u licy  m ieszkają  lu ­
dzie bardzo zacni. Zacni i 
m n ie j zacni. W nocy ulica 
je s t  pusta  i m ilcząca. I ty l­
ko  szary  ko t cicho prze* 
skoczy z jedne j stro n y  na  
drugą. A w dzień  ożywi się 
lek k o  zaszum i gw arem  śpie 
szących przechodniów , z a ­
dzw oni p rze jeżdżającym  
■tramwajem, zazgrzyta k lak ­
sonem  sam ochodu. I nic po­
za tym .

D laczego w ięc G łów na? 
Skąd ta  nazw a? Co ją  pre- 
dystynu je  do tego bądź co 
bądź zaszczytnego m iana? 
Za co to w yróżnienie? Jeśli 
ju ż  k tó raś  z ulic tego  m ia - 
t>! i m a prow o do te j nazwy, 
to  chyba ty lko  P io trkow ska?

Otóż rodow ód je j mieści 
się w h isto rii Łodzi, bodaj" 
że jedynym  m ieście w P o l­
sce i chyba w św iecie, k tó ­
re  pow stało  w w yniku  św ia­
dom ego (tak!) p ro jek tu  u r­
banistycznego — rozw ija jąc  
się sekw encjam i dzieln ic  a 
nip jak  to  przew ażnie  się od ­
byw a rozbudow a m iast — 
drogą koncen tryczną po­
przez n a ra s tan ie  w okół cen ­
trum  now ych dzielnic, któ" 
re  im są nowsze, tym  od 
tego cen tru m  bardziej odda­
lone.

W 1820 roku  K om isja R zą­
dow a (taki ów czesny KERM) 
na czele ze S tan isław em  S ta ­
szicem  zastan aw ia jąc  się 
(chyba mało) nad stw orze­
niem  wokół Łęczycy okręgu 
przem ysłow o - rzem ieśln icze­

go zdecydow ała m aleńk ie j 
w si Łódce nad  rzeką  o  tej 
sam ej nazw ie nadać  ran g ę  
osady rzem ieśln iczej. Pod­
staw ow ym  surow cem  owych 
p rałódzkich  rzem ieśln ików  
m iał być len i jego przędzal­
n ictw o. O bszar tej Ł ódko- 
Łcdzi w ynosił w tym  czasie 
800 hek ta rów  a liczba lud ­
ności 800 m ieszkańców . T ak  
w ięc na  jednego m ieszkań­
ca przypadał 1 h e k ta r  zie­
mi.

W 5 la t później przybył 
do te j m aleńkiej osady sam  
W ielki Im pera to r C ar Rosji 
A leksander I, k tóry  ła sk a ­
w ie zezw olił (ach, gdybyż 
on w iedział, ile tym  gestem  
sp raw ił k łopotów  sw oim  na­
stępcom ) na dalszą  rozbudo­
wę osady i przyłączenie do 
n iej now ych terenów , le­
żących obecnie w zdłuż u li­
cy P io trkow sk ie j i P rzyby­
szewskiego. T ak  w ięc do 
p ierw otnego  obszaru  Łodzi 
zam kniętego  m iędzy u lica­
mi: W schodnią. Zachodnią, 
Północną i Południow ą in- 
korporow ano 1000 ha lasu, 
k tó ry  w’ postaci szczątkow ej 
zachow ał się na Z drow iu  do 
czasów  obecnych. G ru n t ten  
podzielono na rów nom ierne  
działk i i stąd  też do dziś 
jeszcze domy przy  n iektórych 
łódzkich ulicach m ają  iden ­
tyczną szerokość.

Jednocześn ie  w  tym  sa ­
m ym  czasie n a s tęp u je  w  
Niem czech w ielka rew olu ­
c ja  przem ysłow a, na sk u tek  
k tó re l w ielu  dobrych  rze ­
m ieśln ików  trac i p racę  i 
u d a je  się na w schód. Duża 
ich część osiedla się w łaśn ie  
w Łodzi i je j okolicach. Ten 
gw ałtow ny p rzy rost ludno­
ści pow oduje konieczność 
w ytyczenia  dalszych te re ­
nów  pod zabudow ę. Ó w ­
cześni ojcow ie naszego p rę­
żnie rozw ija jącego  się gro­
d u  p rzy łączają  doń w ięc 
dalsze  g ru n ty  położone na 
południow y w schód od p la­
cu  W olności. Część przy ­
łączonych terenów , tzw. 
Nowego Ś w iata , rozparce­
low ano na  300 działek  . a 
resztę  przeznaczono na park  
m iejski (Ż ródliska) na Wo­
dny  R ynek (plac Z w ycię­
stw a) o raz  dla T ow arzystw a 
K urkow ego i pod kościół 
w raz  z cm entarzem , a ta k ­
że (jod zabudow ę przem y- 
słow o-m iciszkaniow ą (oikc- 
lice Księżego Młyna). Wi­
dać w tym  duży rozm ach 
i uw zględnienie  potrzeb 
człow ieka, a to już w iele 
ja k  na  ów czesne czasy.

Ink o rp o rac ja  now ego ob­
szaru  (544 ha), odbyła się 
w 1840 roku i w  ten spo­
sób ulica stanow iąca  oś 
m iędzy S ta rą  Łodzią a No­
wym  Ś w iatem  zam ieszka­
łym  przew ażnie  przez n ie­
m ieckich osiedleńców  o- 
trzym ala  nazw ę u ł’cy G łó­
w nej. k tó ra  to nazw ę dzier­
ży do dn ia  dzisiejszego.

Ulica G łów na to ulica o

ch a ra k te rz e  n« ługow o-han- 
dlow ym  i c h a ra k te r  ten . m i 
m o b u rz  i naporu , p rze­
trw a ł bez w iększych zm ian 
do d n ia  dzisiejszego. Sw ia- 
dom ościow o w chodzi ona 
do śródm ieścia  i każdy jej 
m ieszkaniec ob raziłby  się, 
gdybyśm y tw ierdzili ina­
czej- O becnie je s t ona en ­
k law ą p ry w a tn e j in ic ja ty ­
wy, szczególnie p ry w a tn e j 
in ic ja tyw y  szew ców. Na od­
c in k u  od ulicy P io trk o w ­
sk ie j do K ilińskiego n a li­
czyłem  aż 34 tak ie  m aleń ­
kie zakłady.

A rgum entem  na  rzecz, że 
by ła  i je s t to  ulica śród­
m iejska, służą rów nież cy­
fry  i c h a ra k te r  p rzes 'ęp - 
czości. O dcinek od K il la­
sk iego do T argow ej był 
s i ed 1 i s k  e m rzezim ieszków  
i p ro s ty tu tek , bandziorów , 
nożow ników , su tenerów  i 
kieszonkow ców  — istną  
dżunglą zła i w ystępku , 
k ró lestw em  „kozaków “ dzi­
k iej fe ra jn y  i szubieniczni- 
ków . W ciem nych bram ach  
i po spelunkach  dzielono 
k radzione  łupy, sprężyno­
w e noże ociekały posoką, 
szalały  ulicznice i cicho su ­
nęły m etafizyczne cienie 
grozy i strach u . To tu ta j 
żebracy urządzali sw e o r­
gie, szu lerzy  znakow ali 
k a rty , dziw ki ołow iem  le­
czyły syfilisa. złodzieje do­
rab ia li klucze, fab rykow ali 
m ask i i przygotow yw ali na­
pady. To tu ta j koncentro­
w ała  się  (obok B ałut) nę­
dza, b rud , złość, p lugastw o 
i n ienaw iść  całego św iata. 
To tu ta ) m ieściły  się m ałe 
res tau rac je , po tajem ne ouv- 
dele, m eliny, sk lepy kolo­
n ialne, ho telik i, złodziejskie 
g iełdy i zak łady  fry z je r­
skie. To tu ta j k ling i zbójec­
kich  noży rzucały  zły blask  
w św ie tle  m dłych la ta rń .

A d ru g a  część u licy  K - 
śn ia la  b lask iem  bogatych 
w ystaw  przyklejonych do 
m ałych parterow ych  dom - 
lców, żyła pogonią za zy­
skiem  i gorączką złota- 
B rudna, b rzydka, a le  boga­
ta, dorobkiew iczow ska. p a r- 
w en k iszew ska, k apa ła  zby t­
k iem  ohydnym , p rzepełn io­
na  tłum em  żyw ym , w a r t­
kim . nerw ow ym , liczącym  
w eksle, akc je  i złotówki, 
w ypacykow ana w ypacyko- 
w anym i dam am i i tłustym i 
bandziocham i-

A tym czasem  trochę  d a-, 
le j, na u licy  P rzędzaln ianej 
w  ..O św iatów ce“. g rupow a­
ła się kom un styczna m ło­
dzież. W św ietlicy  przy  k i­
n ie  dysku tow ano  o rew olu ­
cji św ia tow ej i o cenie 
ehleba. W 1919—23 prze­
ciętny zarobek robo tn ika  
w ynosił 30 m ilionów  m arek  
tygodniow o, a 2 kg boche­
nek  chleba kosztow ał 5 m i­
lionów  m arek . R obotnicy  
odżyw iali sie  w pracy su ­
chym  ch lebem  i popijali

m ię tę  słodzoną sacharyną  
A reżim  -w fab ryce  dopro ­
w adzono do  tego stopnia, że 
za siedzenie  przy jedzeniu, 
za p rze jrzen ie  się  w lu s te r­
ku , a  n aw e t za uczesanie 
sie  podczas p racy  groziła 
kara  pieniężna.

Jed n ak  gdy przychodził 
1 m aja , ulica G łów na p u ­
stoszała. Ż w aw o zam yka­
no sklepy, zab ijano  gwoź­
dziam i okiennice, sk lep ik a ­
rze jak  w ystraszone szczu­
ry  chow ali się do dziu r i 
ty lko od czasu  do czasu zza 
koronkow ych firanek . co 
odw ażniejszy  zerka ł na wy 
m arla  ulicę, po k tó re j uga­
n iały  się  psy po licy jne  i 
pa tro le  policyjne.

„Ulica czekała pusta  i 
w ystraszona  na tych, k tó rzy  
w ychodzil i  z  wąskich , smroil  
l iw ych  uliczek przedm ieś­
cia. z  Księżego Młyna, B a­
łut, W idzewa, S ta ró w k i ,  
Kozin, na tych, k tó r zy  orze  
m yk a l i  się bocznym i ulica­
mi  m iasta  na W od ny  R ynek,  
k tórzy  porzucali w  ty m  
dniu  krosna  i wrzeciona,  
aby w ypełn ić  po brzegi u l i ­
cę m iasta  gn iew em  klasy  
robotniczej i czerwienią je j  
sztandarów.

Na rogu P io trko w sk ie j  i 
Glóiunej, co roku  to tej sa~ 
m ej bramie czekał u k r y ty  
oddział konne j  policji.

Około godz. 10 z w y lo tu  
G łów nej w yłan ia ją  się p ierw  
sze k o lu m n y  pochodu. S k rę ­
cają w  Pio trkow ską , n ik t  ich 
nie za trzym uje .  Gra orkie­
stra, W idnie je  sz tandar  
PPS.

Panowie i  panie otwierają  
okna i z  zac iekaw ien iem  
przyglądają  się pochodowi.  
Pochód je s t  n iem ały . Idą 
spokojnie,  śp iew ają . R ów ne  
czwórki,  spokój, porządek.  
W tem  panow ie  i panie za­
czynają  pośpiesznie z a m y ­
kać okna.  Z b ram y  w yp a­
da u k r y t y  oddział konnej  
policji z obnażonym i sza­
blam i i z a m y k a  wylot, ulicy  
Głównej.  „K om uniści" — 
szepcą w y lę k łe  panie sza f i ­
ranek.

Zajaśniał, zachw iał się, 
padł i zn o w u  w zn iós ł  się  
w  górę sztandar. Na sz tanda­
rze napis: K O M U N IS T Y C Z ­
NA P A R T IA  R O B O T N IC Z A  
P O L SK I.  K O M IT E T  Ł Ó D Z ­
KI. R ok  1922.

Urwała się przycichła, a 
po tem  zn o w u  zabrzmiała  
głośno i ochryple pieśń:  
BÓJ TO BĘD ZIE  O S T A T ­
NI...

Ulica Główna  — po brze­
gi w ype łn iona  masą ludzką, 
która  us i łu je  przerw ać się 
przez kordon policji  na 
Piotrkow ską .

— Tow arzysze  — trzym ać  
się za ręce, nie uciekać,  n a ­
przód!

Furknę la  w  pow ietrze  ja k  
białe gołębie ch m u ra  ulotek!  
Niech ży je  rząd robotniczo- 
chłopski!

Policja szarżuje. Pochód 
łam ie się, cofa, zn o w u  « s iła  
je  zebrać siły, część ludzi 
chowa się po bramach, część  
przeciska  się chodnikami,  
a by  zno w u  się zebrać, zno­
w u  zabłysnąć czerwienią  
transparentu , a b y  pokazać  
całem u miastu  i całej Pols­
ce siłę  robotniczej Łodzi, 
silę partii ko m u n is ty c z ­
nej" . *)

Dziś s to ję  w tym  m iejscu 
i obserw uje  żywy p rzed­
w ieczorny ruch  ulicy. W i- 
<tee łagodne, spokojne i u f­
ne oblicza przechodniów , 
jak a ś  m łoda p a ra  p rzeko­
m arza s 'ę  przy w ejściu  do 
k aw iarn i, a le  nie. nie wcho 
dzą. C hłopak biegnie do 
k iosku, znajdu jącego  się w 
p robiern i chałw y i kupu je  
dw a b ile ty  do  „Polonii“ . 
G ra ia  tam  iak iś a trak cy jn y  
film . Nic tu  po m nie.

W racam  na sw ój punk t 
obserw acyjny . J e s t godzi­
na nrzedw  eczorna. Na u li­
cy G łów nej zapa la ją  się  ja ­

rzeniow e la ta rn ie . P ły tk i 
kan ion  ulicy m ałych dcm - 
ków , zza k tó rych  w idać 
p iętrow e, m urow ane oficy­
ny nab era  zim nych barw  
w ieczoru, z charak te ry sty cz  
nym  dźw iękiem  zatrzym u­
je  się na p rzystanku  czer­
w ony łódzki tram w aj. T ram  
w aj-m oloch w sysa zm ar­
zniętych przechodniów  i z 
ha łasem  w jeżdża w ulicę 
M ickiew icza.

N aprzeciw ko dom  jedno­
piętrow y z pó łokrąg łym  na­
pisem  „TEA TR ŚW IETLN Y  
— A D R IA “. T e a tr  św ietlny  
to  przecież k ino naszych 
ojców- Dlaczego n ie za j­
rzeć do środka?  Wchodzę- 
W daw nej A drii m  eści -tę 
obecnie pracow nia  lalek 
te a tru  „A rlek in“. T akich  
in s ty tu c ji n jgdy  tu  eo tem - 
p o re  n ie  było. S tarsze, do­
sto jne. pow ażne kobiety 
szy ją  m in ia tu ro w e  su k ien ­
ki dla m aleńkich  kobietek . 
Ale to nie zabaw a. To cięż­
ka, m ozolna p raca. Pani 
O stychasz. Sm okłonow icz i 
G ra jew ska  iuż od w ielu la t 
z zam iłow aniem  szy ją  u - 
b ran ia  dla lalek . Na sto le  
a k u ra t „ P lo tk a rk a “ , a obbk 
k a rtk a  z m akabryczną in ­
s tru k c ją  : „Przełożyć głowę 
a  potem  przerobić ją  na  
jeża“,

W pracow ni p lastycznej 
w ykonu je  sie lalki dla te ­
a tru  telew izji- P lastyczki, 
p. B a rb a ra  S ipow a i Ewa 
N ow akow ska m ają  a k u ra t 
na w arsz tac ie  S tarczew ską. 
Z nany  brodacz z łódzkiej 
te lew izji. Je rzy  M asłow ski 
py ta : „Czy by n ie  m ożna 
S tarczew sk ie j dołożyć tro ­
chę  gliny na p raw y  po li­
czek“? „A leż proszę b a r­
dzo“ . I pani S ipow a po­
w iększa pol czek pani s iu r-  
czew skiej. B rr! Ja k  m o­
żna! P rzerażony  surreali*  
styczna w izją S tarczew sk ie j 
z g lin ianym  policzkiem . że­
laznym i schedam i w racam  
na ulicę G łów ną, nie — głó­
w ną.

Po lew ej stro n ie  ulicy w 
m ałym  dam ku  m aleńka wy 
s taw a  i m aleńkie  drzw i. Ale 
to iuż m e lalki. To p ra - 
c o w n a  a reom etrów  i te r­
m om etrów  technicznych Ł u­
cjana  L ew andow skiego, je ­
dyny tego rodzaju  zakład 
w Łodzi i w ojew ództw ie. 
Pan  L ucjan  sporządza areo- 
m etry  dla przem ysłu , dla 
P o litechn ik i Łódzkiej, d la 
in s ty tu tów  i zakładów  na­
ukow ych. Z aw odu sw ego 
w yuczył się  w czasie oku­
pacji od N iem ców  i obecnie 
w  m ałym  w arsz tac ie  p o tra ­
fi w ykonać na poczekaniu 
m lek o m erz , kw asom ierz, 
czy ew en tua ln ie  coś za 
szk lanej ga lan terii. Na przy 
k ład  w ciągu 5 m inu t, po­

sługu jąc  się jedynie pa ln i­
kiem  gazow ym  i szk laną 
ru rk ą  w ykonał kaczkę ze 
szkła, k tó rą  jako  sym bol i 
uosobienie d z ien n ik ars tw a  
w ręczył mi na w ieczną rze 
cży pam iątkę...

T rochę dale j gdy rn n ie -  
m y K ilińskiego. zn a jd u je  
sie p ija ln ia  piw a. Lokal 
ten g ru p u je  w sw ych go­
ścinnych podw ojach tak  o- 
sobliw e egzem plarze ludz- 
k e .  iż przy n ich bohatero­
w ie B ecketta  to  nędzne i* 
m itac je  ch a rak te ró w . Ju ż  
od drzw i słyszy się głośne 
naw oływ ania: „Szefie, piw­
ka bo trzeźw ieję!“ „K rólu , 
m ałe  iasne na m oje kon­
to!“ , lub  „Czy m ożna jedno  
piw ko na b u rg “?-

O to k ilk a  p rzypadkow ych 
ak tu a ln y ch  i au ten tycznych  
obrazków , jak ie  dziś spo­
tkać  można na ulicy G łó­
w nej. P ow tarzam  „dziś“, 
gdyż za £>arę la t w szystko 
ulegnie zm ianie. Łódzcy 
a rc h te k c i opracow ali już 
ogólna w izje u rban istyczną  
m iasta, a także 1 w izję u li­
cy G łów nej. B ędzie to  łóda 
ka tra sa  W—Z. E tap  p ierw  
szv je j przebudow y, to w y­
burzen ie  dom ów  po s tro n ie  
południow e! na odcinku 
ul. P io trkow sk ie j do K iliń ­
skiego. Na odcinku tym  w  
c ągu pierw szego dziesięcio­
lecia koncepcja u rb an is ty ce  
na p rzew idu je  budow ę k il­
k u n astu  10-piętrow ych blo­
ków m ieszkalno-uslugow ych 
(dom handlow y, biurow iec, 
dom  przem ysłow y. szkoła 
m uzyczna). N astępnie  po­
szerzy się  jezdnię, tw orząc 
a rte r ie  kom un ikacy jną  z 
w ydzielonym  torow iskiem , 
A rte r ia  ta  s tan ie  się ,,głó­
w ną średn icą" łączącą K a­
rniew  i R etk in ię  poprzez 
u licę  M ickiew icza ze śród ­
m ieściem .

T ak to będzie za la t dzie 
sięć i więcej-.. A więc że­
gna! ulico, mój ty  bohate­
rze. żegnaj ulico, na k tórej 
m ieszkają  bardzo  zacn., 
zacni, i m niej zacni obyw a­
tele, żegnaj ulico p ryw atne j 
in ic ja tyw y  i żegnaj p ry ­
w atna  in icjatyw o ulicy, że­
gnaj ulico bez zak ładu  po­
grzebow ego. łódzka ulico 
bez drzew .

ZDJĘCIA: STEFAN  
MICHAŁOWSKI

*) K P P  — W spom nienia z 
pola w alk i s tr . 45—46, W yd. 
r. 1951.
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Wyzwalanie 
miasta

Diabeł Boruta w  przebraniu gryndera, 
zanim reforma uw łaszczyła nędzę, 
dając jej prawo spraedawania siebie, 
był protektorem wędrownych najmitów, 
z.ndtił •/. nich części machiny parowej.

Każda machina tó kolo i komin, 
a każdy komin to dom i ognisko, 
a gdzie ognisko tam człowiek i człowiek, 
a  gdzie jest dw oje tam trzecie się rodni 
j oto mMsto tysiąca kominów.

H istoria m iast» nie w zwojach papieru, 
ale w  milionach kilom etrów tkanin 
nie dla człow ieka, tylko dywidendy, 
bo skoro człowiek był częścią maszyny, 
m aszyna była ważniejsza, niż ozJowiek,

Trybiki sekund i minut, i godzin, 
tryby dni, koła zębate tygodni, 
kołowrót m iesięcy i lat, w  rylm wspólny  
w przęgnięte, tworzą mechanizm kosmosu, 
w  którym z nas każdy cząstką jego losu.

A le się wkrótce er/ąstki zbuntowały, 
w ęglem  sw ych trudów palą w sw oich piecach, 
ich sny zm ierzwione w runę kłęby dymów  
w iatr w ydm uchuje przez kominy fabryk 
i 7. obłokami toczy ponad św iatem .

W tym  czasie, kiedy falc trój po to pu 
wdały głucho bezbronn-. krainę, 
na (ej m achinie w łaśnie, dźw ig ująwszy, 
na drugą stronę zatoki nieszczęścia  
przepłynął człow iek w robotniczej bluzie.

Ten now y człow iek be« ziem i pod stopą, 
z prawem do trumny, z tytułem  do życia, 
zaczął od siebie. («1 w szy za kołnierzem.
Sztandar ma kolor krwi, leoz ł płomienia, 
pieśń ow inięta w  obietnicę gromu.

N im  pierzchnął grynder, diabeł bawełniany,
* bombami sw astyk latał ponad miastem, 
w  każdym podw'órku kloaka jak ołtarz, 
śm ietnik otwarty niby kadzielnica, 
orkiestra ścieków  gra rapsodie smrodów.

Bezdomny, jak zamieszkał? W swym  nazwisku, 
słabej ochronie od chłodu i wzgardy, 
w  sw ej bezradności, w  śnie, w  halucynacji, 
w  księżycu, w astmie, w  sw ych dziesięciu palcach, 
W sw ej krwi, centralnej ogrzewalni marzeń.

Na razie tylko słow a w  nas jak czerwie,
* których w-ylęgną się jutrzejsze pszczoły, 
słowa, poczwarki pięknych naszych czynów, 
każda z głów  naszych, inkubator wizji,
n u  kształt dojrzalej w  sadzie kukurbily.

Jedyną naszą w łasnością jest pamięć 
jak wosk, plastyczna matryca doświadczeń, 
nie ma tam m iejsca na m em ent urodzin 
i chw ilę zejścia, ale na blask rzeki 
i na śpiew świerszcza w zbożu podczas żniwa.

Przyszłość jest ciem ną stroną satelity, 
co nowy człowiek, to znak zapytania, 
im w ięcej ludzi, tym w ięcej kiełkuje 
tych nowych nasion w glebie ignorancji 
Czas odpowiada, rodząc now e rzeczy.

Śnieg, który gładzi w szystkie skazy zJemi, 
szkłu wód łam liwe naszej wyobraźni, 
bielszy nad myśli, ten popiół pokoleń.
Ze wszystkich złudzeń, toptiwych jak śniegi, 
został nam w płucach tlen nadziei czysty.

w ładzą, strzegącą porządku  
publicznego. Ho w ojnie s traż  
łódzka, mimo że liczyła już 
15 oddziałów, pozostała n a ­
dal ochotniczą. M iasto utrzy 
m yw ało ty lko nu sw ój koszt 
ujva sta le  oddziały pogoto­
wia,

A pierw szy sam ochód dla 
naszej straży nabyi z dem o­
bilu w ojskow ego w roku 
1023 A lfred  G rohm an. Na dJu 
go jednak  jeszcze za trzy m a­
no napęd ow siany, bo sam o­
chodom  tru d n o  było dow ie­
rzać, n ie s taw ia ły  ,s ię  zbyt 
s z y b k o  na m iejsce p o ż a ru .

W SZYSTKO MOŻE S IĘ  
ZDAKZYC...

D /iś nad bezpieczeństw em  
łodzian czuw a;

* sztab oficerów, podofice­
rów i strażaków łącznie 
około 500 osób personelu bo­
jowego Zawodowej Straży 
Pożarnej, rozlokowanych w 
!) strażnicach na terenie m ia­
sta.

* 20P ludzi z pięciu jedno­
stek Straży Zakładowej sta­
cjonujących w w ielkich fa­
brykach.

* 340 członków Ochotni­
czej Straży Pożarnej, obej­
mującej swoim i „w pływ a­
mi" peryferie miasta.

* 54 instruktorów ochrony 
przeciwpożarowej w m niej­
szych zakładach pracy.

Wszystikie jednostk i straży  
w  Lodzi dysponują łącznie:

* 54 wozami gaśniczymi.
W dyspozycji K om endy

Ł ódzkiej zn a jd u ją  się po­
nadto;

* samochód dowodzenia, 
ośw ietlenia i łączności 'zao­
patrzony w radiostację,

* 3 drabiny mechaniczne
o długości od 'i'i do 32 m e­
trów, zainstalow ane na sam o­
chodach „Magirus“.

* wóz chemiczny ze zbior­
nikiem wodnym ł pompą, 
która może pracować także 
na „pianę" (ważne przy ga­
szeniu paliw płynnych, prą­
downicami rlo wytwarzania  
piany | nześciomu butlami 
ciekłego dwutlenku węgla,

* Przyczepa ratownicza z 
aparatami tlenowym i, rezer­
w owym i butlami z tlenem, 
aparatem do sztucznego od­
dychania, skom plikowanym i 
aparatami do pracy w kana­
łach, agregatem do w ytw a­
rzania energii elektrycznej;

* taw. wóz pionierski, któ­
ry wyjeżdża nie do pożarów  
k ez  do innych wypadków. 
Jest on, niestety, najsłab­
szym punktem w wyposaże­
niu straży — brak mu dźw i­
gu i szybkotnących narzędzi;

* wreszcie 3 wozy osobo­
we — „Warsziawy" o charak­

Z PO PIE L N IK A  H IST O R II

Ja śn i?  w ielm ożny obyw a­
te l m iasta  Lodzi w ytw órca 
branży  baw ełn ianej — imć 
L udw ik  G rohm an, m usiał 
porządnie drżeć o w łasną  
skórę, sko ro  już w roku  1873 
u fundow ał na te ren ie  sw o- 
'?.j fabryki oddział s traża ­
ków  ogniow ych.

Ł ódzka S traż  O gniow a 
o cho tn icza  o zasięgu m iej­
skim  pow stała jednak  dopie­
ro w m arcu roiku 1876. Och o 
tn ików  w  liczbie 105 podzie­
leni} na 3 oddziały, sprowa­
dzono z W iednia in s tru k to ­
ra , na kom endan ta  w y b ra­
no... oczyw iście L udw ika 
G rohm ana.

P ierw szy  pożar, już po zor­
ganizow aniu  straży , w ybuchł 
dn ia  20 m aja  ow ego roku w 
d ru k a rn i *a bryki Ilo ffrich - 
teru. Ja k  p o d a je  ów czesna 
„ L cd z tr  Z ettung '', ugaszono 
go szybko i sp raw n ie , na 
m iejsce zdążyły w szystkie 
3 oddziały. N ie było to w ca­
le tak ie  proste. S traż  nie 
m iała jeszcze w łasnych koni 
i trzeba było każdorazow o 
wypożyczać dorożkarsk ie  cha 
bw y.

S p raw a bezpieczeństw o po 
żarow ego m usiała  stanow ić 
s ta lą  troskę  łodzian, bo 
w kró tce pow stają  dalsze 3 
oddziały. Dwa z n ich  fundu­
ją  w < sw oich fab rykach  n a j­
w ięksi potuntunci przem ys­
łowi — Schei/bler i P oznań ­
ski.

W roku  1805 oddział II, 
s tac jonu jący  przy ul. P rze­
jazd, zak łada  sta le  pogo­
tow ie  złożone z 10 to p o rn i- - 
ków, fi w oźniców  i <i p a r koni. 
Z budow ano tam  rów nież w 
f /m  sam ym  roku  duży zbiór

n ik  w odny j założono.,, te le­
fon!

Po  zorganizow aniu straży  
p rzy ję to  nu.vtępu.jący system  
a larm ow y: poszczególnym 
obyw atelom  rozdano trąbk i 
sygnałow e a dom y, w k tó­
rych m ieszkali, ozdobiono 
szyldam i z rysunkiem  trąbki, 
C zęsto stróż  nocny długo 
m usiał budzić sennego trę ­
bacza. Po pew nym  czasie 
system  uznano za n iew ygod­
ny, obow iązkiem  ala rm ow a­
nia obarczono sy reny  fab ry ­
czne. i

W roku 1880 specjalna ko­
m isja opracow ała szczegó­
łowy plan łódzkich zasobów 
w odnych. O rganizacja więc, 
jak  na ów czesne czasy — 
znakom ita, n dyplom  u zna­
nia na pierw szej rosy jsk iej 
w ystaw ie pożarn ictw a w Pe* 
tesburgu  w roku  1803 — za­
służony.

Jub ileu sz  25-Iecia w  roku 
1901 św ięciło 547 czynnych 
członków  straży . Ugaszono 
do tego czasu 1103 pożary, 
czyli tyle, ile obecnie p rzy ­
p ad a  średn io  na okres pół­
tora roku,

W czasie I w ojny św iato­
wej bywało, żo strażacy  po­
zostaw ali yr. m ieście Jedyną

Na ścian ie  3 dyżych roz­
m iarów  m apy, na każdej plan 
m iasta , każda do innego celt: 
P ierw sza  in fo rm u je  dokle 
dn ie  o stan ie  i rodzaju  n a ­
w ierzchn i w szystk ich  ulic łó ­
dzkich , oraz o wszystkie! 
p rzeszkodach terenow ych  
Cała pow ierzchn ia  m apy jest 
nam agnesow ana. Dzięki te ­
mu m ożna do n iej bez k leie 
„p rzes taw iać“ m eta low e ksz­
ta łtk i, znaczące tym czasow e 
przeszkody — np. rozkopaną 
n aw ierzchn ię  ulicy.

D ruga u siana  je s t siecią 
punkcików  św ietlnych  — k a ­
żdy sygnaliza to r uliczny (a 
je s t ich w Lodzi 120) ma tu 
sw ój odpow iednik . W ybicie 
szybki w sygnaliza to rze  po­
w oduje na tychm ias tow e za­
palen ie  św ia te łka . W iększe 
p unk ty  św ie tlne  oznaczają 
poszczególne oddziały. Po za­
a la rm ow an iu  sygnalizatorem  
zapala  się rów nocześnie lam ­
pka oddziału , \ j  którego re ­
jon ie  pow stał a la rm , G dy od­
dział w yrusza do akcji, kolor 
„jego" św ia te łka  zm ien ia  się 
z żółtego na czerw ony. Na tej 
żo m apie oznaczone są „ad ­
resy" w szystk ich  au tom atów  
telefonicznych*

Na trzec ią  w reszcie m apę 
naniesiono  w szystk ie  zb io r­
niki w odne w m ieście i oz­
naczono na niej ulice, pod 
k tórym i b iegnie sieć w odo­
ciągow a. K olory In fo rm ują  o 
średn icach  przekro jów  posz­
czególnych odcinków  sieci — 
by zaw sze w iadom o było, j a ­
ką „w ydajność" w ody m a d a ­
ny odcinek.

K ażdy wóz, czy inna jed n o ­
stka  sprzętu , ma w „PEAD E" 
sw ój odpow iednik  w postaci 
szk lanej p ły tk i ze schem aty ­
cznym  rysunk iem . P ły tk i u -

Dokończenie 

ze słr. 1

anonim ow ość — spraw cy  nie 
w ykryci.

O statn io  na plagę fałszy­
wych alarm ów  cierp ią  głó­
w nie C hojny, gdzie sieć sy- 
g n u llza ijró w  /budow ano  do­
p iero  n iedaw no. W idać — 
n ie  zdążyli się jeszcze ludzi­
ska przyzw yczaić. Oto w 
dn iu  16 lipca zanotow ano 3 
fałszyw e a la rm y  z te ren u  
C hojen, 22 w rześnia — tyle 
sam o, P rzynajm n ie j jeden  
dziennie  pow tarza  się w d ia r  
iuszu w yjazdów ,

Na przestrzen i ostatn iego  
półrocza — od lipca do g ru ­
dn ia  1060 — zdarzyło się tyl­
ko 14 dn i, kiedy strażacy  nie 
byli w zyw ani do pożarów  
czy w ypadków . N ajw ięcej, 
bo aż 5 takich  dni, odnoto­
w ano w lipcu. Lecz oto ew e­
n em en t — „w olny" był rów ­
nież drugi dzień  św iąt, bez 
pożarów  choinek.

terystycznym kolorze cyno­
browym, również wyposażo­
ne w  krótkofalówki l oczy­
wiście, w syreny.

Ja k  zapaw nia kom endant
— m jr M, G w izdka, je s t to 
n a jlepsze  i n a jb a rd z ie j zno r­
m a lizow ane  w yposażenie 
s traży  ogniow ej w całym  
k ra ju . W edług jego opinii 
w szystek  w ym ieniony tu 
sp rzę t i w szystk ich  s tra ż a ­
ków m ożna zgrom adzić w do­
w olnym  punkcie  m iasta 
p rzed  upływ em  15 m inut.

Tę „sp raw ność" może za­
w dzięczać s traż  łódzka po­
siadan iu  P u n k tu  Dyspozy­
cyjno — A larm ow ego, k tóry  
sp raw u je  kom endę nad  wszy 
stk im i jednostkam i i pozo­
s ta je  z nim i w sta łe j, b łyska­
w icznej łączności.

Oto jesteśm y w „PEADE". 
Jego w n ę trze  w ygląda jak 
sk rzyżow anie stud io  telew i 
zyjnego z siedzibą sz tab ’ 
arm ii.
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m ieszczono n a  spec ja lne j ta ­
blicy na  ścianie. Jed en  ruch  
odpow iednim  przełączn ik iem  
i za każdą z p ły tek  zapala  się 
św iatełko . Jeżeli k tó raś  p ły t­
ka  pozostaje ciem na, ozna­
cza to, że w óz n ie je s t „na 
chodzie“, co zaw czasu zosta­
ło „odno tow ane“. G dy jak a ś  
jednostka  w yrusza  do akcji, 
Pod je j p ły tk ą  św ia te łko  
P rzyb iera  ko lor czerw ony.

W yobraźm y sobie te ra z  po­
żar, jak iego nigdy n ie  było, 
pożar „g ig an t“, do którego 
trzeba  w ysyłać coraz now e po 
siłki. O ficer operacy jny  za­
siada przy  pulpicie, przed 
m ikrofonem  kró tkofalów ki. 
P o tra fi n ie  ty lko  w ydać roz­
kaz w y jazd u  ko lejnem u od­
działow i, lecz poprow adzić 
jego w ozy na jlep szą  drogą, 
podać na jlep sze  m iejsce do 
pob ran ia  w ody, jednym  rzu ­
tem  oka na tab licę  może o- 
cenić, czym dysponuje.

W „PEA D E“ m ieści się 
rów nież w ie lka  c en tra la  te ­
lefon iczna straży , skąd  b ie ­
gną „stykow e“ (bez k ręcen ia  
num eru) po łączen ia  do w szy­
stk ich  oddziałów , jednostek  
PK P, tea tró w , c e n tra li MO, 
P rezyd ium  R ady N arodow ej, 
itd.

Na w ypadek  w yłączen ia  
św ia tła , „PE A D E “ m a w łas­
ną akum ula to rn ię .

N a w ypadek  defek tu  sieci 
/telefonicznej, porozum ienie  z 
kom endą zapew nia  dalekopis.

Na w ypadek... P rzecież 
w szystko m oże się zdarzyć.

Z WIZYTĄ U „STAREGO“

Wóz kom endan ta , k tó rym  
zw iedzaliśm y razem  „posia­
dłości“ łódzkiej straży , ozna­
czony je s t num erem  21 i w 
gw arze strażack ie j nazyw a 
się „oczko“.

Sam  zaś k o m en d an t — inż. 
m ajo r M arian  G w izdka — 
zw ie się tu  zw ykle „ ta tą " . 
P rzy  pólw ojskow ym  po rząd ­
ku panu jącym  w straży , n ie ­
lad a  sz tu k ą  je s t zasłużyć so­
bie na p rzyw ilej fam ilia rn o - 
ści, a szef w łaśn ie  to  p o tra fi.

D ebiu tow ał blisko 27 la t 
tem u jak o  zw ykły  s trażak  — 
ochotn ik  IV  oddziału. Z ostał 
później podoficerem  do za­
dań  specja lnych  i z te j rac ji 
*i. in. p rzep row adza ł w yw iad

ogniow y w czasie pożaru  pod­
ziem nych składów  kolejo­
w ych firm y  ,W arran t“ w  ro ­
ku 1934. Z astosow ano w ów ­
czas po raz  p ierw szy w  akcji 
ap a ra ty  tlenow e. S ku tek  
funkcjonow ania  ap a ra tu  był 
tak i, że dzisiejszy kom endan t 
doznał za tru c ia  najw yższego 
stopn ia  tlen k iem  w ęgla i n ie­
p rzy tom ny spad ł w szyb w in ­
dy, łam iąc k ilka  żeber.

W yciągnął go z „m atn i" , 
ra tu ją c  od n iechybnej śm ier­
ci. n a js ta rszy  dziś s trażak  w 
służbie  czynnej, obecnie te le ­
fon ista  II oddziału  — K azi­
m ierz L ubrańsk i.

Od tego czasu hobby szefa 
s ta ła  się tech n ik a  ra to w n i­
c tw a przeciw pożarow ego. 
C hyba m iędzy innym i 1 d la- 
tego s tra ż  łódzka je s t dziś 
n a jlep ie j w k ra ju  w yposażo­
na pod w zględem  techn icz­
nym . Posiada ona na p rzy ­
k ład  na sw oim  „etacie“ 101 
sztuk  apara tów  tlenow ych i

skompd ikowa n e labo ra  to - 
riu m  ich  obsługi, k tó rym  nota 
bene k ie ru je  pod op ieką  sze­
fa  jeden  ty lko  p racow n ik  — 
p. j .  K ostecki. P an  J a n  nie 
m a w ykszta łcen ia  techn icz­
nego a le  „zdarzyło  m u się“ 
popracow ać k ilka  la t  w fa ­
bryce D regera w Lubece. 
Bez kaw ałów  — jego lab o ra ­
to rium  przew yższa sw oim  
skom plikow anym  sp rzętem  
n ie jeden  zak ład  naukow y.

Szef w raz  ze sw oim i pod­
w ładnym i n ieu s tan n ie  ekspe­
rym en tu je . Oto, gdy próbo­
w ały  się pa lić  Ł agiew niki, za­
stosow ano do gaszen ia  lasu  
p ianę, co dało natychm ias to ­
w y sku tek . G dy należało  w y­
posażyć „PEA D E“ w  skom ­
p likow any system  sygnaliza­
cyjny, sięgnięto  po rad ę  do... 
telew izji łódzkiej, w zoru jąc 
się na rozw iązan iu  k o n stru k ­
cyjnym  pu lp itu  reżyserskiego.

W jed n e j z budow anych  o- 
becnie s trażn ic  pow stan ie  la-

P oza w sp om n ian ą  w  a r ty ­
k u le , ro sy jsk a  w y sta w ą  po­
żarn ictw a w  roku 1893, stra ­
żak ów  łódzk ich  p od ziw ian o  
rów n ież: w  roku 1909 w  
C zęstoch ow ie  (złttfy m edal), 
w roku 1912 w c4T<łie w y sta ­
w y  rzem ieśln iczej w  Lodzi 
(z lo ty  m edal), w roku 1921 
na p ierw szym  ogólnop ań-  
s tw o w y m  zjeżd zle  w  War­
szaw ie , w  roku 1925 w e L w o­
w ie . N ajw ięk szym  su k ce ­
sem  b y ło  z w y c ię s tw o  ło ­
dzian  na m ięd zyn arod ow ym  
p ok azie  w  T u ryn ie  w  roku  
1928, gdzie w y stęp o w a ło  10 
drużyn  z krajów- eu rop ej­
sk ich . Z łoty m edal za T uryn  
przech ow u je  do dziń ko­
m en d an t G w izdka. Po w^oj- 
ni«» 4 k om p an ie  strażak ów  
łódzk ich  p o p isy w a ły  się  na 
m ięd zyn arod ow ym  k on gre­
s ie  CTIF (W arszaw a 1957).

D ziś n o w o czesn y  sprzęt 
zastąp ił daw ną „ cy rk o w ą “ 
sp raw n ość  strażak ów . A le  
Jeszcze w  roku 1953 w czasie  
pożaru fab ryk i sprzętu  ra­
d io tech n iczn ego  przy ul. Tar 
gow ej trzeba b y ło  przed o­
staw ać s ię  na p łon ący  
strych  z dachu są sied n iego  
dom u od leg łeg o  o  kilka  
m etrów , przy p om ocy  dra­
bin ek  hak ow ych .

Por. M aciej D rożdzeńskl 
z K om endy W ojew ódzk iej w  
T/Odzi, Jako jed en  z o s ta t­
nich w  P o lsce , posiada u- 
m lejętnońć skak an ia  n a  koc  
ratun kow y z w y so k o śc i k li­
ku pięter. P op isyw ał się  
tjrm m. In. w  W arszaw ie.

C iągle p ostęp u je  naprzód  
rozbudow a s iec i sy g n a liza ­
torów  u liczn ych . O becnie za 
kłada się  obw ód w  R udzie. 
D ziś Lódż m a 120 sy g n a liza ­
torów , będzie  m iała — 500. 
N ow e strażn ice  p ow staną w  
d z ie ln icy  p rzem y sło w ej D ą­
brow a. Na Z abieńcu , Retki- 
ni, przeb udu je się  szereg  
Istn iejących  strażn ic. N ie­
ste ty , tru d n iejszy  problem  z 
m ieszk an iam i dia straża ­
ków .

Szkoli s ię  o b ecn ie  12-osobo 
w a drużyna p łetw on u rk ów . 
Sp row ad zon o  ju ż aparaty na 
sp rężon e  p ow ietrze do nur­
kow an ia .

A Jeszcze k ilk a n a śc ie  lat 
tem u n ie  b y ło  co  m arzyć  
n aw et o  aparatach  tlen o ­
w ych . Za Jedyną ochronę  
przed d ym em  i gazem  s łu ­
ży ł strażak ow i tam pon i  
w aty  1 b u te lk a  octu.

C zęsto w  raportach d z ien ­
nych  sp o tyk a  s ię  m eld u n k i:  
„pa liło  s ię  m lek o  na p iecu “ , 
„pa liło  się  m ięso  w  garn k u “ 
lub „gruszk i w garn k u “ . 
Choć straty  n iew ie lk ie , to 
jedn ak  przez zam kn ięte  
okna p ozostaw ion ych  bez  
op iek i m ie s /k a ń  w yd ob yw a  
się  w tak ich  w yp ad k ach  
m n óstw o  dym u i blady  
strach  pada na m ieszk a ń ­
ców  dom u.

W „ P ierw szej R udzk iej“ 
p ozostaw ion o  na p rzetłu ­
szczon ym  sto le  n ieszcze ln ą  
beczk ę ze  środ kiem  ch e­
m iczn ym  — u tlen iaczem . Na  
s tąp iło  „ sa m o za p a len ie“ . W 
podobny sp osób  zap a liły  słę  
tłu ste  szm aty  w ZPW im . 
Ł u k asiń sk iego . W ypadki sa ­
m ozapalen ia  zdarzają  się  
Jeszcze d osyć  często .

T elefon  08 n igd y n ie  byw a  
zajęty . Na zg łoszen ia  o cze ­
ku ją  4 aparaty  pod łączone  
do 4 lin ii o  tym  sam ym  nu­
m erze. W „PE A D E “ ta k ie ­
go  zg ło szen ia  w y słu ch u je  się  
nie przez s łu ch a w k ę , lecz  
przez sp ecja ln y  g ło śn ik .

W ostatn im  ok resie  św ią ­
teczn ym  pob iliśm y  rekord  
przezorności — w zyw an o  
straż do pożaru ch o in ek  ty l­
ko  4 razy.

By zostać strażak iem , trze  
ba m ieć  u k oń czon e  18 lat, 
szk o łę  pod staw ow ą i dobre  
zdrow ie. Z ostaje  się  przyję­
tym  na początek  na 3—m ie­
sięczn e  p rzeszk o len ie , po­
tem przez rok trzeba być  
kan dydatem . N astęp n e  s to ­
pn ie to: strażak , starszy  
strażak , p lu ton ow y , m łod szy  
ogniom istrz, ogn iom istrz , 
starszy  ogn iom istrz . Bv zo­
stać o ficerem  straży , należy  
u k oń czyć  3-letn ią szk ołę  w  
W arszaw ie.

fcorsfortum doitrłatłewtlne, w
oddziale V b u d u je  się w  p ię ­
trow ym  budynku tzw . s tac ję  
tren ingow ą do sztucznego za 
dym ian ia  i p racy w  w ysokich  
tem p era tu rach .

A ek sp ery m en t ze śro d k a­
mi „zw ilżającym i“ w odę, by 
zw iększyć skuteczność gasze­
n ia?  A w reszcie n a jd z iw n ie j­
szy pożar św ia ta?

Oto zdarzyło  się w  roku  
1959, że w now ym  bloku m on­
terzy  sp raw d za jąc  p łonącym  
pap ierem  „ciąg“ przew odów  
w en ty lacy jnych , spow odow a­
li zapalen ie  się tzw . dy la tac ji
— w arstw y  płyty  p ilśn iow ej, 
izo lu jącej dw a przy legające  
do siebie budynki.

C hm ury  dym u snu ły  się na 
zew nątrz , przez k ra tk i w en­
ty lacy jne  dym  dostaw ał się 
do w szystk ich  m ieszkań, a 
pożaru  n ie było jak  gasić. Z a­
lew an ie  od góry w odą nic by 
n ie  pomogło, bo p ilśń  n a ty ch ­
m iast pęczn ieje  i da le j w ody 
nie przepuszcza.

Co robić? G dy w reszcie 
udało się znaleźć m ieszkanie, 
od którego rozpoczął się po­
żar, w prow adzono do w e- . 
w n ą trz  przew ód od bu tli z 
ciekłym  CO>, zagipsow ano go 
w ścian ie  i puszczono s tru ­
m ień gazu. Zgasło...

Z protokółów  pożarów  ła ­
tw o  odczytać, że szef dow odzi 
osobiście każdą w iększą a k ­
cją.

O to rozległa skala  m ożli­
wości „S tarego“. Zna on 
w szystk ich  sw oich podw ła­
dnych z nazw iska , coi-ocz- 
n ie  w dn iu  31 grudn ia  doko­
n u je  objazdu jednostek , sk ła  
d a jąc  s trażakom  zyczenia 
now oroczne, troszczy się o 
now oczesne obrab iark i do 
w arsz ta tów  i o dobre  w arun  
ki d la  szw alni czy w arsz ta tu  
szew skiego.

Ma sw ój pogląd o społe­
czeństw ie łódzkim . Uważa 
nas w zasadzie za zdyscypli­
now anych  i czujnych. M ar­
tw i się jed n ak , że n ie zda je ­
my- sobie jeszcze często sp ra ­
w y z po tencjalnego  n iebezpie 
czeństw a — „zagracam y“ ko 
ry ta rz e  i strychy , bez ładu i 
sk ładu  staw iam y garaże, 
pozw alam y sobie na „dzikie* 
p rzeróbki budow lane.

J e s t zdania , że zak łady  
p racy  — poza n ielicznym i, 
ja k  Spółdzieln ia „M inol“ czy ' 
ŁZPC hem . — opanow ały  już 
dobrze tru d n ą  sz tu k ę  profi­
lak ty k i ppoż.

, J e s t zadow olony, że w  os­
ta tn im  czasie udało  się nieco 
„odm łodzić“ personel. Do­
tychczas przeciętny  w iek 
s trażak a  w ynosił około 40 
la t  a młodzież n ie  garnęła  
s ię  do szeregów, zniechęcona 
w aru n k am i ciężkiej, 24-go- 
dz innej służby.

T ak, tak . S trażac tw o  to  
zaw ód, k tórego  um iłow anie 
trzeba m ieć w e k rw i. K to 
raz  zaczął, już  się służby nie 
w yrzeknie,

GORE NAM, GORE!!!

Piędziesięcioośm ioletni k a ­
p itan  S tan isław  Z apala, 
obecnie pracow nik  K om endy 
Łódzkiej, w y trw ał na stano­
w isku bojow ym  25 la t, od 
roku 1929 do 1954.

K ronika jego życia, to k ro  
n ika  najw iększych pożarów , 
najcięższych w ypadków , tr a ­
gedii i d ram atów  ludzkich.

K ap itan  Zapala schodził 
na ocho tn ika do podziem ­
nych  filtrów  k an a lizacy j­
nych przy ul. C egielnianej 
(dziś Jaracza), by wydobyć 
zwłoki trzech zagazow anych 
robotników .

P am ię ta  „błyskaw iczny“ 
pożar fabryki W inera przy 
ul. K opernika, gdzie w ięk­
szość załogi została odcięta 
na  trzecim  piętrze. Zjeżdżali 
potem  po sztuce m ateria łu , 
dopóki się n ie  p rzepaliła. 
Trzy osoby nie zdążyły.

Z nalazł się na dachu  dw u 
piętrow ego budynku fabryki 
tran sfo rm ato rów  (też ul. Ko­
pern ika) w m om encie, gdy 
spłonęły w ężt a ogień zm u­
sił tych z dołu do cofnięcia 
d rab in  Razem z L u b rań - 
skim  ra tow ali się wówczas,

TADEUSZ 0(CGIER

Zmarli przychodzą nocą w e snach nieprawdziwych; 
uczynią kilka gestów, powiedzą dwa słowa, 
nagle przypomną sobie: zdradziliśmy żywych, 
i odchodzą pośpiesznie, przynaglani wstydem.

Żywi śpiąc potrącają o obszary śmierci; 
przenika ich wilgocią rozkopana ziemia, 
wstają, czując jej ciężar dław iący na piersi, 
ocaleni dla świato, w  którym już ich nic ma.

Dojrzały dzisiaj zbłądzę, gdzie trafiałem dzieckiem  
i dotrzeć tam już nawet w e śnie nazbyt trudno, 
bo sen jest każdej nocy czarnym lasem wietrznym, 
z którego w yjścia szukam długo i na próżno.

A potem nagie pociąg przejeżdża nad ranem  
i w trawie, co od huku dygoce i rosy. 
św iecą martwym połyskiem oczy sarny szklane, 
a ja płaszcz swój dopinam i odchodzę bosy.

Obłoki
Słońcem  zachodu od nieba odcięte
i napełnione św iatłem  żyw e róże, 
góry lodowe, z morza w niebowzięte 
i zawieszone na promieniu w  górze, 
a dołem falc — czarne trzody tryków  
liżą brzeg słony płetwam i języków.

skacząc w dół, na pryzmy 
węgla.

Doznał po rażen ia  prądem  
w  czasie pożaru  fab ryk i 
F renk la  przy ul. Podleśnej 
(dziś — C. Skłodow skiej), 
był k ilk ak ro tn ie  za tru ty  ga­
zam i i dym am i (np. na s ta ­
cji Łódź Fabryczna — w po­
dziem nych m agazynach Węir 
ran ta), poparzony  w raz  z 
k ilk u n astu  kolegam i przy 
gaszeniu ta r ta k u  (ul. B erka 
Jcselew icza).

W reszcie zadym iony, n a ­
b aw ił się b ro n ch itu  i m u­
sia ł zrezygnow ać ze służby 
bojow ej.

R zadko się zdarza, by je ­
dno życie obfitow ało  w tak ą  
mnogość w ypadków .

Ale w h is to rii s traży  zda­
rzyło się ich znacznie w ięcej. 
W roku 1904 w aląca się ścia­
na fab ryk i G ehlinga pogrze­
bała pod gruzam i 12 topor­
ników . 9 kw ietn ia  1924 
trzech strażaków  spłonęło 
żyw cem  w przędzalni A rgen 
ste ina . O gień zaskoczył ich 
w hali na 1 p iętrze, lecz 
okna były zak ra tow ane.

Po  w ojnie n ie notow ano 
już w ypadków  śm ierte lnych  
w śród strażaków , zabity zos­
ta ł tylko szofer jednego z 
sam ochodów . k tóry  m iał 
k raksę, jadąc  do akcji. A le 
np. w  la tach  56—57 zginęło 
w trakc ie  pożarów  7 osób z 
ludności cyw ilnej. W tym  
sam ym  okresie było 14 ra n ­
nych strażaków  t 42 „cyw i­
lów “ .

Liczba pożarów  w zasa­
dzie zm iejsza 6ię obecnie z 
roku  na rok — naliczono ich 
w Łodzi 1.026 w  roku 54, pod 
czas  gdy w osta tn im  tylko 
691.

Ale żywioł w ciąż pozostaje 
groźny. P rzyk ładem  meęh 
będzie o sta tn i duży pożar, 
jak i w ybuchł w styczniu 59 
w ZPB im. K unickiego. Spło 
nął w ów czas d rew n iany

dach  1 kom pleks maszyn. 
Pożar w ybuchł w nocy, pó­
źno go dostrzeżono, na do­
b itkę m róz był tak i. że pę­
kały  w ęże i w oda w  becz­
kach zam arzała.

Mimo, że obecnie n iem al 
w szystk ie pożary „łapie s ię ‘‘ 
w zarodku  że najczęściej 
zam iast fabryk i zdąży spło­
nąć ty lko  „k u rz  produkcy j­
ny“ na  m aszynach lub  też — 
jak  np. w ZPW  im. Ł ukasiń ­
skiego — 2 kg odpadków , 
w artości 9 złotych, to jed n ak  
roczne s tra ty  z ty tu łu  poża­
rów  w ah a ją  &ię w Łodzi w o­
kół sum y 2 m ilionów  zło­
tych. A le jeden  ty lko  „K u­
n ick i“, gdzie akcję  rozpoczę­
to i. opóźnieniem , kosztow ał 
blisko m ilion.

Pom yślm y w ięc chw ilę, co 
by się działo w m ieście bez 
ludzi w uniform ach  z błysz­
czącym i guzikam i, w szpi­
czastych kaskach  z grzebie­
niem , zw ykle pod w ąsem  i 
z m arsow ą m iną ku uciesze 
dzieci, bez ich ofiarności, bez 
doskonałych urządzeń, k tó­
rym i się posługują.

S ta ra liśm y  się m ożliw ie 
w szechstronn ie  przedstaw ić 
czyteln ikom  „sy lw etkę“ ł<?dz 
k iej S traży  Pożarnej.

N a co dzień służba s traża ­
cka jest z pew nością m niej 
ciekaw a, za to ciężka i od­
pow iedzialna, w ym agająca 
stałego podnoszenia sp raw ­
ności, o fia rn a  i anonim ew a.

„K toś czuw a, aby spać 
mógł k toś“ .

JULIAN BRYSZ 
Zdjęcia: ANDRZEI 
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Trzy lata pracy —  150 num erów  pism a. Fanfar nic 
będzie, bo jubilat jeszcze nie skruszał, kto słyszał 
cackać się z niedorostkiem . A le w  sam raz okazja 
na w ytrzepanic... rem anentów .

Co Pan (Pani) sądzi o „O dgłosach“? Taką to b ły­
skaw iczną, jednopunktow ą ankietę przeprow adziliś­
m y wśród znajom ych i n ieznajom ych, przyjaciół 
pism a i jego dom niem anych czyteln ików . I trochę  
się  w niosków  nazbierało. Zacznijm y jednak od fak­
tów.

Jed z ie  tram w ajem  stecz-
ny obyw atel. Z kieszeni w y­
s ta je  m u s ta ra n n ie  zw in ię­
ty  egzem plarz  pism a. J a k  to 
w  czw artek , an i chybi „Od­
głosy“. Jak że  w ięc n ie  za­
czepić.

— „Odgłosy“ czy tu ję  sy ­
s tem atyczn ie ,  j e s te m  o nich  
ja k  najlepszego zdania. C hy­
ba dobrze, że nie jes t to  
p ism o o za w ę żo n y m  kręgu  
zain teresowań, że każdy  
znajdzie  w  n im  coś, co go 
zaciekawi. I chociaż w ładze  
sugerują na m , że  dla szkół  
należy  prenu m erow a ć  w y ­
łącznie czasopisma specjali­
s tyczne, p re n u m eru ję  ,,Od­
głosy“ nie ty lko  pryw a tn ie ,  
ale biorę k i lka  egzem plarzy  
dla szkoły. O b serw uję  też, 
że nauczyciele  czyta ją  je z  
za in teresowaniem .

T a k  m ów i pan  T adeusz  
Puzio. k ie row n ik  Szkoły 
P odstaw ow ej n r  115, a nam  
rob i się bardzo  przyjem ni« .

A oto  i d ru g i czy te ln ik . 
U siad ł w  kącie , n a  m iejscu

d la  m atk i z dzieckiem , w y­
c iągnął z teczki „O dgłosy '1, 
rozłożył, nerw ow o p rzerzu ­
cił k a rtk i. Z nalazł w idać coś 
w ażnego, bo uspokoił się 1 
zagłębił w lek tu rze . N iedy­
sk re tn ie  zag lądam y przea 
ram ię. No tak . „A m basador 
i h e ro in a “. T e rzeczy biorą.

M ieliśm y szczerą ochotę 
porozm aw iać, gdy nag le  p a ­
sażer z k ą ta  w dał się w  n a ­
d e r  ożyw ioną d y sk u s ję  z 
k onduk to rem . Z rezygnow aii- 
śmy.

P an  W ładysław  M. (prosił
o  n ieu jaw n ian ie  nazw iska), 
k tó ry  je s t sto larzem , a k tó ­
rego znam y jako  przysięg­
łego czy te ln ika  p ism a, tro ­
chę nas rozczarow ał.

— Ostatnio nie czytu ję .  
Co innego daw nie j ,  ja k  da­
waliście te historie z  drugiej 
toojny św ia tow ej.  To byli) 
ciekawe, takie sensacje to 
lubię. K u p o w a łem  każdy  n u ­
m er.

Z upełn ie  inaczej ocenia 
„O dgłosy“ pan i d r  S.

— Jako  łodzianka c zy tu ­
ję  p ism o ocl po czą tku  jego  
is tnienia i praw ie  od deski  
do deski. Ale napraw dę  cie­
kaw e  stały się dopiero  o- 
statnio, k tedy  zaczęli dru­
kować m ater ia ły  z  życia lód: 
kich  fa b ryka n tów .  To na­
p ra w dę  pasjonujące. Za to 
m ó j syn, m a lat czternaście, 
czy ta  ty lko  dzia ł te lew izy jny .

— Z tą stronicą te lew izy j ­
ną w  ,,Odgłosach" to w ie l­
kie nabieranie  — pounc-  
dzlał n am  10 pociągu dn  
Warszaxvy nieco zalany po­
dróżny.  — Widzę: w  jed­
n y m  n u m e rze  goła „babka“, 
w  drugim  n u m erze  goła ,,bab 
ka", ku p i łe m  telewizor  * 
ni c„.

A no, rzeczyw iście.
P an i Iren a  Fenigsen  — re  

d ak to r dz ia łu  estradow ego  
w P o lsk im  R adiu  — słynie 
z ciętego języka. To trochę 
peszy, a le budzi ciekaw ość. 
U słyszym y coś złośliwego.

— Nie, za m ało  was nie  
lubię, aby  pouńedzieć coś 
złośliwego, a na w yp o w ied ź  
bez złośliwości za mało w as  
znam . Może... m yślę ,  że „Od 
głosy '1 są czasem ju ż  zb y t  
śm ier teln ie  poważne. Ale  
czy  to „zarzut"?

C hyba jed n ak  zarzut. P an  
W acław  K ondek, a rty s ta  
m alarz  i tw ó rca  film ów  a- 
n im ow anych , żyw i podobne 
w ątp liw ości, chociaż s ta ra  
się w yrazić  je  oględnie.

— „Odgłosy“ oczywiście  
czy tam , chociaż w yd a je  m i  
się, że stają się coraz bar­
dziej nudn e .  Cierpią przy  
tym , ja k  zresztą  w szy s tk ie  
p ism a jx)zawarszawskie, na  
Piętno prowincjonalności. Ni 
b y  z drugiej strony  p ism o 
pow inno  być „łódzkie". Na 
pew no  p o z y t y w n y m  z jaw is­
k iem  jes t  fa k t ,  że p o d e jm u ­
jecie p rob lem y społeczne i

ku ltura lne  Łodzi. Chyba j e ­
d nak, trzeba jakoś w yjść  
poza rogatki miasta czy w o­
jew ództw a.

— A jak ie  je s t pań sk ie  
zdanie?

D r A ndrzej K., lekarz  po­
gotow ia, rów nież czy tu je  
pism o, i rów nież m a za­
strzeżen ia

— W ydaje  m i  się, że „Od­
głosy" p o w inn y  zdecydo­
wać się na jakiś  jednolity  
profil . Law irow anie  w  zło­
t y m  środku  m ięd zy  „K ulisa ­
m i", a  „Życiem L ite rack im ’’ 
nie jest chyba  dobre. Bo  
przecież dla czy te ln ików  gu­
s tu jących  w  pismach lite­
rackich „Odgłosy“ nie są a- 
t rakcyjne .  Równie mało a- 
trakcy jne  mogą być dla czy ­
te ln ikó w  „Kulis". Myślę,  
że idea tygodnika-om nibusu  
nie należy do najbardziej  
szczęśliwych

Na szczęście nie słyszał 
te j w ypow iedzi pan  P io tr  
H erte l, k ie row n ik  m uzycz­
ny T ea tru  7.15. au to r popu­
la rnych  „P araso lek“, bo do­
szłoby n iew ątp liw ie  do kon­
tro w ersy jn e j w ym iany  zdań.

— Sądzę, że redakcj i  uda­
ło się połączyć s ty l  popu­
larnego m agazynu  z pro­
b lem a tyk ą  spo łeczno-ku l tu ­
ralną. T y lk o  chyba  w  ten  
sposób m ożna  ją  przybliżyć  
do przeciętnego czytelnika.  
W  k a żd y m  n u m erze  znaleźć 
można zarówno uczoną (cza­
sem  jed n a k  zby t  uczoną)  
recenzję czy  szkic  ja k  i lek ­
ką. in teresującą in form ację  
bądź też „b om bow ą“ kore­
spondencję  zagraniczną. Dla 
każdego coś miłego, to c h y ­
ba dobrze.

Czy d la  każdego? Z nany  
a lp in is ta , pan  A ndrzej Wilcz 
kow sk i, inżyn ier r. B iura 
K onstrukcy jnego  FSC uśm ie 
cha  się sceptycznie.

— Od p rzy pa dku  do przy ­
padku, ow szem , przeglądam  
To napraw dę  pismo nie dla 
mnie. Niczego tam  znaleźć  
nie mogę. To samo d o ty ­
czy kolegów, zaobserw ow a­
łem, że  n ie należą  oni do 
sta łych  c zy te ln ikó w  pisma.  
Zdarza  się, że w  czasie 
przerw y  10. pracy przegląda­
m y  różne czasopisma, ale 
po „Odgłosy“ n ik t  chuba  
nie sięga.

Z m gr S tan is ław em  K u­
lińsk im , k ierow nik iem  dzia­
łu upow szechnien ia  w  Łódz 
kim  Domu K u ltu ry , naw ią­
zujem y dłuższą rozm ow ę. On 
też m a do p ism a stosunek  
raczej k ry tyczny .

— Po pierwsze  — pow ia­
da  — nie podoba m i się zby t  
szczupły  krąg współpracow ­
n ików , stale spo tyka  się te 
same nazw iska  autorów. Jest  
w  Łodzi ty lu  ludzi, k tórzy  
m ieliby  coś c iekawego do  
powiedzenia. Nie ty lko  zre­
sztą ciekawego, coś is totne­
go. W  doda tku  n iek tó re  ar­
t y k u ł y  leżą w idocznie  zby t  
długo w  szufladach red ak­
cji. U kazują  się dopiero  
wówczas, kiedii straciły już  
p osm ak  ak tu a ln o śc i. Nie  
toidzę tu jak ie jś  głębszej,  
długotrw ałe j  koncepcji,  po­
li tyk i  redakcyjnej,  a ty lko  
niezamierzoną p rzyp ad ko ­
wość u k ładu  w  k a żd y m  n u ­
m erze oddzielnie.

— Z arzu t  drugi  — to spra 
toa adresata. A n i  to pismo  
kulturalne, ani ty p o w y  m a ­
gazyn. Na coś się trzeba zde 
cydować, bo inaczej n ik t  
nie  będzie zadowolony.

Ciem no w szędzie, głucho 
wszędzie... R edak to rom  o- 
pad ły  ręce. w yciągnęły się 
nosy. Pocieszm y ich. bo le­
dw ie zipią.

Mówi S tan isław  Jeż. p ierw  
szy sek re ta rz  K om itetu  
Łódzkiego ZMS.

— U w ażam  „Odgłosy“ za 
jedno z na jlepszych  p ism  z 
g a tu nku  „m agazynów“. Cie­
szy m n ie  szczególnie, że tak  
wiele m iejsca  poświęca się 
problematyce  m łodzieżowej  
Osobiście, nie zaw sze  się 
zgadzam  ze w szy s tk im ,  co 
w  n im  znajduję ,  ale to 
chyba dobrze, że a r tyku ł  bu 
dzi n iek iedy  sprzeciw, pro­
w o k u ję  d yskus ję .  O bserw u­
jąc  środow isko m łodzieżowe  
widzę, że „Odgłosy" s<i tam  
bardzo popularne a to chy­
ba jes t wystarczająco w y ­
m ow ne .

Z nany  łódzki sa ty ryk , ko­
lega S. za  nic nie chciał 
się w ypow iedzieć, zgodził 
się w  ostateczności, a le bez 
u jaw n ian ia  nazw iska.

— M uszę  „Odgłosy“ chw a ­
lić — oświadczył  — a inni 
aira.z pomyślą, że się pod­
lizuję. Nie znacie to na ­
szych kolegów.

A le c iągn ię ty  za język  o- 
kazał się  n ieustęp liw y. P rzy­
znał się tylko, że czy tu je  z 
za in teresow an iem  1 dok ład ­
nie, recencje  te a tra ln e  i 
a rty k u ły  polem iczne. Rów­
nież n iek tó re  reportaże . 
R esztę ty lko  przeg ląda. Ale 
na zakończenie stw ierdził, 
że „O dgłosy“ są p ism em  po­
trzebnym  dla Łodzi 1 po­
żytecznym  Czy m ów ił to  w 
ch a rak te rze  sa ty ry k a , nie 
u jaw nił.

P an  H enryk  M aszew ski z 
a n ty k w a ria tu  „Słow o“ d łu ­
go się nam yśla ł nim  sfor­
m ułow ał w ypow iedź, k tó ra  
m ogłaby służyć za w zór dy­
plom atycznego kunsztu  rze­
cznikom  prasow ym  mężów 
stanu .

— W m oim  s tosunku  do 
,, Odgłosów“ obserw uję  nie­
ustanne zm iany, w  te j chw i­
li trudno  by m i się było 
zdobyć na jakąś syntezę.  
Ale razem 1 z noicoroczny-  
m( powinszowaniam i chciał­
b y m  życzyć  p ism u zachowa­
nia otwartego, jasnego  i ży ­
wego s tosunku  do zagadnień  
dnia.

W łaściciel narożnego kios­
ku z gazetam i u ją ł rzecz 
bardziej lap idarn ie .

— K up u ją  ludzie, kupują .
Ja tam  ich nie czytam.

Otóż i czas na wnioski. Ale 
musimy sic w tym miejsc« 
przyznać, że cala ta ankieta 
byta prywatną impreza niżej 
podpisanych, którzy liczą, żc Re 
dakcja wnioski raczy wy- 
ci<i({HHĆ sama...

HFNRYK ANDERS 
JURZY W ILM A ŃSK I

r ę l c a  x u ln ld ć 'iTL

Abyśmy wspólnie 
odetchnęli

R ed ak to r W iesław  J a ż -  
dżyńsk i w  nu m erze  150 
„O dgłosów “ a rty k u łem  pod 
ty tu łe m  „O byśm y w szyscy 
o d e tchnę li“ zapoczątkow ał 
szeroką dyskusję  na  tem a ty  
w ychow aw cze. W ątek  do 
rozw ażań  zaczerpnął z  p rac  
uczniów  szkół podstaw ow ych 
i średnich .

K u ra to riu m  m . Łodzi 
w spóln ie  z M iejskim  Spo­
łecznym  K om ite tem  P rze ­
ciw alkoholow ym , p rag n ąc  
zbadać, ja k  groźny je s t 
w pływ  alkoholizm u na ży­
c ie  i n au k ę  dziecka, w  tro s­
ce o podn iesien ie  w yników  
n auczan ia  i w ychow an ia, pod 
sunęły  szkołom  tem at, na 
k tó ry  uczn iow ie m ieli dać 
odpow iedź. P ragnę liśm y  prze 
konać  się, co sam o dziecko
o tym  m yśli, zam ierzaliśm y 
celow o poruszyć zagadnien ie  
a lkoholizm u, k tó ry  cieniem  
k ładzie  się na  życie naszego 
społeczeństw a i obniża efek ­
ty  w ychow aw cze szkoły. 
C hcieliśm y zw rócić uw agę 
nauczyciela na konieczność 
w alki z alkoholizm em , tak  
bardzo  szerzącym  się w śród 
rodziców . N ie m ieliśm y n a ­
tom ias t zam iaru  postaw ić 
dzieci w ro li sędziów  w łas­
nych ojców  i m atek  O sk ar­
żen ia  pod ad resem  rodziców
__ z regu ły  p raw ie  ojców
— przez dzieci okazały się 
ty lko  n ieun ikn ioną  pochodną 
te m a tu : „Czy i w  jak im

str

stopn iu  m oje w a ru n k i do­
m ow e dopom agają  mi, 
w zględnie są przeszkodą w 
nau ce“-

N ie m ożna w ypędzać d ia ­
b la  B elzebubem . N ie m ożna 
w ychow yw ać dzieci i m ło­
dzieży na  złych p rzyk ładach  
w y ję tych  z ich najb liższe­
go otoczenia — dom u rodzin­
nego. Dom rodzinny  nie z a ­
w sze stanow i d o b ry  p rzy ­
k ład  w ychow aw czy d la  
dziecka. T ę w łaśn ie  m yśl
— pochodną naszych zam ie­
rzeń  —. w ydobył i uczynił 
jednym  z tem atów  sw ego 
a r ty k u łu  W iesław  Jażd ży ń - 
ski,

K u ra to r iu m  n a to m ias t pod­
niosło zagadn ien ie  w a ru n ­
ków  życia dziecka w  rodzi­
n ie, jeszcze w październ iku  
ub iegłego roku , szukając  n a j­
lepszych rozw iązań  n a tu ry  
w ychow aw czej, chodziło  nam
o zbudow anie w artości p la ­
nu  w ychow aw czego, d la  ca ­
łego m iasta.

P race  uczniów  dostarczają  
w iele  cennych re flek sji do 
rozw ażań. P rze jrza łem  oko­
ło 400 w ypow iedzi i jeśli 
znow u poczęstu ję  czy te ln i­
ków  „Odgłosów “ now ą p o r­
c ją  w strząsa jących  p rzy k ła ­
dów. to  d latego, że n igdy nie 
je s t dość m ów ić o sy tuacji 
dziecka.

P roszę pom yśleć, że n ie­
k tó re  dzieci rad u ją  się i cie 
szą z tego. że om ija ich nie­
szczęście w ychow yw ania się 
w p ijack im  dom u.

K asia ż k lasy  p iątej tak  
pisze: „T atuś m ój nie pije 
w ódki, m am y spokój w do­

m u. In n e  dzieci m uszą spać 
na  schodach  lub u sąsiadów . 
Dzieci te  n ie  m a ją  m u n d u r­
k a , fa r tu szk a  an i bucików “ 
i ko n k lu d u je : „sm u tne  je s t 
życie dzieci, k tó re  m a ją  
o jca p ija k a “.

K asia  wie, dlaczego jej 
ko leżanki m uszą znosić n ie­
dosta tek . K asia  cen i sw ój 
los.

P ijań s tw o  pow oduje roz­
k ład  m oralny  rodziny, sta­
je  się przyczyną rozdarcia

lekcjach. L ubię  od rab iać  lek  
c je  z m am ą. G orzej jest, 
k ied y  do  dom u przychodzi 
p ijan y  ta ta “.

Rysio na ty m  kończy. 
B r ik  m u słów, aby pow ie­
dzieć coś w ięcej. K on tynuu je  
tę sam ą m yśl A ndrzej z 
k lasy  p ią te j. „Często ta tu ś  
przychodzi późno pijany . 
Są różne aw an tu ry  m iędzy 
m am ą i ta tą . N ie m ożem y 
spać, ran o  jes tem  senny“. 
A ndrzej raczę  i cieszy się —

w ew nętrznego  dziecka, nie­
szczerego stosunku  do rodzi­
ców.

Inne  żywi uczucia do m a t­
ki i do ojca. Rysio z czw ar­
tej klasy, gdy pisze: „m am a 
p iln u je  m nie i  pom aga w

i to  je s t bardzo  oryginalne
— gdy dopow iada: „ ta tu ś 
nareszcie te raz  p rzesta ł pić 
w ódkę, poniew aż n ie  p ra ­
cuje".

Podobnie do A ndrzeja  w y­
raża  sw ą m yśl czw arto k la ­

sista G rześ: „ ta tu ś  często 
przychodzi późno w nocy 
do dom u. K łóci się z m a ­
mą. M am usia płacze. N ie 
lubię tych aw an tu r" , A ndrzej 
w ięc w oli w idzieć ojca bez 
p racy , niż p ijanego , uw aża 
za m niejsze nieszczęście nie­
do sta tek  m a te ria ln y  rodzi­
ny, niż poniżenie m oralne  
ojca, oddającego  się nałogo­
wi p ijań stw a . S łusznie w ięc 
a r ty k u ł W iesław a Jażdżyń- 
skiego podkreśla  m yśl, że 
rodzina je s t nie ty lko  k a te ­
gorią ekonom iczną, a le  i 
m oralną.

Z ejdźm y do dalszego k rę ­
gu nieszczęść dziecka, to 
ju ż  chyba będzie d a n te j­
skie przedpiek le . A nia z kia 
sy  czw arte j odpow iada: ..ta­
ta nie każe ni! o d rab iać  lek­
cji, dopóki nie posprzątam . 
M am usia m ów i, abym  się 
uczyła. Zaczyna się k łó tn ia , 
K ończę lekcję  w nocy. K ła­
dę się spać około d w u n a­
stej, a w sta je  około szóstej 
Idę  do sk lepu po m leko i 
bu lk i. T a ta  co dzień rano  
żąda od m am y pieniędzy i 
obiecuje zw rócić je  po otrzy 
m an iu  pensji, G dy odbierze 
pensję , to ją  p rzep ije . Gdy 
przychodzi p ijany , to b ije  
nas 1 m am ę, a jak  nie d a ­
m y m am y bić, ■ albo  jak  
chcem y m am ie  dać w ody 
gdy zem dleje, to  nas b ije  i 
w ygania  do drug iego  poko­
ju  i każe klęczeć i śm iać 
się, a  jak  §ię nie śm iejem y, 
to  znów  n as b ije “.

N azw ałem  taką  sy tuację  
d an te jsk im  przedpiek lem . Wi 
dzę jednak , że to zbyt słabe 
określenie . Nie oddaje  grozy 
położenia naszych dzieci. 
N ie w określen iu  jednak  le ­
ży istota problem u. M am y 1u 
do czynienia ze stanem  p a ­
tologicznym  „pana i w ładcy“ 
dom u, z realnym , tragicz­
nym  przeżyciem  dziecka.

k tó re  na szczęście — zape­
w ne dzięki w ysiłkom  w y  
chow aw czym  m atki i si-koły
— nie zatraciło  odczucia 
w artości m oralnych i spo­
łecznych, n ie u trac iło  „grun­
tu “, k tóry  pozw ala mu od­
różnić w artości społecznie 
peżyteczne od w artości spo ' 
łecznie zgubnych. T rzeba te ­
mu dziecku pomóc. A takich 
dzieci jes t u nas niestety 
dużo. T rzeba w esprzeć mo­
raln ie, a gdy zajdzie po trze­
ba, i m ate ria ln ie  m atkę. Ona 
bow iem  może się załam ać. Z 
pomocą A nusiom  w inna 
przyjść szkoła przez rozto­
czenie nad nimi trosk liw ej i 
w szechstronnej opieki. Do­
bra w ychow aw czyni — spo­
łecznica i w ychow aw ca — spo 
łecznilrffcijrzą w  tym  d z ia ła ­
niu sjHg I ogólny in teres. 
S zerokie pole do działan ia  
na tym  odcinku o tw iera  się 
dla Ligi K obiet, d la ZMS, 
k u ra to rów  społecznych, k tó ­
rych liczba jest w etaż nie- 

V starczająca. N ależy te 
w szystk ie A nusie odszukać, 
znać i pomóc im, trzeba po­
móc ich bohatersk im  ma" 
tkom . ’am iętajm y. że każ­
dego roku rozwodzi się z 
przyczyn alkoholizm u ponad 
500 m ałżeństw . Ile zaś żyje 
dzieci w otoczeniu a l­
koholików  nadal?

Ja k o  nauczycie; w ierzę, że 
szko'd stan ie  do te j pracy

■ pierw szym  szeregu Szko­
ła w praw dzie sam a nie spro* 
sta  zadaniu i n ik t rozsądny 
n ie  może tego od niej żądać, 
ale ma w szystkie dane. aby 
na odcinku w ychow ania stać 
się „m agna pars“ i zw ielo­
krotn ić  sw e w ysiłki na tym  
polu. Mamy* przed sobą je­
szcze inny odcinek w alki o 
w ychow anie dziecka na po­
żytecznego obyw ate la  ludo­
w ej ojczyzny.

D ziew ięcioletnia Janeczka 
m ów i: m am usia chce abym

(Dokończenie na str, 151



TADEUSZ 

ZAKOWIECKI

Jed en  pow iedzia ł:
— Tam , blisko fab ryk i je s t 

tak i lasek  ig lasty  za tru w an y  
w yziew am i — w cale  n ie  ro­
śnie.

Inny  rzek i to  sam o, dodał 
ty lko  jeszcze:

— T a  tru c izn a  dobrze  robi 
d rzew om  liściastym .

D yrek to r fab ry k i s tw ie r­
dził o ficja ln ie , że w szystko 
bzdury . L asek k arłow aty

fak tyczn ie  jes t, a  że n ie  ro ­
śn ie  — to  n ie  rośn ie  i już.

P rob lem  m im o w szystko 
je s t  na ta rczyw y . N iebaw em  
odeb ra łem  p ierw szy  jego syg 
na ł. W ystarczyło  m i pół go­
dziny  spaceru  m iędzy d rew ­
n ianym i ru d e ram i „K aczki“, 
ab y  stw ierdzić , że jeszcze 
tro ch ę  i będę — n ies te ty  — 
w ym iotow ać.

W szyscy m n ie  po tem  uspo­
k a ja li. To ty lko  zapach  s ia r­
kow odoru. N ieszkodliw y. T ru  
cizna, czyli dw usiarczek  w ę­
g la  — n ie  pachnie.

1. CZARNA LISTA

D w usiarczek  w ęgla  a ta k u ­
je  system  nerw ow y.

T om aszow skie Z ak łady  
W łókien S ztucznych  są  je d y ­
nym  w  P o lsce p rzedsięb io r­
s tw em  p rod u k u jący m  dw u­
siarczek. P rzy  jego w y tw a­
rzan iu  za tru d n ia  się ty lko  gar 
s tk ę  ludzi. D w usiarczek  n ie ­
bezpieczny je s t dopiero  w 
ek sp lo a tac ji — w tk a ln iach , 
p rzędza ln iach , tam  gdzie go 
się stosu je .

N a te re n ie  fab ry k i robi się 
w szystko, aby  osłabić jego 
działan ie . System  potężnych 
w en ty la to ró w  w ym ien ia  po­
w ie trze  z szybkością 28 ty s ię ­
cy m etrów  sześciennych na 
godzinę... W te j chw ili średn i 
p ro cen t stężen ia  stoi na  ca ł­
k iem  eu rope jsk im  poziom ie
— 0, 04 g/l. W arunk i w cale  nie 
gorsze niż w  C zechosłow acji, 
a  n aw e t lepsze n iż  w  NRD. 
A by jed n ak  całkow icie  w y­
elim inow ać szkodliw e d z ia ła ­
n ie  dw usiarczku  — jego s tę ­
żen ie  należałoby  zm niejszyć 
co n a jm n ie j cz te ro k ro tn ie  — 
do 0,01 g ram a n a  l i tr  pow ie­
trza .

W  obecnych w aru n k ach  
b lisko  dw a tysiące p raco w n i­
ków  m usi ko rzystać z p raw a  
sześciogodzinnego d n ia  pracy , 
w ie lu  d o sta je  dodatkow e u r ­
lopy zdrow otne... M im o to, 
zak ładow y lek a rz  przesyła 
co pew ien  czas dy rek to row i 
k ilkudziesięcioosobow ą listę 
osób, k tó rych  trz eb a  n a ty ch ­
m ia s t zw olnić. N a liście te j 
zn a jd u ją  się zw ykle ludzie, 
k tó rzy  przyszli p racow ać tu ­
ta j n iedaw no  — najczęściej 
7. okolicznych w si, ludzie, 
k tó rzy  być może n iezby t serio  
p o trak to w a li p lak a ty  krzyczą 
ce: „A lkohol trzy k ro tn ie  
zw iększa dzia łan ie  d w u s ia r­
czku!'*

N ad  po lepszeniem  stanu

k lim atyzac ji pracuje w TZW S
spora  g ru p k a  specjalistów . 
B u d u je  się specja lne  kom iny 
w yciągow e o rozrzucie  20 k i­
lom etrów , p róbu je  się n eu tra  
lizow ać szkodliw y gaz przez 
sk rap lan ie  go i w ydobyw anie 
z niego s ia rk i — co p rzy n ie ­
sie n aw e t pew ne korzyści 
ekonom iczne.

2 „KACZKA“

„K aczka“ — przedm ieście  
T om aszow a zam ieszk iw ane 
przez 3,5 ty s iąca  ludzi — m o­
że służyć za na jb a rd z ie j ża­
łosny p rzyk ład  fabrycznego  
osiedla, jak ie  pow staw ały  
przed  pięćdziesięciu  laty . Byle 
ja k  sklecone, na  pół w ie jsk ie  
dom kl, b ło tn is te  uliczki, b rak  
kanalizacji, b rak  zdrow ej wo 
dy... N a d oda tek  fa ta ln a  lo­
ka lizac ja  — zaraz  za m uram i 
Z ak ładów  W łókien S ztucz­
nych. I to  z te j strony , gdzie 
najczęściej w ie je  w ia tr  od 
fab ryk i.

L udzie  pow iadają , że n ie  
było jeszcze tak iego  dnia , w  
k tó rym  by na  „K aczce“ n ie  
śm ierdziało . Bo już z d rug iej 
stro n y  fab ryk i — tam  gdzie 
zn a jd u je  się p rzy s tan ek  a u ­

ta fnndusee i  M inisterstw*
Gospodarki Komunalnej na 
rozwój budownictwa m iesz­
kaniowego I nic przydzielała 
mieszkań obywatelom  „Kar/, 
ki’' naraienym  na utratę 
zdrowia z powodu groźnych 
dla organizmu ludzkiego wy­
ziew ów  TZWS, lecz osobom, 
które pomocy takiej nic po* 
trzebowały.

D yrek to r TZW S, Drożdż, 
w  rozm ow ie ze m ną po ru ­
szył k ilka  k łopotliw ych 
sp raw , k tó re  d y rekc ję  za­
k ład u  od pow yższych zarzu* 
tów  n ie jak o  bronią.

M ieszkania z funduszów  
M in iste rstw a  G ospodarki 
K om unalnej przydzielano

zede w szystkim  specja li­
stom. A gdy je  n aw et sy s te ­
m atycznie  i w  dużych ilo­
ściach o trzym yw ali m iesz­
kańcy  „K aczki“ — w cale by 
to  n ie  w płynęło  na  zdecydo­
w an e  zm iejszenie się ludno­
ści dzielnicy 1 n ie  przyśp ie­
szyło je j likw idacji. P rob lem  
is tn ia łby  nadal.

Domki na  „K aczce“ są na 
ogół w łasnością p ry w atn ą  i

TADEUSZ PAPIER

i '
w

tobusow y i dw orzec kolejow y
— już  je s t inaczej.

Śm ierdzi n ieszkodliw y s ia r­
kow odór. Bóg z nim ! A le 
przecież razem  z siarkow odo­
rem  nap ły w a nad  „K aczkę" 
dw usiarczek...

C iągłe zm nie jszan ie  d w u ­
siarczku  w ęgla w  TZW S 
w pływ a na  pew no korzystn ie  
na  oczyszczanie pow ietrza  
nad  „K aczką“. A le n aw et 
na jw ięk sza  ilość kom inów  
w yciągow ych n ie  zlikw idu je  
całkow icie  n iebezpieczeństw a.

C ałe rodziny  zam ie­
szku jące  osiedle jeszcze d łu ­
go będą narażone na szkod li­
w e dzia łan ie  dw usiarczku .

T ak  czy ow ak, p rzep isy  sa ­
n ita rn e  n ie pozw alają , by 
osiedle m ieszkaniow e znajdo­
w ało  się zby t blisko ch em i­
cznego zak ładu  przem ysłow e­
go. „K aczka“ skazana je s t na 
śm ierć. I od tego w yroku 
O dwołania n ie  ma. Z resztą  
śm ierci je j p rag n ą  wszyscy. A • 
n a jb a rd z ie j chyba ludzie tam  
m ieszkający .

3. PRZEPROW ADZR> 
„KACZKI*

M nóstw o zarzutów  sk ie ­
row ano pod adresem  dy­
rekc ji Tom aszow skich Za­
kładów W łókien Sztucznych. 
„Głos Robotniczy" pisał, że 
dy rekcja  TZW S o trzy my w a­

d la tego  n ie  można ich było 
burzyć n a tychm iast po ew en 
tu a ln y m  w yprow adzeniu  się 
w łaścicieli. Zreszitą zanim  
ktoś m iał dostać now e miesz 
k a n ie  — na jego  s ta re  m iej­
sca ju ż  zaw czasu m eldow ano 
następcę.

D yrekcja  p róoow ała o g ra ­
niczyć przypływ  ludności 
w ie jsk ie j i.a „Kaczkę**. A le 
szybko i surow o ukrócono 
ten  „sam ow olny zakaz“ .

To w szystko n ie  rozgrzesza 
b y na jm n ie j dy rekcji TZW S. 
Można przecież było w y k a­
zać trochę  w ięcej in icja­
tyw y . M ożna było zająć się 
sp raw ą raczej w ściślejszym  
porozum ieniu  z m iejscow ym  
P rezydium  Rady N arodow ej.

W iceprzew odniczący P rez. 
WRN M ajek skłonny  je s t 
p rzypisyw ać najw ięcej w iny 
Radzie N arodow ej w T om a­
szowie. To w łaśn ie  R ada Na 
rodow a nie w ykorzystała  w 
najm niejszym  naw et stopn iu  
ogrom nych m ożliwości, jak ie  
tkw iły  choćby w funduszach 
przeznaczonych na  rozw ój 
budow nictw a indyw idual­
nego.

W ciągu najbliższych k ilku  
chw il nasunęło  mi się  p rzy ­
puszczenie, że działacze z 
Tom aszow a niew iele  intere* 
su ją  się sw oją „K acaką“.

P rzypuszczen ie  oczyw i­
ście absu rdalne . O statn im i 
czasy — jak  mi ciągle pow ta 
rżano  — „Kaczka** sta ła  się 
cczkiem  w głow ie całego wo­
jew ództw a. O dw iedził ją  n a ­
w et osobiście i szczerze za­
in teresow ał się je j losem 
m in is te r S roka.

S p raw a zlikw idow ania 
„K aczki" albo też je j „p rze­
p row adzki“ je s t coraz b a r­
dziej rea lna  1 konkre tna .

4. NAD PIL IC Ą

W idziałem  m akietę . P iękna 
będzie now a „Kaczka*- — 
jeś li oczyw iście ta nazw a tak 
przyrosła  du ludzi, że zab io­
rą  ją  z sobą na now e m ie j­
sce.

U zbrojony ju ż  te ren  pod 
budow ę now ego osiedla 
z n a jd u je  się nad  P ilicą — w 
odległości okciJo 3 km  od 
śm ierdzącej siarkow odorem  
fab ryk i.

P ro je k t now ego osiedla 
robotniczego d la  dzisiejszych 
m ieszkańców  „K aczki“ i-  
s tn ie je  już od daw na . P o sta ­
w iono tam  naw et dotychczas 
dw a czy też trzy  bloki. Jego 
ogólny koszt obliczono na  E 
sum ę 130 milionów  złotych, j

Coś się w  tym  rach u n k u  
jed n ak  zm ieni. Może naw et 
zostan ie  obniżony?

Dziś ju ż  na  p rzykład  nie 
w olno budow ać w p ro w in ­
cjonalnych  m iastach  wyso­
kościow ców , A  w łaśn ie  dw a £ 
tak ie  w ysokościow ce w no­
w ym  osiedlu przew idyw ano. 
W łaściw ie cóż to  były za 
w ysokościow ce — siedm io 
czy sześciopiętrow e ledw ie 
dom ki, ty le że w ąskie. Szko­
da  ich. K om pozycja całości 
w iele s tra c i.

O siedle będzie się sk ładało  
z dw óch zasadniczych części: 
z kom pleksu k ilk u p ię tro ­
w ych, dużych bloków  i — 
od struny  P ilicy  — z m niej 
w ięcej se tk i dom ków  jedno- I  
rodzinnych.

Sam  proces „p rzeprow a­
dzk i“ podzielano na trzy ko­
le jn e  etapy. P ierw szy etap  
postanow iono  zrealizow ać do 
1962 r. P rzew idu je  on prze­
n iesien ie  około 70 rodzin z 
obszaru  „najgorszego“, k tó ­
ry  leży nad sm rodliw ą rze- 
czu lką-rynsztok iem , tuż  pod 
bokiem  Zaikładów W łókien 
Sztucznych. T am  w łaśn ie  
je s t cen tru m  sm rodu  i u rb a ­
n istycznej nędzy.

O dalszych dw óch e tapach  
przeprowadzili! pisać może 
jeszcze trochę za wcześnie. 
W każdym  razie  — całość 
budow y zakończy się do 
roku 1965, a s ta ra  „K ac7ka", 
ten  nieszczęsny spadek m i­
nionej epoki,  zostanie w ybu­
rzona i ślady po n ie j będą 
za ta rte .

O czywiście, św ia t li te ra tu ­
ry  jes t św ia tem  odrębnym , 
k tó rym  rządzą osobne praw a, 
posiada sw oją  p raw d ę  poe­
tycką, i chyba zbędne są za­
strzeżen ia  au to ra , że jego po­
w ieść n ie jes t au tob iografią , 
„autob iograficzność ty lko  po­
zorn ie  ko jarzy  się z o partym  
na au topsji w ątk iem  fa b u la r­
nym “. W ierzym y na słowo, 
że tak  jest, bez tej uw agi też 
byśm y uw ierzy li, n ie  je s te ś­
m y sk łonni w daw ać się w 
rozw ażania, dzięki czem u fik ­
cy jne  postacie w  „U prow a­
dzeniu B aucis“ n ab ie ra ją  
k rw i i ciała, jeśli te  b ad a ­
n ia  w ykraczałyby  poza 
książkę.

Zapew ne, n a rra c ja  w 
pierw szej osobie u p raw n ia  
do różnego rodzaju  w ynu­
rzeń, k tó re  m ogą m ylić czy­
te ln ika , tym  bardziej w  „U pro 
w adzeniu  B aucis“, gdzie bo­
h a te r w szystk ie  w ydarzen ia  
re lac jo n u je  w  form ie w spom ­
nień, m onologów, dozw ala­
jących na  n ieliczenie się z 
ko lejnością  faktów , gdzie co 
krok napo tykam y na kom en­
tarz, uw agę, czasem  naw et 
bardzo rozbudow aną. Czas 
m ija, „stosunk i m iędzy ludź­
mi m a ją  sw oją określoną 
treść, k tó ra  n ie  g in ie  razem  
z  n am i“. „Li^dzi może ju ż  n ie  
być, a to, co zaszło m iędzy 
nim i, pozostaje. T ak  sam o jak  
pozostaje książka, obraz, m e­
lodia i ży je n ieza leżn ie  od 
sw ego au to ra ...“ Czas m ija, 
fak ty  zostają , „ tam te  godzi­
ny pod drzew em  trw a ją  n a ­
d a l“. m im o że mogło to być 
p rze lo tne  spo tkan ie  i to cał­
k iem  je s t n a tu ra ln e , że 
„pow tórnym i falam i dopływ a 
przeszłość“. N astępu je  po­
zo rne  pom ieszanie czasu i 
w rażeń, a le  ty lko  pozorne, 
n a rra to r  sięga do tych  fak ­
tów , k tó re  zaznaczają  roz­
w ój akcji, n iew ażna je s t tu 
kolejność, w ażna jest se lek ­
cja, co w  tej pow ieści je s t 
akcją , ok reślona  kolejność 
w ydarzeń?  „N aw et jeśli coś 
n ie  m iało dobrego końca, p i­
sze au to r, lu b  w cale  nie m ia­
ło końca, to nie n ie  znaczy. 
Skoro  ruch bvł nadany , kw e­
stia  m usi dobiec sw ego koń­
ca“ . Co je s t akc ją  w „U pro­
w adzen iu“, czy chodzi o losy 
zakochanej pary  czy o od tw o­
rzen ie  n a s tro ju  i k lim atu  te j 
m iłości, czy o coś jeszcze 
w ięcej?

I o m iłość w  zasadniczym  
znaczeniu  tego słow a i o coś 
w ięcej chodzi. W „U prow a­
dzeniu  B aucis" dźw ięczy po­
lem ika lite rack a  — z czym ? — 
przede w szystk im , pow iedz­
my od razu, z w iz ją  św iata , 
z jego barb arzy ń sk im  po rząd ­
kiem , k tó ry  n ieśli „A syry j-
czycy". .... opow iedziałem ,
że w czoraj w yprow adzono 
nas na zew nątrz  na roboty  
i kazano znosić do p iw nic 
książki z b ib lio tek i synago- 
galnej. C zarny  z harap em  
nazw ał to  „szm elc" i pow ie­
dział. że m a ją  być spalone. 
Pom yślałem  o b ib lio tece 
a leksand ry jsk ie j..."  W o s ta t­
n ich w ierszach  p isarz  ry su je  
złow różbny cień, po tw orny  
grzyb, chm urę  „podobną 
sw ym  kszta łtem  do w ysokiej 
sosny“, k tó ra  w isia ła  nad  d a ­

lek im  m iastem , k tó re j „czar­
ne k łęby obiegał odblask  
ognia, p rzypom inający  błys­
kaw icę“. Na b rak  wyraź.nej 
a luz ji czy te ln ik  n ie  może n a ­
rzekać. została  ona w yłożona 
aż za boleśnie.

I b y n a jm n ie j n ie  je s t to 
d ek la ra ty w n y  cień. byłby ta ­
kim . gdyby n ie  poprzedzające 
stron ice, gdyby nie cala po­
wieść. W „U prow adzeniu  
B aucis“ dźw ięczy n u ta  p asji 
społecznej, je s t ty lko jed n a  
sy g n a tu ra  bohaterów  — czło­
w iek — to je s t w ęzłow y d ra ­
m at. B ohater, n ie  ty lko  on* 
spo tyka na  sw ojej drodze 
„A syryjczyków “, ich najście  
poprzedziły  czarne  krzyże na 
n ieb ie  i bom by, lecz zan im  
w kroczyli najeźdźcy, p rob­
lem  już istn iał. P raw d ą  poe­
tycką  „U prow adzen ia“ je s t 
n ie  ty lko  m iłość, p rob lem  
odw ieczny, po co piszę, py ta  
au to r, skoro  przed p ię tnastu  
stu lec iam i pow sta ła  ju ż  opo­
w ieść o dziejach  miłości K a- 
lirh o e  i C haereasa, poprzez 
te w spółczesne c ie rp ien ia  dzi­
siejszego W erte ra  p isarz  pod­
nosi s ta ry  jak  św ia t problem  
w spółżycia ludzi z ludźm i, 
dw óch narodów , B aucis to 
R achela, p róba  „asy ry jsk a“ 
w ieńczy tę m iłość, lecz n a j­
p ierw  sp raw a rozgryw a się 
w rodzinie. A u to r n ie obaw ia 
się w tórności inw encji, po­
w iada  o tym , c ie rp ien ia  są 
n iepodobne do siebie, m iłości 
sa  także  niepodobne, w  w y­
n iku o trzym ujem y  rom ans 
bolesny i ludzki.

W ty m  u jęciu  m ożna się 
obaw iać przerostu  kom en ta­
rza. a le  to  n ie  je s t kom en­
ta rz  publicystyczny, kom en­
ta rze  są w top ione  w m aterię  
pow ieści, fo rm u łu ją  p raw d y  
m oralno  psychologiczne, do­
p iero  poprzez to  lu s tro  w idać 
sens polityczny i społeczny. 
Leon G om olicki okazał się 
w  te j dziedzin ie  dużym  a rty ­
stą. P o rtre ty  bohaterów  w y­
padły  bardzo  p rze jm ująco . 
To m ało pow iedzieć: p rze j­
m ująco  czy w yraziście  —* 
je s t to  p o rtre t bohatera , ja k  
chce au to r. zmyślonego* 
przecież najpraw dziw szego  z 
praw dziw ych . Cóż nas ob­
chodzi rodow ód rem in iscen­
cji, snów , sko jarzeń , m oty­
w ów. w ażna je s t ty lko  p raw ­
da, k tó rą  one w yw ołują.

Leon Gomolicki, U p r o ­
w a d z e n i e  B a u c i s .  Wy­
daw nictw o Łódzkie, 1960 r.i 
str. 211, cena zł 14.
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UfŁ0DZIIMIEliZ KRYSIŃSKI PISŻE Z FRANCJI\
WOJNA 1 PREZENTY

. N ow y rok, ro k  1961, nie
p rzyn iesie  z pew nością  F ra n ­
c j i  jak ich ś zasadniczych  
zm ian . C en tra lnym  p ro b le ­
m em  pozostanie bez w ą tp ie ­
n ia  w ojna  w A lgierze, a lb o ­
w iem  to w szystko, co próbo 
v a n o  uczynić, aby  ten  p ro ­
blem  rozw iązać — na leży  do 
przysłow iow ych półśrodków . 
F rancuzi zdają  się n ie  m ieć 
żadnych złudzeń co do tego, 
że  re fe ren d u m  n ie  p rzy n ie ­
s ie  rad y k a ln e j popraw y. 
P rzedsięw zię ta  p rzez  genera ­
la  de  G au lle 'a  podróż do A l­
g ie ru  zakończyła się raczej 
niepom yślnie . O sta tn ie  k ro ­
n ik i film ow e, pokazały  zd ję -

• cia, fragm enty  tej podróży. 
M asa m an ifestan tów  a ta k u ­
jąca  kam ien iam i uzbrój o- 
mych policjantów . Czołgi po­
su w a jące  się uporczyw ie za 
w zburzonym  tłum em . I j a ­
k o  leitm otiv , potężna sy l­
w e tk a  p rezy d en ta  R epub li­
k i z charak te ry stycznym  dla 
n iego  gestem — w zniesieniem  
obu ram ion w  ten  sposób, że 
tw orzą  coé w rodzaju  li te ­
ry  „V". N a ek ran ie  p rzew a­
ża ją  jednak  w ybuchające  pe­
ta r d '’ i o>krzyiki tłu m u . „ P re ­
zyden t ko n ty n u u je  sw ą  po* 
d róż  m im o  w szystko". Re­
zu lta ty : około 100 zabitych, 
k ilk u se t ran n y ch “ —  m ów i 
sp ik er.

T a o k ru tn a  w ojna  da je  co­
raz  bardziej znać o sobje. 
P o  k ilkum iesięcznej tu ta j 
nieobecności s tw ierdza  się, 
z ła tw ością  jak  podskoczy­
ły  ceny, H um ory F rancuzów  
są  raczej m inorow e, choć 
przecież n ie  sposób odm ó­
w ić im  w esołości. Mówi się
o  kryzysie, k tó ry  się zbliża. 
Pow szechna tu ta j  po trzeba 
rozryw k i, sam ochodow ego 
w eekendu , pozw ala zapo­
m inać  o rzeczach tak  sm u t­
nych  ja k  ta  w ojna. Nic d z i­
w nego  też, że — ja k  m ów ił 
mi jeden z F rancuzów  — o* 
k res  w akacy jny  sp rzy ja  tego 
rodzaju  m an ipu lac jom  ja k  
podw yżka cen. B aw iąc się 
n a  C óte d ‘Azuir czy w  M on­
te  Carlo, w sp inając  się zwi.n 
n ą  „Dauphiine“ na se rp en ty ­
n y  C osta B rava n ie  m a się 
czasu rozm yślać o cenach 
m asła  czy m ięsa. A po po­
w rocie  m ożna już ty lko  tro ­
chę pogadać. Św ięta  Bożego 
N a rodeen im p rzy sp a rza  ją  
F rancuzom  niem ało  kłopo­
tó w  z prezen tam i. Św iątecz­
n e  zobow iązania obyw ateli 

an akf ü n!c j e  w yk orzy s.t u j ą 
w s/.ystk ie sklepy i m agazy- 
ny czy dom y tow arow e. Oka 
żu je  się nagle, już na po­
czątku grudnia , że są skłon­
ne  czy gotow e obdarzyć k lien  
tów  p rezentam i św iąteczny­
m i — byleby ty lko  k lienci 
zdecydow ali s ię  np. doko­
nać zakupu  bu tów  w ich

■ sk lep ie  na łączną sum ę, d a j­
m y n a  to, 40 now ych f ra n ­
ków  (tzn. 4.000 starych). N ie 
k tó ivy  więc, d la dobra sp ra­
wy i w  im ię n iezw ykle  tu ­
ta j popu larnej idei oszczę­
dzania , ryzyku ją . Co p rzezo r­

n i e j s i  i, zda je  się. p raw ie  
w szyscy, odbyw ają  n iedziel­
n e  czy po p ros tu  codzienne 
p ielgrzym ki, sondu jąc  za­
w artość  w ystaw . W ahają się 
w  w yborze. O kazuje się je ­
dnak , że w szystk ie propono­
w ane p r e z e n tv  są  na m iare  
ich w yobrażeń o codzienno-

ści o raz  najzw ykle jszych  
przyzw yczajeń  i naw yków  
najm łodszych . P a ra fra z u ją c  

w ięc fo rm u łk ę  egzystencja- 
1 i s tyczną  m ożna pow ie­
dzieć: kupow ać to  n ie  w y­
bierać. K upu ją  w ięc czołgi, 
spu tn ik i i sam oloty typu C a­
ravelle . B rak  jeszcze ty lko 
przysłow iow ych gw iazdek z 
n ieba. A le są  m arcepany , 
szczególnie cenne  d la  pod­
n ieb ien ia  A lzatczyków , k tó ­
rzy, ja k  się  zdaje , są sm a­
koszam i specjalnego  rodzaju .

KOMU NAGRODĘ.«

Coroczny ry tm  życia Fran* 
cuzów, p rzyna jm n ie j m asy 
czyteln iczej, odbiorców  lite ­
ra tu ry  tzw . p ięknej, o k re ­
ślany  je s t m. in. fak tem  przy 
an aw an ia  nagród  lite rac ­
kich. Za najpow ażn ie jszą  
nagrodę  uchodzi „ P rix  G on- 
court". Coroczne przyzna­
w an ie  n ag rody  poprzedza 
k am p an ia  k ry tyczna  — ty -

tym  roku . K oniec t-ońców 
nagrody n ie  przyznam».

D rugą z cyklu  pow ażniej­
szych nagród (P rix  Theo- 
p ftraste  R enaudot) zdobył po 
raz p ierw szy w h isto rii n a ­
gród lite rack ich  A lzatczyk, 
A lfred  K ern , za książkę .Le 
bonheur frag ile "  (.K ruche 
szczęści-“ — jeśli m ożna ta k  
to  przełożyć).

F ak t p rzyznania nagrody 
m ieszkańcow i S tra sb o u rg a  nie 
w płynął zdaje  6ię jed n ak  ja ­
koś w y ją tkow o na popu lar­
ność p isarza w tym  m ieście, 
p isarza , k tó ry  m a ju ż  poza 
sobą zres?tą k ilka  pozycji 
książkow ych. K sięgarn ie  
w ciąż rek lam u ją  książkę 
K erna, lecz n iestety , bez 
w idom ego s k ce su . Z daje  się 
że id io synk raz je  A lzatczy­
ków  czy może raczej n ad ­
m ierne  Skłonności ku  lite ­
ra tu rze  typu m iejscow ej Mnl 
sżkówiny, dochodzą tu ta j do 
głosu. A poza tym  książki

W ersję  po lską zostaw iam  
do  rozszyfrow an ia  czy te ln i­
kom  au to ra  „W ina pó łslad- 
k iego“,

„DON QUICHOTE“ CZYLI 
ANTYPOWIEŚĆ.

P aw n y m  ew enem entem  
w dość m onotonnym  życiu 
S tra sb o u rg a  był p rze jazd  je ­
dnego z  p isarzy  aw an g ard o ­
wych, znanego także  u nas, 
M ichel B u tr'- 'i. W ygłosił on 
tu ta j odczyt o raz  odpow ia­
dał n a  liczne py tan ia , s ta ­
w iane  m u przez słuchaczy.

B utor je s t p isarzem  tr u ­
dnym , d la tego  może n iezbyt 
w e F ran c ji popu larnym . J e ­
go w ystąp ien ie  było jed n ak  
czym ś n ap raw d ę  bardzo  in­
teresu jącym . Pow iedziałbym , 
że rzadko  zdarza się spotkać 
pisarza o tak  o lbrzym iej 
św iadom ości tw órczej przy 
dużej rów nocześnie w rażli­
wości. P rzy  tym  B utor, m i­
m o m łodego w ieku, posiada 
n iep rzeciętną już  erudycję. 
I jeszcze jedc-i czynnik, w a ­
żny szczególnie dla słucha­
cza: jes t śv ic tnym  m ówcą, 
operu je  francuszczyzną zdu*

S P RA WY
NOWOROCZNE i INNE

«tr.

1 0
pdqlsu

pow an le  kandydatów . O ile
w ubiegłym  roku  pozycją 
bezsporną była książka 
S ch w artz -B arta  — „Le der­
n ie r  des justes*“, o  ty le  w  
roku  bieżącym  w ahano  §ię 
w  w yborze. O stateczn ie  przy  
znano  nagrodę p isarzow i r u ­
m uńskiem u, k tó ry  „w ybra ł 
w olność“ — V in tilia  H oria 
za pow ieść pt. „Le D ieu est 
né en ex il“ („Bóg u rodził się 
na  wyginaniu"). N iezadługo 
potem  m iało  się okazać, że 
w roku  bieżącym  n ie  obędzie 
się, bez, de lik a tn ie  m ów iąc, 
sk anda lu . O to początkow o 
zd an ia  k ry tyków  były podzie 
lone. P rzew ażała  raczej op i­
n ia , że książka to  całk iem  
p rzec ię tna . N agle w ybuchł 
rzeczyw iście sk an d a l: „L‘Hu 
m an ite ‘‘ ogłosiła fragm en ty  
a rty k u łu  z ok resu  okupacji, 
pisanych przez  dzisiejszego 
lau rea ta . O kazało  się, że pan 
V in tilia  H oria w ow ym  cza­
sie  bynajm nie j n ie  zdradzał 
ochoty do za jm ow an ia  się 
O w idiuszem . P rzeciw nie, 
idąc za „natchn ien ie" h is to ­
rii zw racał się  k u  panom : 
A dolfowi H itlerow i i  B enito  
M ussoliniem u.

Rzecz ch a rak tery styczna  : 
w szystk ie w yw iady udzielo­
ne przez lau rea ta  w ykazy­
w ały  jak ieś  luki w życiory­
sie, k tó re  pisarz s ta ra ł się 
uzupełnić w zniosłym  sło­

w em : w ygnanie. „W ygnanie" 
m. in. do  A rgentyny , a  więc 
k ra ju , gdzie jeden  z na jw ię ­
kszych zbrodniarzy  w dz ie ­
jach  ludzkości, A dolf E ich- 
m an , znalazł lak  gościnne 
przyjęcie.

H oria  sp rep a ro w ał lis t 
do  A kadem ików  z A kadem ii 
C oncourt, w k tó rym  nadm ie­
niał, że bardzo m u przykro, 
że żałuje, iż s ta ł Się przyczy­
n ą  skandalu , że, w  końcu, 
w  im ię „uciszenia bur.:y“t 
rezygnu je  itd . itd.

A kadem icy s ta ra li się jak  
mogli aby „zachow ać jesz­
cze tw arz" w tak  p rzykre j 
sy tuacji, lecz, ja k  się zdaje, 
nieszczególnie się czują w

są w e  Francji w yjątkow o
drogie.

LEKCJA CISZY

N ied aw n a  m iałem  okazję  
stw ierdzić , że za in te resow a­
n ie  P o lską  je s t czym ś rze­
czyw istym  i dobrze się dzie­
je , jeżeli to  za in teresow an ie  
p rze jaw ia  się  m. in. w  fa k ­
cie poznaw ania naszej w spół 
czesmej poezji. Rzecz cha- 
rakteiysityczina, ła tw ie j tr a ­
fić m ow ą w iązaną do su ­
m ien ia  i do serca  czy te ln i­
k a  obcego, aniże li, być mo­
że, d ług im  e labora tem  pro­
zą. Jeżeli te  sum ien ie  i te  
serce  należą do  N iem ców  
np., to  chyba tym  lepiej d la  
nas. O to poznany n ied aw n a  
przeze m nie ku ltu ra ln y  N ie­
miec, z  k tó rym  d y sk u to w a­
liśm y zaciek le  na tem at o- 
s ta tn io  opublikow anych  a r ’ 
tyku lów  Ja sp e rsa  w sp raw ie  
zjednoczenia N iem iec, p rzy ­
niósł mi s ta ra n n ie  w ydaną 
antologię w spółczesnej poezji 
polskiej. T o dzieło K arla  
D edeciusa pt. „Lcktion der 
Stille*' (Lekcja ciszy").

W ślicznie w y d an e j książę* 
czce zgrom adzono w iersze 
k ilk u n astu  poetów . W iersze 
bardzo  dobrze1 przełożone 
przez D edeciusa. I tu ta j m i­
ła  n iespodzianka d la  ło*' 
'■’ziam. O to mój N iem iec w ska 
zał na w iersz łódzkiego po­
ety Jerzego  W aleńczyka pod 
znam iennym  ty tu łem  „Do 
n ieznanego N iem ca na Z a­
chodzie“ („An e inen  unbe- 
k a te n n ta n  D eutschen  im 
W esten“). Pow iedział, że jes t 
to  w iersz silny, p rze jm u ją­
cy. A by udokum entow ać tę 
opinię odczytał mi dobrze o- 
eadzoną w niem ieckiej d y k ­
cji poetyckiej, s tro fę  W a­
leńczyka ;

„Ich u nd  du bedeuten  n ich t 
m e h r  ais sechzig Jahrc, 

Wir w erd en  geboren, w ir  
zeugen, sterbern,  

W einend, lachend, betend.-"

m iew a jąco  p iękną, jakże
różniącą się od belfersk iego  
żargonu n iek tó rych  profeso­
rów . D latego B u to r p o w a ł  
audy to rium . To, co m ów ił, 
było zapew ne o ryg inalne  i 
głębokie. P rzyzna je  się do 
uw ażnych le k tu r  D osto jew ­
skiego, stw ierdza , że w iele 
nauczył się  od B retona, m ów i 
w eposób n iezw ykle cieka­
w y n a  te m a t m iasta  jako  
z jaw iska  socjologicznego, oie 
k ielnego azylu pisarza.

O pow iadając o sw oich po­
w ieściach  posługuje się już 
p raw ie  językiem  algebry . 
P ie rw szą  w ie lką  ant.ypow ie- 
ścią‘‘ jest, zdaniem  B utora... 
Don Q uichote „C ervan tesa‘'. 
M ówi o sw oich potyczkach 
z tru d n ą  i oporną  m a te rią  
języka. W spom ina w reszcie
0 kolosalnym  znaczeniu  k ina  
w  św iecie dzisiejszym .

N ieobce m u są re flek sje  
na  tem a t p rob lem atyk i C lau - 
dela. P rzyznaje  na koniec 1 
brzm i to  rzeczyw iście dość 
śm ies/n ie  w ustach  tego zdro  
w o w yglądającego i tęgiego 
ju ż  m ężczyzny, że dzieło, że 
p isan ie  jes t form ą ascezy.

W  każdym  razie  zostaw ił 
tu ta j po  sobie najlepsze  
w spom nienia.

T ego rodzaju  odczyty, 
choć n ierzadkie, są przecież 
czymś m arginesow ym , do ty ­
czą raczej środow iska uni" 
w ersy teck iego  stolicy A lza­
cji. Na codzień m iasto  jes t 
tak ie  sam e, po n iem iecku 
spokojne i ciężkie, o zim nym
1 m okrym , prze jm ującym  po 
w ietrzu . O siódm ej, o ósm ej 
w ieczorem  ulice są  tu  już 
puste. A le w  res tau rac jach  
pełno, a t św iatła  dom ów  
jeszrze n ie  pogaszone. Do­
b re  a lzack ie  piw o i różne 
„specialltes de  la ma i.son11 
m ają  licznych 1 w iernych , 
oowiec¿ornych zwolenników,

Zdjęcia: A. KONDRATIUK
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LEOPOLD BECK

Z okazji  wystawienia sztuki Brechta

„Strach i nędza III Rzeszy”
w teatrze im. Jaracza

W  tea trze  B rech ta  n a jw a ­
żniejszy je s t widz. D ram a­
turg  ten uw ażał, że s*tuka 
tę a tra łn a  pow inna ludziom 
p rzedstaw iać ob raz  spo łe­
czeństw a, p r/o d k ład ać  mu 
propozycję rew olucyjnych 
ocen, sk łan ia jąc  go do dzia­
łania.

Je s t to  oczyw iście m aksy­
m alny  program  w spółczesne­
go teu tru  — cel, do którego 
d^żył B recht. W przeciw ień­
stw ie  w ięc do te a tru  wzru­
szeń, b rech tow ska d ra m a ­
tu rg ia  jes t w alką  o sądy w i­
dza i zw raca sic; d latego  nie 
ty lko  do uczuć, a le  przede 
w szystkim  do rozumu. Nie

to, jak i nastró j na w idow ni 
panow ał, a le jak ie  wnioski 
w idow nia ze sęw ktaklu w y- 
eiąanęła było d la  B rechta 
najw ażniejsze.

B recht uw ażał, żo rew olu ­
cyjny te a tr  nie może się za­
dow olić trad y cy jn y m i spo 
sobam l. Ze s ta re j tradycji 
w ybrał on opow iadanie sce­
niczne czyli te a tr  epicki. b,v 
przeobrażając go, zw alczać 
co s ta re  i w  sw oich sku tkach  
reakcyjne. W schem acie, 
k tó ry  B recht sobie ułożył 
(i opublikow ał), p rzedstaw ia 
on n astępu jące  różnice m ię­
dzy tea trem  d ram atycznym  
a sw oim  — epickim .

Forma dramatyczna

D z ia ła n ie
—  w c ią g a  w id z a  do a k c j i  
s c e n ic z n e j
—  w c h ła n ia  je g o  a k t y w ­
n o ść
—  w y z w a la  w  n im  u c z u c ia  
P rz e ż y c ie
—  w id z  z o s ta je  w  ęo# w c ią g *
nięty
S u g e s t ia
—  k o n s e r w u je  u c z u c ia

W id z  p rz e ż y w a  
C z ło w ie k  j e s t  i s to tą  z n a n ą

C z ło w ie k  j a k o  i s to ta  n i e ­
z m ie n n a
N a p ię c ie  w  o c z e k iw a n iu  za«  
k o ń c z e n ia
K a ż d a  s c e n a  p r z y g o to w u je
n a s tę o n ą
R o z w ó j
K o n ie c z n o ś ć  e w o lu c y jn a  
C z ło w ie k  ia k o  w ie lk o ś ć  s ta ła  
M y śl o k r e ś la  b y t  
U c z u c ie

lirechtowuka form* epicka

O pow iadanie
—• czyni z w idza ob se rw a­
tora
— pobudza go do  ak tyw no­
ści
— zmusza go do decyzji 
Obraz, św iata
— w idz zostaje  z czymś 
skonfron tow any  
A rgum entacja
— doprow adza je  do pozna­
nia
— tu d iu je
Człow iek je s t przedm iotem  
badania
N iezm ienny, a le  zm ieniający

N apięcie w oczekiw aniu
przebiegu akcji
K ażda scena jes t sam a w
sobie
M ontaż
Skoki
jak o  odbyw ający sie proces 
Społeczny byt określa myśl 
Ratio

clej. W idzowi odsłania się 
często techniczną stronę  
spek tak lu  z w idokiem  na re ­
flektory, by n ie  zapom niał, 
że tu nie toczy się życie, lecz 
p rzedstaw iony  zostaje  jego 
ocena. Psychologia postaci 
w ynika w yłącznie z. togo, co 
ona czyni, jak  ona działa. 
Ilu s trac ja  p lastyczna  rezy­
gnu je  7- w szelkiej o rn am en ­
tyki i posługuje się naw et 
tran sp a ren tam i czy p ro jek ­
c ją przezroczy. Jeśli songi 
są kom entarzem  akcji, to 
m uzyka służy kom entarzow i, 
nie m a sam odzielnego bytu 
po sceną (z w y ją tkam i — 
np. m uzyki do „O pery za 3 
grosze“).,.

Tych kilka uw ag nie może 
dać obrazu działalności jed ­
nego ł  najw iększych now a­
torów  tea tru . Z am ierzam y 
ty lko  zachęcić m szego  czy 
te ln ika  do zapoznania się z

B rechlem . A  jest św ietna 
okazja ~  sp ek tak l w T e­
a trze  im . Ja racza , k tó ry  wy 
staw ia „S trach  i nędzę III 
Rzeszy" w' tłum aczeniu  An­
drzeja W iriha (autora jedno 
go z najlepszych  esejów  o 
d ram atu rg ii B rechta).

S pek tak l j e s t  brechto- 
w skl. A le naw et ci, którzy 
szuka ją  w tea trze  ty lko a k ­
tora, pow inni zobaczyć 
przedstaw ien ie , bo zobaczą 
B arbarę  Jakllcz.

N aw et cl zrozum ieją, d la ­
czego B recht w ierzył, że 
również teatr istnieje po to, 
by zmienić świat.

Bertołt Brecht „S trach  i 
Nędza III Rzeszy*1. Przekład 
Andrzeja Wirlha. Reżyseria: 
Feliks Żukowski. Scenogra­
fia: Ewa Sobołlowa. Opraco­
wanie muzyczne: Tomasz 
Kiesewetter.

MARIAN PIECHAL

Schem at ten nie określa 
jeszcze całej istoty przewro­
tu. dokonanego przez B re­
chta. au tora  n a jb ard z ie j nie- 
schematyc7nych. bo dialek­
tycznych dz:eł. Przytoczone 
notatk i stanow ią raczei p ro ­
gram , niż stan  faktyczny, 
y sta la ją  cel. do k tórego d ą ­
żył _  n owvm i lub now ator­
sko odnow ionym i środkam 1 
~~ B recht. Jes t ich wiele 

Efekt w yobcow ania („Ent- 
frerndunaseffekt") n a jb a r­

dziej raził tradycjonalistów , 
Polega on ogólnie m ów iąc, 

grze sprzeczności, na prze 
ryw aniu  tezy przez antytezę. 
Wobec te j m etody w tea trze  
nic nie jest niezmienne. 
Ciągłość akcji może być 
przerwana, tak  jak  czas sce- 
i c'.ny przez przeszłość i 
przyszłość, niem al jak  w fil­
mie Chór łub song zaw iera 
propozycie oceny akcji i po- 
stBĆ sceniczna może sobie 
mówić iakby w osobie trze-

Jerzy  Szpunar  i H enryk  S taszewski ftcięfniowle)
f o t .  G. Puciato

N A D Z I E J A
malka mądrych

W praw dzie znane przysło ­
w ie o nadziei m ów i a k u ra t  o 
czym ś w prost przeciw nym . 
A le w iem y, że n ie  każde 
przysłow ie je s t m ądrością 
narodu . W nieszczęśliw ych 
dziejach  naszego n arodu  n a ­
dzieja  należała  zaw sze do lu ­
dzi na jm ądrzejszych  i za ich 
pośrednictw em  staw ała  sie 
udziałem  najszerszych  mas. 
żyw a siła, pozw alającą p rze­
trw ać  najcięższe chw ilo ł 
na jgorsze dopusty  n iep rze­
w idzianego n igdy  w  sw ei 
ch im eryczności losu.

B lada tym , k tó rzy  przysło­
w ia po jm ują , a  zw łaszcza 
p ra k ty k u ją  dosłow nie. P rz y ­
słow ia, to gnom y poetyckie, 
to  przenośnie, k tó re  n ieraz  
co innego znacza. niż m ów ią. 
T rzeba um ieć odpow iednio 
odszyfrow yw ać ich często 
zgoła p rzew ro tny  sens.

M iałem  znajom ego, k tó ry  
za sw e dew izy życiow e p rzy ­
ją ł dw a przysłow ia, p o jm u­
jąc je dosłow nie: .K to rano 
w sta je  tem u P an  Bóg d a je -1 
i ,,co m asz zrobić ju tro , zrób 
d z is ia j“. I do czegóż doszedł? 
P rzed  cz te rdziestką  zm arł 
nag ła  na zaw ał serca. Oto 
1ak m ści sie na człow ieku 
brak  poczucia m iary , b rak  u - 
zgodnienta ry tm u  w łasnego 
serca z ry tm em  w łasnych 
m ożliwości. P raw da , że nie 
m ożna bezkarn ie  zostaw ać w 
ty le, a le  n ie  m ożna także zbyt 
pośpiesznie w yryw ać sie n a ­
przód. T rzeba się zgrać z o- 
g$lnvm  tem oem , Dość, gdy 
7.dołamv zrobić w szystko, co 
dziś zrobić trzeba, zostaw ia­
jąc 1utru. co należy do ju tra . 
Złoty środek, n ie  pow iem , że 
w każdych w aru n k ach  jes t 
solą m ądrości, a le  je s t nią 
zaw sze rozsądny  um iar.

W iem y przecież, że k tó re ­
goś tam  ju tra  um rzem y, po 
cóż w ięc um ierać  już dziś’ 
N iestety, m ól n ieopatrzny  
znalom y w ierzy ł lednak  do­
słow nie i w to przysłow ie, że 
„nadzieja , to m atka  g łupich" 
gdyż iest dziełem  p rzypad ­
ku, a  on ch c ia ł budow ać swo 
1e życie n ie  na p rzypadku , 
lecz na pew ności.

Na pew ności zw ycięstw a 
budow ał także  sw oie pe rsp e ­
k tyw y  na przyszłość H itler 
Z apow iadał pew nie i s tano ­
wczo ty s iąc le tn ią  Rzeszę. 
W yłączył z rach u n k u  przv- 
Diidek. Ten nieprzew idziany  
nigdy przypadek, bez k tó re - 
g j, jak  tw ierdził K arol M arks 
w liście do A ugusta Bebla. 
nie byłoby p raw dziw ej h i­
storii. W ten  p rzypadek  na 
tom iast w ierzyli niezłom nie 
przez ca ły  czas okupacji h i­
tlerow skie) Polacy  i d latego  
w brew  przysłow iu, że „na­
dzieja . to m atka  głupich", 
m ieli 1 żyw ili w  sobie n a ­
dziei«. N adziele porażki H i­
tlera . Boć nadzieja to przy­
padek, w tym  w ypadku tyleż 
szczęśliwy, co n ieuchronny . 
A w ięc n ie  pew ność H itlera, 
ty lko nadzie ja  uciśnionych 
przez niego narodów  okaza­
ła sie ostateczn ie  zw ycięska 
i h lstorlo tw órcza. G dvż n a ­
dzieja. to k rew  odżywcza 
ludzkich  dziejów, a jako  ta ­
ka n ie m oże bvć udziałem  
głupich, lecz w łaśn ie  m ą­
drych . G łupim  okazał się 
H itle r i jego trabanc l ze 
sw oia oew noścla zw ycięstw a 
I lekcew ażeniem  przypadku , 
a m ądrzy ci, k tórzy  cała swo 
ją  nadzie ję  um ieścili w tym

w łaśn ie  p rzy p ad k u  jego po­
rażki.

K iedy  po w ydostan iu  *lą 
z obozu w A ltegrabow le zna­
lazłem  sie w  połow ie 1940 
roku  w K rakow ie, pe łnym  
znajom ych  w ysiedlonych z 
Lodzi, spo tkałem  p rzy p ad ­
kow o na  P lan tach  red ak to ra  
przedw ojennego  „K urier*  
Ł ódzkiego“, zm arłego tuż po 
w ojn ie  Czesław a G um kow - 
skiego. N iem cy św iecili w te ­
d y  orgie zw ycięstw a nad D a­
n ia . N orw egią. Jugosław ią, 
H olandia. Belgią, no 1 F ra n -  
c la. F ran c ią ! W śród ogólne­
go u rodaków  P rz y g n ę b ie n ia
— ba! — p rostrac ji, jeden  
G um kow ski nie u p ad ł był 
w idać na duchu . W skazując 
na  b u tn ie  m aszeru jący  m i­
m o oddział czarnych  SS-m a- 
nów  ryczących z zachłystem : 
„H aj-li, ha.j-lo! Ha! Ha! H al“ 
odezw ał się do m nie: „Po­
patrz , oopatrz-no , p rzypa trz  
sie im dobrze — to w szystko 
ju trze jsze  trupy! Ja  na nich 
p a trzę  już dziś. lak  na t r u ­
py! W strętne , rozk ładające  
sie tru p y !“.

Dziś, k iedy sobie to p rzy­
pom inam , nie m ogę w yjść z 
oodziw u nad  lasnow idż- 
tw em  m ego nieodżałow anego 
p rzy jaciela . Z czego w ypły ­
w ało to lego jasnow idztw o? 
Z nadziei, O n 1eden w tedy  
spośród nas nie u trac ił je j 
an i na chw ile — zaw ierzył 
nadziel, k tó ra  go n ie  zaw io­
d ła , lecz spełn iła  sie co do 
Joty, W racajac  w  pam iętnym  
styczniu  1945 roku do Łodzi, 
tuż po rozgrom ow ej o fensy­
w ie w ojsk  radzieckich , d a ­
nym  nam  było w idzieć te 
tru p y  niedaw nych  tr iu m fa ­
torów , przedzierać się n ie - 
ledw ie przez ich zw ały, za le­
gające gęsto row y p rzydroż­
ne. doły  przeciw czołgow e, 
pola. łąk i i zagajn ik i, T riu m f 
nasz by ł gorzki, lecz praw * 
dziw y, bo oto oglądaliśm y 
żyw i te p rzew idziane ongi* 
przez naszą nadzie ję  sku tk i.

..Nim słońce w zeidzie, rosa 
oczv w vie" Pow tarzali w tedv 
n iek tó rzy  to, jakże poetyc­
kie lecz fałszyw e przysło­
wie, tracąc nadzieję. W ięk­
szość z nas, zaprzecza­
jąc  w brew  ów czesnej rze­
czyw istości tem u przysło­
w iu, n ie u trac iła  lednak  n a ­
dziel I d la tego  rosa n ie  w y ­
jad ła  nam  oczu. zanim  n ie  
u jrza ły  że w schodzi w resz­
cie tak  długo u p ragn ione  — 
że tak  pow iem  patetyczni*
— słońce w yzwolenia.
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N a d w o rcu  W arszaw a — 
G d ań sk a  zeb ra ła  się nas spo­
r a  g rom adka . T rzystu  p ięć­
dziesięciu  uczestn ików  „po­
c iągu  p rzy jaźn i“, to  n a ­
ukow cy, lekarze , p racow n i­
cy  tzw . re so rtu  k u ltu ry . 
M iędzy tym i o sta tn im i zna­
laz łem  się  i ja  z rac ji sw o­
je j  p racy  w  w ydaw nictw ie .

Jeszcze w  uszach b rzm ią  
echa  pożegnalnego p rzem ó­
w ien ia  p rzedstaw icie li am ­
b asad y  radz ieck ie j, a już  
pociąg  gna  w  tu n e lu  nocy.

D w orzec w B rześciu  to 
p ierw szy  sk raw ek  n iezm ie­
rzonego  k ra ju , po k tó rym  
stąp am y . P rzes tro n n e , ja ­
sn o  ośw ietlone  sa le  aż  lśn ią  
czystością , a  ich bogata  o r­
n am en ty k a  rob i n a  m nie 
w rażen ie  w n ę trz  n iem al p a ­
łacow ych.

A po tem  p rzed  oknam i 
p rzesu w ają  się  m onotonne, 
b ło tn is te , pocięte  rzadk im i 
k ęp k am i d rzew  pejzaże Po­
lesia . Z rzadka  po jaw ia ją  
s ię  ws e  i m iasteczka, tak  
b liźniaczo podobne do roz­
rzuconych  w zdłuż p o d w ar­
szaw sk ie j lin ii o tw ockiej 
Ś w idrów  i Radości. D opie­
ro  o zm ierzchu pociąg nie­
ru ch o m ie je  na peron ie  w ie l­
k iego dw orca. To M ińsk. 
W idać zary sy  w ielk ich  k a ­
m ien ic , neony. Z now u or­
k ie s tra  1 serdeczne pow ita­
nie, I znow u pociąg po­
ch łan ia  noc«

W czesnym  ran k iem  w ita  
n a s  M oskw a. Na dw orcu 
roześm iana, rozśp iew ana 
m łodzież m oskiew ska. B U - 
ło-czerwon® proporczyki, po­
w ita ln e  gesty. P rzem aw ia  
p rezes Tow. P rzy jaźn i R a- 
d ziecko-P o lsk iej, pnof, Lo- 
banow -

M oskw a. C hciw ie chło­
n iem y  k sz ta łt m iasta . U licz­
k i o  szeregach  je d n o , d w u­
p ię trow ych  dom ów , w śród  
k tó ry ch  od czasu do czasu  
p o jaw ia ją  s ie  dw ork i sz la­
checkie. k rzy żu ją  się  z sze­
rok im i m ag istra lam i o w ie­
lop iętrow ych  dom ach czyn­
szow ych. M iasto  jak b y  ro ­
sło  od w ew nątrz , zm ieniało  
sw o oblicze, tu  i  ów dzie za­
chow u jąc  ślady  s ta re j, szla­
checkiej M oskw y, te j, k tó rą  
poznaliśm y  w „W ojnie i 
p o k o ju “ T ołsto ja, a jedno­
cześnie zachw ycając  rozm a­
chem  m etropo lii św iata . 
Stara« jednop ię trow a Mo­
skw a. dw ork i szlacheckie, 
n isk ie  czynszów ki i liczne 
zau łk i, w szystko to  odcho­
d z i na  bok, spełza na p e ry ­
ferie , u s tęp u jąc  m iejsca sze­
ro k im  placom , obrzeżonym  
sk w eram i i now oczesnym i 
m ag istra lam i, po k tó rych  
su n a  bez p rze rw y  w ezb rane  
rzek i sam ochodów . Tu i ów ­
dz ie  w ieżow ce w yznaczają  
m ia s tu  now e poziom y.

7 m ilionów  ludności 1 
codzienna, k ilku ty s ięczna  
fa la  p rzy jezdnych  i p rze jeż­
d ża jących  (M oskwa je s t o - 
g rom nym  w ęzłem  kolejo­
w ym ) czyni chodnik i ulic 
tłocznym i ro jow iskam i. Bez 
p rze rw y  w ali nim i tłum  gę­
sty , u b ran y  jednakow o  w  
c iem ne, z im ow e płaszcze i 
fu trz a n e  czapki z n a uszni- 
k am i o specyficznym , n ie  
spo ty k an y m  nigdzie k sz ta ł­
cie. Ta jedno lito ść  s tro ju  czy­
ni tłum  m onotonnym , szarym  
n iem al. L udzie  śpieszą się za ­
a fe row an i sw ym i codzienny­
m i k łopotam i. W ystarczy  je ­
d n ak  zapy tać  o cokolw iek, 
a b y  spo tkać  się  ze szczerą 
ro z b ra ja ją c ą  życzliw ością. 
O bjaw y te j życzliwości, tr o ­
sk i o to, by cud.zoz'emcowi 
oszczędzić tru d u , by jak  
n a jlep ie j poinform ow ać i 
obsłużyć, spo tykałem  na 
każdym  k roku . Pew nego 
popołudnia , n a  jed n e j z 
bocznych ulic M oskwy, nie­
c ie rp liw ie  czekałem  na au ­
to b u s ' M elancho lijn ie  spo­
g lądałem  na  w ijący  sie 
p rzede  m ną ogonek. W łaśnie 
nad jeżdża ł p rze ładow any  
wóz. N ie było żadnej nadziei. 
N a ten  au tobus n ie  dostanę  
się na  pew no. O kazało  się, że 
n ie  docenia łem  gościnności 
m oskw iczan. P oznaw szy  w e

str.

mie cudzoziemca, nie tylko 
u stąp ili m i m iejsca  w ko­
lejce, a le  dosłow nie siłą  
w tłoczyli do p rze ładow ane­
go wozu.

I ta k  znalazłem  się p rzed  
G .U.M -em.

G.U.M. to G ław ny j U n i­
w ersa lny! M agazin, po pol­
sku: G łów ny Dom  T ow aro­
wy. W chodzim y do w n ę­
trza . O grom na h a la , w zdłuż 
k tó re j b iegnie rów nolegle 
k ilka  nie kończących się rzę­
dów  sklepów , sto isk , kio­
sków . rozm ieszczonych na 
p a rte rz e  i na dw u  górnych 
p ię trach . G.U.M. to jak b y  
przeg ląd  tego, czego d o s ta r­
cza obyw ate lom  M oskw y 
przem ysł radziecki. Można 
tu  kupić  w szystko. O bok 
ap a ra tó w  fo tograficznych 
rozm aitych  typów  i m arek , 
telew izorów , rad io ap ara tó w  
i m agnetofonów , są tu  elek­
tryczne  m aszynk i do golenia, 
roboty  kuchenne, w szelkie­
go rodza ju  szybkow ary  i 
inne  cudeńka, służące ko­
bietom  w  gospodarstw ie do­
m ow ym . W szystko to  po 
cenach  p rzystępnych , m ie­
szczących s ię  w  gran icach  
p rzeciętnego  zarobku . P rzy ­
zw oity  a p a ra t  fo tograficzny 
m ożna nab y ć  ju ż  za  trzy sta

książki na każdego mie­
szkańca rocznie.

Chceoie w iedzieć, co czy­
ta j a  obyw ate le  Z w iązku  R a­
dzieckiego? A w ięc przede 
w szystk im  li te ra tu rę  p ię k ­
ną , k tó ra  p a rty cy p u je  w  o- 
gólnym  nak ładz ie  w  34 proc. 
(400 m ilionów  egzem plarzy 
w  1959 r.). Na d rug im  m ie j­
scu zn a jd u je  się li te ra tu ra  
p opu larno  n aukow a i pod­
ręczn ik i d la dorosłych- W y­
sokość nak ład ó w  w te j dzie­
dzin ie (220 m ilionów  egzem ­
p larzy  w  1959 r.) tłum aczy  
się  w ie lką  liczbą dokszta ł­
cających się. Co czw arty  
obyw ate l Z w iązku  R adziec­
k iego uczy się.

Z naszej li te ra tu ry  prze­
tłum aczono  ju ż  sporo  k lasy ­
ków : M ickiew icza, S łow ac­
kiego. K raszew skiego, O rze­
szkow ą, S ienkiew icza, P ru ­
sa. Żerom skiego, T e tm ajera , 
D ąbrow ską i innych. T łu ­
m aczy się  oczyw iście i lite ­
ra tu rę  w spółczesną. N a 
spo tkan iu  z redak to ram i 
„ Ino s tran  noj L ite ra tu  ry  “ , 
w ydaw nictw a sp ec ja lizu ją ­
cego się  w łaśn ie  w  przysw a­
jan iu  czy te ln ikow i radziec­
k iem u li te ra tu ry  obcej, by ­
łem  zdum iony znajom ością 
najnow szej li te ra tu ry  po l­
sk ie j u m oich rozm ówców .

N iezm iernie  in te re su jące  
b y ły d la  m nie m etody, ia-

-

podróży
k ilk ad z ies ią t ru b li, a  e lek ­
tryczną m aszynkę do golenia 
za 100 rub li.

U noszony falą  kupu jących , 
w ęd ru ję  od s to iska  do  s to ­
iska. W szędzie tłoczno, choć 
sprzedaw czyn ie  obsługu ją  
szybko i sp raw n ie . N ajw ięk ­
szy tłok p a n u je  przy sto­
iskach  z drogim i s to sunko ­
w o to w aram i: m agneto fona­
mi, telew izoram i, ap a ra tam i 
fo tograficznym i, ba. naw et 
p rzed  sto iskam i z w yrobam i 
jub ile rsk im i.

O bfitość to w aró w  i to  tych  
n a  co dzień , i fa le  k u p u ją ­
cych m ożna zaobserw ow ać 
n ie  ty lko  w  G.U.M -ie, a le  tak  
że i w  innych sk lepach , re ­
p rezen tu jących  rozm aite 
b ran że  handlow e.

N ie to  jed n ak , n ie  te  o- 
znaki postępu jącej p ros­
p e rity  w zb u d za ją  n a jw ięk ­
szy podziw . P rzy  p ie rw ­
szym  zetkn ięciu  z ulicą  m o­
sk iew ską  zauw ażyłem  w iel­
ką  ilość k iosków  sp rzed a ją ­
cych książki, pism a, b ile ty  
do te a tru  i na koncerty . Ju ż  
to. że kasy  te a tra ln e  w y­
szły na ulicę, że książk i 
sp rzed a je  sie na  każdym  
kroku , św iadczy  o pow szech­
ności potrzeb  k u ltu ra ln y ch , 
Is to tn ie , te a try  m oskiew skie 
cieszą się nie słabnącym  po­
w odzeniem , a  czy te ln ików  
książk i spo tyka  się  dosłow ­
n ie  w szędzie: w  m etrze, w  
au tobusie , n aw e t k o n d u k to r 
pociągu czuw a w  nocy przy 
książce. A le niech p rzem ó­
w ią liczby. W  K ra ju  Rad 
p racu je  300 w ydaw nictw , w  
tym  70 cen tra lnych  z siedzi­
bą w M oskie. W ydaw nictw a 
cen tra ln e  m aja  c h a ra k te r  
specjalistyczny , a w ięc obok 
w ydaw nictw  li te ra tu ry  p ię k ­
nej, is tn ie ją  w ydaw n ic tw a  
techniczne, rolnicze, społecz­
no-polityczne, pośw ięcone 
sz tuce  i'td- W ydaw nictw a re ­
g ionalne  m a ją  n a to m ias t 
c h a ra k te r  u n iw ersa ln y  — o- 
b e jm u ją  w szystk ie  dziedzi­
n y  życia społecznego, sto ­
sow nie do potrzeb  regionu. 
K siążki w ychodzą w 135 ję ­
zykach, p rzy  czym  ogólny 
ich nak ład  osinenął w  roku 
1959 1.169,900.000 egzem pla­
rzy. W przeliczeniu  na gło­
wę ludności wynosi to 5,5

kim ! osiągn ię to  w  Z w iązku 
R adzieckim  tak  pow szechne 
czyte ln ictw o. U ich podstaw  
leży — ja k  zdołałem  w y­
w nioskow ać — budzenie od­
do lnej in ic ja tyw y  społecz­
nej- K o lpo rtaż  książek  w 
za k ład ach pracy , fab rykach  
i n a  w si o p a rty  jes t na 
p rzyk ład  o tzw. ruch  m iło­
śników  książek. O bejm uje 
on  obecnie ponad  200.000 
ak tyw istów , zorganizow a­
nych na te ren ie  w iększych 
zak ładów  i po w siach w 
kó łkach  m iłośników  k sią ­
żek. K ółka te prow adzą, ba­
zu jąc na lokalnych za in te ­
resow an iach  i potrzebach, 
p ro pagandę  i sp rzedaż  k sią ­
żek, bez żadnej zresztą  re ­
kom pensaty  m ate ria ln e j. 
A kcja  ta  n ie  ty lko  ogrom ­
n ie  rozszerzyła k rą*  p ropa­
gatorów  czy te ln ictw a, nie 
ty lko  u trw a la  p rzekonanie , 
że książka to  do b ro  ogólno­
społeczne. a le zm usza do 
s ta łe j k on fron tac ji edycji z 
po trzebam i czyteln ików .

O czyw iście w śród m aso­
w ych czy te ln ików  i odbior­
ców upow szechnia się głó­
w nie  k lasyków  i sztukę tr a ­
dycy jną , obok k tó re j n ie-

którzy nasi Inteligenci prze­
chodzą k ręcąc  nosem . Ale 
w łaśn ie  tak ie  szerokie, n ie ­
sp o ty k an e  n igdzie upo­
w szechnien ie  trad y cy jn y ch  
fo rm  i treśc i s tw arza , byś: 
może, m asow ą bazę d la  od­
b io ru  now ej sz tuk i. Od te­
go trz e b a  zaczynać, jeśli się  
p rag n ie  un ik n ąć  rozdźw ię- 
k u  m iędzy e lita rn y m  tw ó r­
cą i p rzecię tnym  odbiorcą.

P rzy  bezpośredniości Ro­
sjan , n aw iązyw an ie  rozm ów  
nacechow anych  z reguły  
życzliw ością, n ie  nastręcza  
trudności. O to na przykład  
p rzy  w yjściu  z G .U .M .-u za­
czepia n as m łody, na oko 
dw udziesto le tn i obywatel* 
W łaśnie skończył p racę  i 
idzie  po zakupy . P oznał w 
nas cudzoziem ców , a dow ie-

ffiaw szy się. że jes teśm y  z 
olski, s ta je  się bardzo  ser­

deczny. N ie m a w  nim  
przy tym  an i śladu  tego po­
pu la rnego  u nas kom pleksu  
niższości w obec obcych, 
zw łaszcza tych  z Zachodu. 
P rzeciw nie . J e s t d um ny  z 
bogactw a tow arów , w idom ej 
oznaki osiągnięć gospodar­
czych. P rz y jm u je  na  sieb ie  
ro le  gospodarza, zachęca do 
kupow an ia . J e s t  w  jego po­
staw ie  i poczucie godności 
w łasnej, i odpow iedzialnoś­
ci za gospodarkę k ra ju . Rys 
raczej rzadko  u nas spo ty ­
kany .

W  czasie d ług ie j nużącej 
podróży  sk racam  sobie czas 
rozm ow ą z konduk to rem . 
N ie ty lko  doskonale  o rien ­
tu je  s ę  w zaw iłe j przecież 
p rob lem atyce  po litycznej, ale 
o po lityce  Z w iązku R adziec­
k iego  m ów i z tak im  przeko­
nan iem , z jak im  m oże m ó­
w ić ty lko  człow iek bezpo­
średn io  w  te  sp raw y  zaan ­
gażowanym

Jes tem  w  p ry w a tn y m  m ie­
szkan iu  u  m oskw iczan, k tó ­
ry m  m am  przekazać po­
zdrow ien ia  od rodziny z  
W arszaw y. R ozm aw iam y o 
lite ra tu rze , sztuce. Rozmo­
w a u ty k a . G ospodarzom  m e 
podoba się  nasze pism o 
„Pol sza“, przeznaczone d la  
p ropagandy  k ra ju  za g ran i­
cą. K ry ty k u ją  jego opraw ę 
p lastyczną , b łahą  rzekom o 
treść . P ró b u ję  tłum aczyć. 
N ie zaw sze zn a jd u jem y  
w spólny język. R óżnim y się 
w ocenie sz tuk i now oczes­
nej- Pow oli rozm ow a scho­
dzi n a  to ry  polityczne. Z 
m iejsca  n a b ie ra  żyw ych a k ­
centów - I znów  to bezpo­
ś red n ie  zaangażow anie, t* 
sam a szczera, pozbaw iona 
pozy a firm a c ja  po lityki 
Z w iązku R adzieckiego.

R uch n a  u licach M oskw y 
trw a  d ługo  w noc. Późnym  
w ieczorem  au to k ary , w iozą­
ce nas na dw orzec, przeci­
skały  się przez cen tra ln e  u - 
lice m iasta . C hciw ie chło­
nąłem  przez szybę o sta tn ie  
w idoki u lic  m oskiew skich. 
O to ulica G orkiego, plac 
Sw ierd łow a, M ajakow sk ie­
go. T yle jeszcze zostało do 
zobaczenia, ty le  n iespełn io ­
nych  rozm ów. Lecz o to  
D worzec L eningradzki. N asz 
pociąg ju ż  sto i. Pożegnanie  
zap raw ione jes t n u tą  ser­
decznego ciepła. Z ostaw ia­
m y tu przyjaciół- „Do sw i- 
dan ia !“ , ,,Do w idzenia!“. Po­
ciąg  w yszarpn ię ty  spod s ta ­
cyjnego dachu  zaciera  w  p ę ­
dzie tw arze  żegnających. 
A le długo jeszcze tow arzy ­
szą nam  św iatła  M oskwy.

K a r n a w a lc z y k
czyli  liryczn o —sa tyryczna 

mieszanka karnawałowa
(Dalszy ciąg że str. 1) 

m ie

xię podobnie,

t " * m .
białogłowo,

umieć tan  
i rzucać  

liąc gier... zabawa  
'¿ni m iłośc i:

A ipc-yw e...  b yć  mu. 
p r : y  jedzen iu  

N iedobrze ,  g d y  na t w e j  brodzie  
zn a jd u je  giĄ cale  a y l

'  Nie okazu j się z b y t  ła tw ą  W
m łodego konkurenta . W

A flĘ też nic bądź d la  niego '
Z b y f  surowa i tac ię ta .. .  ?

Ze „ S z tu k i  kochania"  O w idiusza w  w o lry m

przekładzie: 3 . '  E  j s rrćp ft d a

Dla panów
...G dy od w ięzów  jesteś w oln y ,
Korzystaj z pom yślnej chw ili,
W ybierając tę, czar której 
Całe życie  tw e um ili...

...Pij w  m iarę, by rów now agę  
um ysłu i nóg zachować. /
Popisz się, czym  ty lko  ittożesz.
G dyś zgrabny —  tanjćc poprowadź...

...Całuj —  jeśli c^ Iziew czyn a  
nie zabrania całjrvania...
Całuj rów nież w tedy, jeśli 
całowani«! ci zabrania...

...Jeżeli pragnfcsz zaehow at 
na długo m iłolp tw ej pani, 
chw al to w szystko, co w  niej w idzisz, 
chw al i to, co w idzisz na niej...

...K obiety m iewają^często  
kaprysy niezm iernieS£łupie.
Gdy ci każą zrobić głtfpstwo, 
podówczas —  ze w stydeta —  zrób je...

W yjątki zc  „ S z tu k i  kochania“ O w idiusza  
w  w oln ym  przek ładzie:\j. Ejsm onda

...Znającą się  na kredensie.
Na jarzynach, cieście, mięsii 
Jeśli znasz panienkę —  że^ się!...

/

J. LEM AŃSK I z „D ytyram bów  o szczęściu“

wie rady

N ie przysięgaj, żft. z dziew icą  
Z w iążesz los swójNtrwale,
Bo przez całe d łu g ik ży c ie  
M ożesz jej nie znalez^ś.

2.

Choćby rysy  tw arzy  
M iały takie sam e.
W ybierz raczej córkę,
A niżeli mamę.

IGOR SIK I RYCKI

A  ta k  w yda je  się w  Związku Radzieckim, klasyków



ANDRZEJ BERKOWICZ

Dzieje  łódzkich fortun ( VI)
Miękną serca dyrektorów  

Banku Polskiego

L ata  sześćdziesiąto, w  k tó ­
rych stosunki L udw ika G e- 
y era  z B ankiem  Polskim  do­
szły do szczytow ego n a p ię ­
cia nie należały  do najspo­
kojniejszych...

Zaczęło się  od tego, że 
pew nego d n ia  G eyer p rze­
czyta ł w  sw oje j śląsk ie j g a ­
zecie, k tó rą  stole p ren u m e­
row ał, na p ierw szej stronie, 
tłu stym i czcionkam i: „Krie** 
in  d e r  N o rd am erik a“.

P an  L udw ik  dobrze w ie ­
dział, co to znaczy i bezsil­
ność, że nie mógł nic zrobić, 
doprow adzała  go do rozpa­
czy. Jego k o n k u ren t K arl 
S cheib ler dw oił się i tro ił, 
skupu jąc  baw ełnę, gdzie ty l­
ko się dało. T ak, a le  Scheib­
le r  m iał gotów kę, k tó re j 
G eyerow i brakow ało . Poży­
czał z resz tą  p ieniądze, a le 
były  to  ta k  zw ane „parszy­
w e pożyczki" — w ypisyw ał 
w eksel pow iedzm y na  1.000 
rub li, a  dostaw ał 500. N ie ­
w iele  w ięc zakup ił te j b a ­
w ełny, a tym czasem  z po­
w odu odcięcia baw ełny  am e­
ry k ań sk ie j od ry n k ó w  eu ro ­
pejskich  ceny na  giełdzie 
zw yżkow ały z dn ia  na dzień. 
Doszło do tego, że b aw eł­
na kosztow ała p ięciokrotn ie 
w ięcej niż przed w ybuchem  
w ojny  secesy jnej w  A m ery­
ce.

Później ekonom iści nazw ą 
ten  okres „głodem  b aw eł­
nianym ", chociaż G eyer nie 
znał jeszcze tego określen ia , 
odczuł ów  głód dotkliw ie. 
Cała zaś h is to ria  z  B ankiem  
Polskim  dobrze m u nie zro ­
biła. N ie ty lko  s trac ił k re ­
dyt, a le  w szyscy jego w ie­
rzyciele  na  gw ałt zaczęli się 
upom inać o zw ro t pożyczo­
nych sum . W ciągu 4 la t 
G eyer m usia ł w ypłacić  p ry ­
w atnym  w ierzycielom  400 
tys. rub li. Tym czasem  z do­
chodam i było krucho... Gdy
10 la t tem u  zm ieniono g ra ­
nicę celną m iędzy K ró le­
stw em  a C esarstw em , L ud ­
w ik  G eyer 7, m iejsca o tw o­
rzył sk lepy fabryczne w 
M oskwie, P e te rsb u rg u , W il­
nie, K ijow ie, C harkow ie, a 
naw et w  B erdyczow ie. K o­
sztow ało go to  około 200 tys. 
rub li, a le zaraz  przecież w y­
buch ła  w ojna k rym ska  1 
zw iązany z nią kryzys na 
sku tek  b lokady portów  na 
m orzach C zarnym  1 B ałtyc­
kim.

A te raz  ta  h is to ria  z b a ­
w ełną. G dzieś tam  w A m e­
ryce Y ankesi b iją  się z P o ­
łudniem  o jak ichś M urzy­
nów, a on L udw ik  G ever » 
tego pow odu m usi iść do 
lichw iarza G rijnsberga 1 
prosić jak  o sta tn i nędzarz o 
pien iądze na zakup  b aw e ł­
ny. G rO nsberga m ało  jednak  
obchodziły kłopoty G eyera, 
Dla niego G eyer p rzesta ł 
być firm ą, pieniędzy nie po­
życzy, nie może dać... b aw e ł­
nę. T e raz  L udw ik  G eyer 
p racow ał na rachunek  G riln  • 
sberga — on, k tó ry  jeszcze 
nie tak  daw no  był nak ładcą 
dla dziesiątków  tkaczy. G dy­
by Jednak  nie p rzy ją ł o f e r -  
ry  G riinsberga przyszłoby 
chyba zam knąć fabrykę, J 
tak  przecież m usiał z red u ­
kow ać załogę o 1/3 z a tru d ­
nionych.

20 i 21 k w ie tn ia  18G1 r o ­
ku  rozegrały  się w Łodzi 
w ypndki, k tó re  aczkolw iek 
nip dotyczyły O overa bezpo­
średnio, usiłow ał on zdy­
skontow ać dla siebie. Mowa
o tak  zw anym  buncie tk a ­
czy łódzkich.

Zrozpaczeni tkacze, k tó ­
rzy przyczyny sw ej nędzy 
upatryw ali w  fakcie w pro­
w adzen ia  Drzez fnbnH m n- 
tów m aszyn urządzili napad 
nu fab rykę  P ru ssak a , a na­

stępnego dn ia  na S cheib le- 
ra. Aż dziw  bierze, że b ied­
ni tkacze m ieszkający na 
Z arzew iu, tuż przy zak ła ­
dach geyerow skich, nie sk ie­
row ali sw ojego gniew u p rze ­
ciw ko niem u — pionierow i 
m echanizacji w Łodzi. T ak  
się jed n ak  sta ło  1 G eyer za­
cierał ręce, bo jego najg roź­
niejszem u konkuren tow i, 
Scheib lerow i, tkacze zdem o­
lowali 28 sztuk krosien  m e­
chanicznych, a ogólne s tra ty  
w yniosły 15 tys. rubli.

J e s t  w ie le  n ie jasnych  
sp raw  zw iązanych z bun tem  
tkaczy łódzkich. N ie w iado­
mo na przykład , kto rozpu­
ścił plotkę, że Scheib ler 
m iał się odgrażać tkaczom , 
iż „zostaw ią u niego naw et 
o sta tn ie  cew ki“. Ju ż  w tedy 
snu to  różne dom ysły, tym  
bardziej trudno  dojść p raw ­
dy po ty lu  latach.

W każdym  razie , gdy 2 
m aja  tkacze w  petycji do 
„sziachetnego pana von G«>- 
y e ra “ prosili go o u n ie ru ­
chom ienie w arsz ta tów  m e­
chanicznych, odpow iedział 
im , że uczyni to , a le  ..Schei­
b le r też m usi to  zrobić'1.

W jednej jed n ak  sp raw ie  
L udw ik  G eyer był w  pełni 
so lidarny  z Schelb lerem : n a ­
leżało zażądać od w ładz, by 
Łódź m iała sta łą  załogę żoł­
nierzy. L udw ik  G eyer po je­
chał naw et w  tej sp raw ie  do 
W arszaw y, by ub łagać gu­
be rn a to ra  cyw ilnego o sk ie ­
row an ie  do Łodzi Jakiegoś 
znaczniejszego oddziału w o j­
ska. Pow iedzm y od razu, ża 
g u b e rn a to r p rzychy lił się...

rzystw a Strzeleckiego. Póź­
n iej m ija jąc  „białą  fab rykę" 
G eyera zatrzym ali się przy 
G órnym  R ynku przed n a ­
rożną kam ien icą, w  k tó re j 
m ieściła się filia B anku  Pol­
skiego. Sprow adzili zaspane­
go kasje ra  I w jego obecno­
ści przeliczyli całą gotów kę; 
w  kasie  było 18.775 rub li, na 
k tó re  w ydali pokw itow anie 
i pom aszerow ali da le j w  
stronę  Pabianic.

W ydarzenie to m usiało  po­
działać na B ank Polski, sko­
ro w dw a m iesiące później 
jego przedstaw iciel sani 
zw rócił się do R ady A dm ini­
s tracy jne j, sugeru jąc, hv 
w strzym ać kroki praw no 
przeciw ko G eyerow i. W pi- 
im ie  do R ady A dm in istrn - 
cy.inej B ank w yraźn ie  z a ­
znaczył, że „boi się rozru ­
chów “. R ada A d m in istra ­
cy jna zgodziła się odroczyć 
G eyerow i sp ła tę  d ługów  do 
1 lipca, pod w arunk iem , że 
ten  będzie płacił procenty  
od pożyczonych sum.

L udw ik  G eyer n ie  płacił 
n aw et tych procentów , p ra ­
w dopodobnie nie m iał już z 
czego, bo w  tym  czasie 
„głód baw ełn iany" osiągnął 
dno kryzysu. P rzędzaln ia  
G eyera stanęła , a niedługo 
1 pozostałe działy fab ryk i 
zostały unieruchom ione.

LUDWIK GEYER
WKRACZA W OKRES. 
KTÓRY RY MOŻNA 

NAZWAĆ  
DENUNCJATORSKIM

W tym  czasie nam iestn i­
k iem  K ró lestw a został h ra -

C ierpliw ość B anku  Pol­
skiego skończyła s.tę jednak  
w  m om encie, gdy okazało 
się, że G eyer -/.a rok  1863 n ie  
zap łac ił sk ładk i a sek u racy j­
nej. P rzerażonym  prezesom  
B anku  pisali w  rap o rtach  że 
po żar zak ładów  geyerow - 
e-kich, k tó re  sitanowiły jedy  
ne  zabezpieczenie ich w ie­
rzy telnośc i u  G eyera. W 
ciągu jed n e j nocy mo-gli 
s trac ić  w szystko, co poży­
czyli G eyerow i. I oto Banlr 
Polski ze sw oich w łasny  'h 
funduszów  w płacił 3 ty ł  
254 rub le  K ra jow em u  To­
w arzystw u  O gniow em u. Wy 
słał lis t do G eyera z żąda­
niem  natychm iastow ego  
zw ro tu  tej kw oty , a le  ten 
odpisał, że nie zw róci, ho nie 
m a i radz ił B ankow i, by za­
płacił też sk ładkę za n ie “o 
za rok  1864...

W ów czas ta jn y  radca  Nie- 
pokryszyck i w ysła ł do Łodzi 
kom orn ika , by za ją ł m a ją ­
tek  G eyera i w ystaw ił go 
na  licy tację . B ank  chciał 
już skończyć z G eyerem , n ie 
og lądając się na kon.sekwen 
cje... Nie docenia ł jednak  
p rzeciw nika. Ze zdum ie­
niem  i ham ow aną w ściekło­
ścią w  tydzień  później w y­
słuch iw ał ta jn y  rad ca  opo­
wieści kom orn ika . K om or­
nik rapo rtow ał, że gdy t y l ­
ko p rzybył do Łodzi na­
tychm iast p rzy stąp ił do poi 
n iem a obow iązków  służbo­
wych. W trak c ie  tego został 
jednak  a resz tow any  prze* 
kozaków , k tó rzy  doprow a­
dzili go do naczeln ika wo­
jennego Łodzi, pu łkow nika  
B roem sena. B aron B roem sen 
'¿«żądał od niego, by  n a ty c h ­
m iast w ynosił się z Łodzil. 
G dy zaczął m u tłum aczyć 
co 1 jak , został osadzony w  
areszcie m ag istrack im  ! 
zw olniony dopiero  w tedy, 
gdy p rzyrzek ł, że na tych ­
m ia s t zab ie rze  się z Łodai.

n ił w szystk ich  inspek torów  
policji, m ianu jąc  na  ich m iej 
sce oficerów  swojego pu łku . 
B aron B roem sen trop ił pow ­
stańców  po okolicznych la­
sach, zapełn iał w ięzienia 
ludźm i, na  k tórych  padał 
naw et ty lko  cień podejrze­
nia o sym patię  d la  pow stań ­
ców. Jednocześnie baron 
B roem sen, z pochodzenia 
Niemiec, lubił się bawić, 
szeroko hulać, n ieste ty  po-

bory, k tó re  o trzym yw ał nie 
w ystarczały  mu na ulubiony 
try b  życia. W sławił się na 
p rzykład  tym . że kazał w y­
ciąć las m iejski w Lodzi pod 
pozorem, że u k ry w a ją  się 
tam  pow stańcy, spodziew a­
jąc  się zarobić na sprzedaży 
drzew a.

Do takiego człow ieka G e­
yer ła tw o trafił, g ra jąc  na 
dw óch stru n ach  jego dusvy; 
n ienaw iści do pow stańców  i 
miłości.., do pieniędzy.

W  listopadzie 1863 roku 
G eyer doniósł Broem sen owi, 
że B ank Polski go p rześla­
du je , „aby pozbaw ianych 
chleba robotników  »spędzić 
do szeregów  pow stańczych“ . 
Po  zaspokojeniu d rug ie j n a ­
m iętności barona, G eyer 
zyskał możnego p ro tek tora .

CO ZOSTAŁO 
Z MILIONOWEJ FORTUNY

Dobry to  by ł p ro tek to r, 
jeśli m im o n aw e t za jęcia  de­
cyzją T rybunału  C yw ilnego 
G ubern ii W arszaw skiej w 
lu ty m  1864 nieruchom ości 
G eyera, nada l nie szły one

B A N K R U C T W O
B unt tkaczy łódzkich zd y ­

skontow ał G eyer w sw ej ko­
respondencji z w ładzam i, 
szerm ując  „n iebezpieczeń­
stw em  robotn iczym “, na w y­
padek  gdyby egzekucyjne 
kroki B anku  Polskiego spo­
w odow ały upadek  jego za­
kładów , W k ilka m iesięcy 
po w ydarzen iach  kw ietn iu  
w ych G eyer napisał: „Otóż
w  tuk szlachetnych usiłow a­
niach rząd spierać mnie po-

winien, a nie prześladować,
lym  bardziej w  czasach dzt 
slejszych wzburzenia um y­
słów, które pracą tylkn da 
się uspokoić i mniemam, tc  
na ten cel rząd zwrócił już 
sw ą ścisłą uwagę".

Rząd jednak  ufał dopiero 
co sprow adzonym  do Łodzi 
kozakom  i a rty le rii a na 
prośby G eyera pozostaw ał 
głuchy. D opiero w ybuch po­
w stan ia  styczniow ego „zm ię­
kczył“ serca dy rek to rów  
B anku polskiego.

31 stycznia wieczorom 
1863 roku oddział łódzkich 
pow stańców  po zbiórce w 
lesie radogoskim  z rozw inię­
tym  sz tandarem  ruszył ku 
m iastu. O północy pow stań ­
cy do tarli na P io trkow ską, 
gdzie fab rykan tow i H entsch- 
lowl zarekw irow ali broń, na­
leżącą do Łódzkiego Towa­

bia Berg, znany  polakożerca
i germ anófll.

W A ktach R ady A dm ini­
stracy jn e j zn a jd u je  się list 
L udw ika G eyera z 8 lis to p a­
da 1863 roku do hrabiego 
Berga. L ist p isany po nie­
m iecku, chociaż poprzednio 
całą korespondencję  u rzędo­
w ą G ^yer w ysyłał w języku 
polskim . W liście tym  G e­
y e r bez ogródek stw ierdził, 
że B ank Polski, doprow a­
dzając do licytacji jego za­
kładów  chce „doprow adzić 
do pow stan ia  g łodujących 
robo tn ików “. Była to czystej 
wody denunc jac ja , zresztą  
zupełnie w yssana z palca. 
Koła kierow nicze B anku 
Polskiego, będące pod w pły­
wam i W ielopolskiego, bvły 
jak  na jda le j od ruchów  p a ­
triotycznych i zbro jnej w al­
ki z caratem .

Z nając  zap a try w an ia  B er­
ga G eyer prosił jednocześnie
o w yznaczenie now ej kom i­
sji, a le  by tym  razem  w 
sk ład  je j nie wchodzili... Po­
lacy.

H rab ia  Berg nie spełnił 
nadziei, • k tóre  G eyer w  nim 
pokładał. S ym patie  p ron ie­
m ieckie to  przecież jedna 
rzecz, a pieniążki d ruga  1 to 
zupełnie inna. Mało tego. Je­
go sek re ta ria t zaw iadom ił 
G eyera o odrzuceniu  prośby, 
polecając m u jednocześnie 
w płacić 3 rub le  na sk arb  
P aństw a , gdyż ośm ielił się 
napisać list do nam iestn ik» 
nie na pap ierze stem plo  
wym.

G eyer p rocen tów  dalej ni« 
p łacił, a funkcjonariu sze  
B anku pisali w  rap o rtach , że 
„z pow odu obecnych niepo­
rządków  k ra jo w y ch “ nic nie 
m ożna m u arobić.

— A oto, proszę, sp is  m o­
ich w ydatków  — i w ręczył 
ta jn em u  radcy  rach u n ek  na  
163 rub le .

Zaczęła się koresponden­
c ja  na najw yższych szczeb­
lach dla w y jaśn ien ia  sam o­
w oli B roem sena. T a jny  
rad ca  Ni epok ry  s-zyclci p isał 
do sek re ta rza  R ady A dm ini­
s tracy jn e j, ten  sk łada ł z ko­
lei ra p o r t nam iestn ikow i, 
h rab iem u  B ergow i. Z kolei 
h rab ia  B erg  przez swojego 
sek re ta rza  p isał do pu łkow ­
n ika  B roem sena, prosząc go
o pom oc w p rzeprow adzeniu  
licy tac ji G eyera. B roem sen 
m ilczał, w obec tego nam ie­
s tn ik  znow u przez sek re ta ­
rza R ady A d m in istracy jne j 
zw rócił się do Generał-P->- 
licm a js tra  K ró les tw a  o in ­
te rw en c ję  u Broem sena...

Oto ile zam ies/an ia  w ywo­
łał L udw ik G eyer sw oją oso­
bą w najw yższych sferach  
rządow ych, M usiało go to 
kosztow ać trochę rubelków ... 
ale opłaciło  się. W tym m ipj- 
scu m usim y jednak  choć 
trochę pow ied'/leć o p ro tek ­
torze G eyera, baron ie  B.-o- 
em senie.

Podpułkow nik  B roem sen 
p rzy b ił do Lodzi w raz  z 
ogłoszeniem stanu  w ojen­
nego po w ybuchu pow stan ia  
jako  dow ódca pu łku  piecho­
ty, stacjonow anego  w tym  
m ieście dla uśm iercenia ru ­
chów  pow stańczych. Jak o  
„naczelnik  w o jenny  m ia s ta  
Łodzi I okolicy“ — ' jak 
brzm iał urzędow y ty tu ł ppuł 
kow nika — B roem sena roz­
począł sw ą działalność od 
tego, iż be», podan ia  powo­
dów  w ydalił z m iasta  5 
członków  Rady M iejskiej 
w raz  z ów czesnym  prezy­
den tem  R oslckim  oraz zw ol­

pod m łotek  licy ta to ra , L ud­
w ik G eyer zdaw ał sobie 
jed n ak  sp raw ę z tego, że 
opieka barona Broem sona 
n iedługo się  skończy. Czasy 
się uno rm u ją  i w ojenny na­
czelnik zostanie odw ołany z 
Lodzi, N ależało w ięc działać, 
póki B roem sen był jeszcze 
w Łodzi. Za pośrednictw em  
barona, który  poparł prośbę 
G eyera, fab ry k an t jeszcze 
raz zw rócił się do h rab iego  
Berga. L ist G eyera, na p ie r­
wszy rzu t oka w ydał się za­
w ierać nowe, korzystne dla 
skarbu  propozycjo, został 
w ięc odesłany tlo konsu ltacji 
z B ankiem  Polskim , Tym  
bardziej, że sam  G eneral 
Po licm ajster w yjaśn ił, iż 
G eyer chce oddać cały swój 
m a ją tek  na  korzystnych  dla 
B anku w arunkach .

T a jny  radca N lepokrry- 
szyckl nie był jed n ak  w cie­
mię b ity  I rozszyfrow ał pro­
pozycje G eyera, k tó rem u w 
istocie chodziło o w yłudze­
nie od B anku now ych 400 tys 
rub li pożyczki. W reszcie 
jeszcze raz L udw ik G eyer, 
sam , bez pośrednictw a Bro­
em sena, nap isał list do h ra ­
biego Berga. Tym  razem  
jednak  po polsku 1 na pa­
pierze stem plow ym ...

— „Celem n in i e j s z o  pi­
sm a jest interes ogółu t  
moim dość ściśle *ląc*ony“
— pis?! G eyer, na ileś lat 
przed słynnym  ośw iadcze­
niem  dy rek to ra  G eneral 
M otors, że „co dobre dla Ge­
nera l M otors je s t dobre i dla 
Ameryki 1 na odwrót". Wy­
pada więc w lej mierze od­
dać p ierw szeństw o G eye­
row i. Czego jeszcze nie było 
w tym  liście! I o ..buntach 
pow stańczych", zasługach i 
w reszcie argum ent, którego 
jeszcze nie było: „co na to 
powie Europa".

T o w szystko p isa ł G eyer 
po to, aby nam iestn ik  w y­

znaczył now ą kom isję, ale 
tym  razem  złożoną z fachów  
ców, k tóra  spraw dzi na 
m iejscu, że jego m ają tek  re­
p rezen tu je  jeszcze odpo­
w iednie  zabezpieczenie d la  
starego  długu i now ych 400 
tys. rubli, o k tó re  prosił. Na 
przew odniczącego te j kom i­
sji fachow ców  pan G eyer 
proponow ał... barona  Bro­
em sena.

N am iestn ik , h rab ia  Berg, 
k tó ry  i w innych swoich 
poczynaniach w Polsce m ało 
się p rze jm ow ał „opinią Eu­
ropy“, odrzucił podanie 
G eyera.

G eyer jeszcze próbow ał 
odw ołać się do podnóżka 
tronu, a le  i gdy to nie dało 
rezu lta tów  — przyszło mu 
skapitu low ać. N ie byt to peł­
ny ak t kap itu lac ji, powie­
dzmy naw et w ięcej, że było 
to w końcu ustępstw o, a w 
pew nym  sensie i B ank Pol­
sk i kap itu low ał, B ankow i 
bowiem znudziła się już 
szarpan ina  z G eyerem , jego 
kom binacje, odw oływ anie się 
do przeróżnych au to ry te tów . 
Chciał już ty lko  jednego: 
odzyskać sw oje pieniądze I 
zaprzestać jak ichkolw iek  
stosunków  z n iesam ow itym  
dłużnikiem . Toteż gdy G eyer 
w ystąpił z propozycją sprze­
daży cukrow ni w Rudzie 
braciom  Loweinberg, którzy 
w yrażali gotowość przejęcia 
na siebie długu bankow ego 
zapisanego na hipotece cu­
krow ni w wysokości 150 tys. 
rub li i spłacić go w ciągu
20 la t, w p łacając  od razu  
23 tys, rubli, Bank przysta ł 
na to. W arszaw ska firm a 
Lfiwenbergów cieszyła się 
dobrą opinią i Bank Polski 
n ie bał się w tym  w ypadku 
ponieść s tra ty , zwłaszcza, że 
L ów enbergow ie za dług Gey 
era chcieli ręczyć całym  
sw oim  m ają tk iem .

W październ iku  1865 roku 
odbył ł się posiedzenie Rady 
A dm in istracy jnej, k tó ra za­
akceptow ała sugestie B anku 
Polskiego, w w yniku  czego 
cukrow nia w Rudzie stała 
sie w łasnością Braci Ltiwen- 
b»rg. G eyer sprzedał ją  za 
300 tys. rub li i z reszty pie­
niędzy po odjęciu d ługu za­
pisanego na  cukrow ni, sp ła­
cił pozostałe roszczenia B an­
ku, zabezpieczone na fa­
bryce.

F ab ryka  była jednak  na­
dal unieruchom iona i nadal 
groziła Jej licytacja, gdyż 
G eyer m iał dług w  kasie 
m iejskiej. W krótce też część 
m aszyn poszła pod m łotek 
licy tato ra , a  pan  G eyer zo­
sta ł naw et aresztow any na  
k ilka dn i, za próbę ukrycia 
przed kom orn ik iem  4 kadzi. 
M ajątek  jego został w ówczas 
oszacow any na 116 tys. rubli.

O to  co zostało z m iliono­
w ej fortuny!

T e w szystk ie przejścia 
podkopały siły 1 zdrow ie 
G eyera — założyciela.

W 1865 r. m iał już jakby  
nfe było 65 la t 1 nie czuł się 
na siłach sam  dale j k iero­
w ać firm ą. Może zresztą był 
to zręczny m an ew r m ający 
na celu zrzucenie z siebie 
odpow iedzialności, w  każ­
dym  razie G eyer w ystąp ił 
do w ładz o udzielenie kon­
cesji na zam ianę sw ojej fir­
m y w  akcy jną  spółkę ro­
dzinną.

F irm ą zresztą nie mógł 
k ierow ać z innych w zglę­
dów. M usiał uchodzić z Lo­
dzi, gdyż groziło mu tu  coś, 
co dzis ia j byśm y nazw ali... 
lynchem . L udw ik G eyer 
.‘p łacił bowiem sw oje długi 
wobec B anku Polskiego, nie 
zrobił jednak  tego w  stosun­
ku do... łódzkich robotników .

(D. c. n.)
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„Panoramy i zbliżenia“
0 młodzieżowym magazynie 

inform acyjno-kulturalnym  
I>t. „Panoramy i zbliże- 

n ia“ pisaliśmy już kiedyś przy 
okazji nadanej w jego rumarli 
dyskusji młodych nauczycieli. 
Od tego czasu wiele «.mieniło 
»1«; na lepsze, sdy idzie o spo­
soby realizacji audycji. Je j

na minus dwie inne rzeczy. 
Mianowicie naszym zdaniem 
nie należy pokazywać w pro­
gramie ogólnopolskim frag­
mentów niewystawionych jesz­
cze prze/. tea tr amatorski 
spektakli, sztuk, które są do­
piero w pierwszych próbach, 
a aktorzy nie opanowali na­
wet tekstu. Rzuca to bardzo 
smętny cień na ruch am ator­
ski, i jego odbicie w progra­
mie XV, 1 jest wciąż jeszcze 
solą w oku niektórych „wy­
brednych" recenzentów (np. 
„Przeglądu Kulturalnego"). Nic 
najlepiej bowiem wypadł frag­
m ent teatrzyku „Forum " i in­
ne...

A naszym zdaniem pokazy­
wanie w TV osiągnięć ruchu 
amatorskiego jest rzeczą po­
trzebną.

Po drugie audycja obfito­
wała w drobne potknięcia te-

trzyosobowa redakcja: Z. Chy­
liński, J. Brysz, K. Pogorzelec 
potrafiła dobrać szereg cieka­
wych tematów, zam knar je w 
skoml enso w a.n e j, w izua 1 ne j

Spraiuy
intymne

(przede wszystkim) formie. 
Zwrot w kierunku utrzym ania 
połoczystorói i tempu audycji, 
j e j ' pomysłowy montaż wstaw-* 
kami filmowymi i zrezygno­
w anie * nagminnego w TV ga­
dulstwa zaliczyć trzeba na 
plus realizatorów. Natomiast

chnlczne, których można by 
uniknąć — jak  -się zdaje — 
przez większą ilość prób w 
studio.

Jeśli można coś zapropono­
wać redakcji tego magazynu 
młodzieżowego: audycja jest 
nadaw ana w programie ogól­
nopolskim, njechże więc bę­
dzie to naprawdę magazyn 
krajowy, a nie tylko łódzki, 
bo to może Irytować młodzież 
np. Katowic. Tak jak nas de­
nerw uje „warszawskość” mło­
dzieżowych audycji ra.liowych 
nadawanych przez radio ze 
stolicj.

(m)
Kot. J. Slraeleoka

W e ta tarek  ubiegłego t y ­
godnia w  późnych  go­
dzinach w ieczornych  
te lew izja  w arszaw ska  

nadała kolejną audycją  z  
c yk lu  „Trust m ózgów  odpo­
wiada". A u d y c ję  z n a k o m i­
tą. Potrzebną. Trafiającą do  
przekonania , p re c y z y jn ą  li 
kultura  Iną.

Rzecz tyc zy ła  spraw  m a ł­
żeń s tw a  i spraw rozwodu,  
zdrady m ałżeńsk ie j  i  m a ł­
żeńskiego pożycia, doboru  
płciowego i całego szeregu  
prob lem ów  okreś lonych  naj-  

, częściej w sp ó ln y m  m ia n em  
„spraw in ty m n y c h " ,  lub je ­
szcze inaczej „spraw w s ty ­
d liw ych" .  N iesłuszn ie ,  n ie ­
potrzebnie  w s ty d l iw y c h  i 
przem ilczanych , często z nie  
pow etow aną szkodą  dla  
szczęśliwego pożycia  d w o j­
ga w artośc iow ych  i kochają­
cych  się n a w e t  ludzi. A le  
przem ilczanych  —  i luż  je s t 
u nas w  Polsce ludzi, k tó rzy  
w  w y p a d k u  niedoboru folcio 
wego czy  czegoś, co n a z y ­
w a m y  zn iechęceniem  w  m a i  
żeńs tw ie  — potrafią  śmiało, 
bez n iedorzecznego w s ty d u  
pójść po  pros tu  do lekarza  
specjalisty?...

Zapew ne ,  są to »prawy  
wychowalnia, z łe j  tradycji ,  
w ciąż s i lnych  jeszcze w p ły ­
w ó w  kleru, lęku  przed  grze­
ch em  i  boskją obraizą, ale

Łódź na szarym końcu w planach rozbudowy talawizJH

Jesł się o co starać!
W  ubiegły czwartek „Ex- 

press Ilustrowany" wy­
jaśnił wreszcie dlaczego 

wsie i miasteczka podłód/.kie 
położone od stacji telewizyj­
nej dalej niż 40 km nie mngą 
odbierać programu telewizyj­
nego na należytym poziomie 
technicznym. Mała moc łódz­
kiego nadajnika zaplanowana 
została na obsłużenie w zasa­
dzie m iasta i najbliższych 
miasteczek. Zrezygnowano
więc na początku, w pierw ­
szym stadium  rozbudowy te­
lewizji łódzkiej, z je j szersze­
go zasięgu odkładając to na 
niedługi zresztą czas. Ale na­
stąpiły pewne zmiany koncep­
cji finansowania rozbudowy 
telewizji i...

I Lódź znalazła się na ostat­
nim miejscu w Polsce gdy 
idzie o wymianę nadajnika 
0,5 KVV na nadajnik o mocy 
wymaganej dla objęcia pro­
gramem całego województwa. 
Plan ten ułożony przez Cen­
tralny Zarząd Radiostacji I Te­
lewizji przewiduje oddanie 
jeszcze w tym roku kilku no­
wych nadajników o mocy 30 
KW m. in. w Bydgoszczy i 
Poznaniu. Potem będzie Lub­
lin, Białystok, Zielona Góra. 
W roku 1964 Koszalin a w 
1965 Lódź. Dlaczego tak się 
stało? Inż. Mieczysław Flisak, 
dyrektor CZRiT odpowiada po 
prostu:

— Zgodnie % podjętą w 
ubiegłym roku uchwałą Prezy­
dium Rządu, połowę kosztów 
budowy nowych obiektów te­
lewizji pokrywa społeczeństwo 
•zainteresowanego terenu re­

prezentowane przez Społeczny 
Komitet Budowy. W Lodzi ta­
kiego kom itetu nie ma.

Ano, nie ma. Bo Lódź ma 
już telewizję. I dobrze je j z. 
tym. A żc w Tomaszowie źle 
ją  odbierająv Ze studenci z te 
go m iasta sami chcą budować 
stację przekaźnikową? Ze z 
Piotrkowa jeżdżą do Warsza­
wy delegacje skarżąc się na 
-zły odbiór? To w Lodzi ni­
kogo — jak  się zdaje — nie 
obchodzi.

Oczywiście — rorzumitjąc cy­
nicznie — łodzianie m ają ra­
cję. Ostatecznie niewiele się 
zmieni, jeśli dla m iasta bę- 
dzi- pracował nie wieżowiec, 
a anteny i nadajnik na 300- 
mctrow'ej wieży betonowej w 
Zygiach. Co najwyżej obraz 
będzie trochę lepszy. Ale te­
lewizja dla mieszczuchów to 
tylko jeszcze jedna atrakcja 
obok teatrów, koncertów, wy­
staw, imprez sportowych. A 
dla mieszkańców małych mia­
steczek, ze I ekiry f iko w an y c h 
wsi to największe dobrorióiei- 
stwo. to drugie światło w 
chacie. Zresztą nic będziemy 
tu nikogo przekonywać o wiel­
kim znaczeniu telewizji dla 
tasw. głębokiej prowincji. To 
jest rzecz zupełnie oczywista 
1 każdy sobie dopowie czym 
jeszcze może być szklany 
ekran w zapadłej, oddalonej 
od św iata dziurze.

Ale będziemy przekonywać 
wszystkich 1 łodzian, i miesz­
kańców województwa, że spra­
wa przyspieszenia rozbudowy 
nadajnika telewizji łódzkiej, 
poszerzenia jego zasięgu, po­
prawienia jakości obrazu i 
dźwięku leży w ich rękach.

Dyrektor Flisak, zapytany 
czy w razie powstania komi­
tetu społecznego na terenie 
naszego województwa, zebra­
nia przez ten komitet odpo­
wiednich funduszów, termin

uruchom ieni* stacji TV dużej 
mocy jest możliwy do przesu­
nięcia na najbliższe lata — 
odpowiedział twierdząco. Może 
to nastąpić do końca przy­
szłego roku, gdyż i tak była­
by to inw estycja podandpla- 
nowa dla CZRIT.

Wydaje się więc, że laki ko­
mitet trzeba powołać.

Łodzianie zapytają: jaka 
stąd korzyść dla miasta? Ano 
jest i korzyść. Bo zazwyczaj 
nadajniki TV urucham ia się 
dla wszystkich większych 
miast w Polsce łącznie z na­
da jn  ikami radlot onie/,ny m i 
pracującymi w paśmie fal ul­
trakrótkich. Dają one znako­
mity odbiór i są powszechnie 
stosowane w radiofoniach za­
chodnich, gdz,ie zagęszczenie 
stacji w eterze nie pozwala 
na czysty odbiór fal długich, 
średnich a nawet krótkich. 
Tak więc miasto otrzymałoby 
oczekiwany od dawna UKF, a 
prowincja i UKF i telewizję.

Jest się o co starać.
w. m.

tak  czy  o w ak  opory  te m u ­
s im y  zwalczać  w s z y s tk im i  
d o s tępn ym i n a m  środkam i  
1 w łaśnie  te lewizja  m a  tu  
p iękn e  pole do  popisu , w ła ­
śnie te lew izja  m a  tu w ięcej  
do powiedzenia, n iż  — p r z y ­
p uśćm y  — prasa czy  radio.

Zdaje  się, że  to  proste,  
dlaczego ta k  jest.  Od d a w ­
na w ie m y ,  że specy f iką  o d ­
bioru te lew izy jnego  je s t  je ­
go in tym ność ,  f a k t  że  sie­
dząc w  w y g o d n y m  fotelu  
s łu ch am y  kogoś, k to  m ó w i  
bezpośrednio do ciebie i  — 
zda  się nieraz  — ty lko  do  
ciebie. A u d y c ja  te lew izy j ­
na m a  coś z  ro zm o w y  zn a ­
jo m y c h  — w id z im y  tego, 
k to  do  na« m ów i,  d a jem y  
się wciągnąć w  to k  jego  
m yślen ia , poddać su g e s ty w ­
n e m u  ges tow i c zy  tonow i  
głosu. D ziennikarza  czy ra­
diowca zn a m y  w  n a jlepszym  
razie z  podpisu, gdy  tu  — 
że do au d y c j i  z  c y k lu  «T rus t  
m ózg ów  odpow iada" po w ró ­
cę  — m ó w i do ciebie, te le­
w idzu ,  k i l k u  przem iłych ,  
sym p a tyc zn yc h  starszych  pa  
nów, o k tó rych  wlesiz do ­
skonale, że m usie l i  przeżyć  
i zobaczyć niejedno.

I jeżeli do kogoś nie p rze ­
m aw ia ją  ty tu ły  naukow e,  
cz ło n k o w s tw a  P A N  c zy  za j  
m o w an e  s tanowiska, to prze  
m ó w i  do niego sam w yg lą d  
rozm ów ców , ich sposób by­
cia, ich w ie k ,  ich n ie w ą tp l i­
w ie  rozległa wiedza, k u l tu ­
ra osobista  i  dyskrecja . N ie  
w ie m  co czuli inn i te lew i­
d zow ie  ale d la  m n ie  osobi­
ście w szys tko ,  bądź praw ie  
w szys tko ,  co usłysza łem , b y ­
ło w ręcz  n ies łychanie  prze­
konyw ujące ,  proste  i  p recy­
z y jn e  w  w yw o d z ie .  P rzeko­
n yw u ją c e  t y m  bardziej,  że 
spraw y,  o  któn-ych w y ż e j  
pisałem, naśw ie t la l i  p ra w n ik  
i socjolog, psycholog i lekarz  
spec ja lis ta  od spraw  seksuo­
logii. U zysk iw ało  się jakiś  
przekrój,  pełny, w szechs tron­
n y  obraz.

S tąd  uznanie  dla audycji ,  
znakom ic ie  zresz tą  przez  
Ignacego Waniewicza p r z y ­
gotow anej i stąd w ołanie  o 
jeszcze. Jedna  a u d yc ja  te­
go ty p u  nie w ys ta rc zy  — 
głębokiej skoru py  fa łszyw e j  
w styd l iw ośc i i  n iew iedzy  nie 
można bowiem, n ies te ty ,  ro z ­
bić od jednego uderzenia,  
j a k  m io tem , tt trzeba ją  
długo i  cierpliwie drążyć  

Jes tem  szczerze przekonany,  
że następne  audycje  tych  
■właśnie spraw  tyczące, spo t 
kają się z  ż y w y m  oddżiolę-  
kiem , będą słuchane i oglą­
dane dosłownie przez w s z y ­
stkich . I przyniosą w ie le  p o ­
ż y tk u .  Bardzo wiele*

(j ■ P-)

W iym tygodniu
radzimy obejrzeć

CZWARTEK: Godz. 19 P an oram y  
i zb liżen ia . 20 „ N ie ty lk o  dla pań** 
20.35 „K obra“ „Ś m ierć  id z ie  przez  
pustyni«;“ .

PIĄTEK : 17.50 L udw ik Sem p oliń sk i 
„W rytm ie zap om n ian ej p io sen k i“. 
19.25 „T ru st m ózgów  od p ow iad a“. 
20 „T rav ia tta“ O. V erd iego. 
SOBOTA: 20.35 „Z akochana dziew - 
c zy o a “ i iliu  rudz, od U l 14. 22.21

K abaret S tarszych  P an ów : „P io ­
sen k a  je s t  dobra na w szy stk o “ . 

NIEDZIELA: 11.25 Mitjdz. K oncert 
Stud. K onserw atoriu m  (B erlin) 12.55 
M iedz. Z aw ody N arciarsk ie  w  s la ­
lom ie sp ecja ln y m  (A ustria) 1C.35 
„ S illy  S y m p h o n y “ — D isney land  
cz. II. 17.30 „P od róż do z ie lo n y ch  
c le n i“ — te lerecord ln g . 20.16 „M ag­
mie“ film  an g ie lsk i.

Śmiechu beka
W Teatrzyku „Karuzeli" 

jak zwykle śmiechu beka 
(śmiech u Becka), Ostatnio 
zaprezentowano zebranym
dw u łódzkich satyryków Ta­
deusza Gicgiera i Ryszarda 
Dorobę. Autorzy 1 aktorzy 
mieli piekielną tremę, s tre ­
mowane były naw et wywo­
ływane przez konferansjera 
„duchy“ znanych łódzkich 
por,son.

Ale to nic. Najbardziej za­
niepokojone były chyba e k s ­
pedientki sklepów z  zabaw­

kami . przeżywając niespo­
dziewany najazd poważnych 
skądinąd ludzi kupujących 
dziecinne trąbki i piszczałki. 
Bowiem tylko z takim in ­
strum entem  wolno było wejść 
na salę. 1 trzeba przyznać, 
że widownia spisała się na 
medal. H ałasu było co n ie­
miara.

A swoją drogą naprawdę 
żal, że tak wyśmienite im­
prezy jak wieczory w „Ka­
ruzeli“ oglądać może zaled­
wie pięćdziesiąt parę osób.

Świetny pomysł 
studentów

W K lubie Studenta, p rzy
ul. Piotrkowskiej 77 otw arto 
piwnicę. Nie jest to jednak 
żadna piwnica egzystenc- 

jałistow. Ot. po prostu jesz- , 
cze jedno locum, gdzie odby­
wać się będi| odczyty, wy­
staw y plastyczne itip.

I tu dochodzimy do „świet­
nego pomysłu“. Tak nazw a­
liśmy bowiem pomysł zor­
ganizowania (pierwszej chyba 
w Polsce) wystawy szmiry 
plastycznej. Znajdą się tam, 
rzecz prosta, wszelkie gip­
sowe figurki, koszm arne pocz 
tówki. m akatki, obrazy...

Ęksponaty studenci pragną 
wypożyczyć na czas wystawy 
od społeczeństwa m. Lodzi. 
Przypuszczamy, że m ieszkań­

cy naszego m iasta pójdą im 
na rękę. Ale czy piwnica nie 
będzie za mała? Jak  wiadomo 
szmiry w naszych mieszka­
niach nie brakuje.

Kariery łódzkich 
piosenek

„Para,solki“ P io tra H ertla 
j Janusza Słowikowskiego 
zrobiły karierę. Wiedzą o tym 
wszyscy radiosłuchacze, wie­
dzą czytelnicy „Odgłosów“ i 
Wydawnictwo „Śpiewamy i

tańczymy", gdzie piosenka ta
b y ła  p u b lik o w a n a .

Nie wszyscy n a to m ia s t  
wiedzą, że karierę robi rów­
nież piosenka łódzkiego k o m ­
pozytora Edwarda Z u k a  d o  
słów Jana  Gwoździa pi, 
„Moja mila nie wyjeżdżaj“. 
Piosenka ta  uzyskała nie­
daw no drugie miejsce w r a ­
diowym plebiscycie na pio­
senkę miesiąca. Jak  się do­
wiadujemy ukażą się nie­
długo płyty z jej nagraniem  

w wykonaniu Jerzego Micho- 
tka. Warto wspomnieć , że 
dobra passa piosenek łódz­
kich rozpoczęła się na łódz­
kich spotkaniach z piosenką. 
Nawiasem mówiąc o spotka­
niach tych pisał ostatnio 
miesięcznik „Ruch Muzy­
czny“ dając tej imprezie 
bardzo wysoką ocenę.

„Agawa ii

Mamy w Łodzi popularnego 
„Adasia“ — przybył ostatnio 
drugi, niemniej popularny 
błok mieszkalny — ..Wicu«“.
Włatinie w owym „Wicusiu“ 
otw arto reprezentacyjną ka­
wiarnię o egzotycznej n a ­
zwie „Agawa“, Piękne, no­
woczesne wnętrze projekto­
wał znany m alarz H enri 
Poulain.

Jak  się dowiadujem y w 
„Agawie“ powstać ma nie- 
niebawem kabaret. Przygota- _ 
w ania okryte są co prawda 
mgłą tajemnicy, ale utłal) 
się nam  dowiedzieć, że .,ma- Kto wie. może więc już 
cza w nich palce“ łódzki »a- niedługo doczekamy się w
tyryk Jan  Czarny. Lodzi nowego kabaretu?

Warto przeczytać
Stanowczo warto przeczy­

tać interesujący tom repor­
taży Andrzeja Rrychla 
pł. „Czerwony węgieł“, wy­
dany przez insty tu t Wydaw­

niczy ,.PAX". W książce 
Brychta znajdziemy wiele 
reportaży o tematyce łódz­

kiej, które w o,wouu

publikowane były na łamach 
„Odgłosów“. Znajdziemy tam 
również pamiętny reportaż 
„Piotrkowska“, który naro­
bił tyle wrzawy przed kilko­
ma laty. „Czerwony węgieł" 

wydano w nakładzie 5.000 
egz.. Cena zł 15.—



N ajos trze jsze  główki
świata

M Ł O D Z I
HUMORYŚCI
F R A N C J I

W karykaturze św iatow ej
— najw iększy ferm ent zaczę­
li od niedawna szerzyć Fran­
cuzi. W ostatnich dwóch la ­
tach w łaśnie w e Francji po­
jaw iło się w iele nowych naz­
w isk. Młodych, niezw ykle u- 
talentow anych humorystów  
łączy tyle cech w spólnych, że 
można już m ówić o jakiejś 
„nowej fa li“ w żarcie rysun­
kowym ; na szczęście każdy 
z nich zachował Indywidual­
ne, osobiste w idzenie świata.

N ic grupują się przy jakiejś 
jednej redakcji (jak np. w 
latach dw udziestych i trzy­
dziestych karykaturzyści trru- 
py „New Yorkera“) — co naj­
w ięcej ich ciekaw sze rysunki 
odnotow uje system atycznie  
tygodnik literacki „Ars — 
Spectacles“. N ie ogłosili też 
drukiem żadnego programu
— ale na pewno takowy po­
siadają. Ten w spólny, n iep i­
sany program da się streścić  
krótko: uw olnienie humoru 
rysowanego od schem atów  
łatwego komizmu, m aksy­
malne uproszczenie anegdo­
ty, czytelność pointy.

Realizują sw oje założenia  
różnymi sposobami. Oto 
Strelkoff wskrzesza ekspre- 
sjonistyczne 1 w ybitnie anty- 
burżuazyjne tem aty w cze­
snych karykatur Georga Gro­
sza. Colos i najsław niejszy z 
m łodej generacji Folon — 
kontynuują z powodzeniem  
m atem atyczną precyzję Stein  
berga. A xel — bliższy trady­
cjom dziew iętnastow iecznym
— w nik liw iej penetruje psy­
chologię sw oich bohaterów.

W szystkim zaś — wspólny  
jest pesym izm, skłonność do 
makabry, co z pew nością nic 
przysparza im zw olenników . 
A le w łaśnie w  tych tenden­
cjach kryje się bunt przeciw  
konwencjom  taniego humor­
ku. A prawdziwa karykatura 
bliższa jest nastrojom buntu, 
niż afirmacji.

(JERT)

NASZA KRZYZQWKA
ZNACZENIE WYKAZÓW: 
POZIOMO — 2) Przemowa, 

ri>*mowa, przemówienie, 7) T a .
polski. 8) Jutrzenka), 10) 

” * ry we Włoszech, 11) Lóflź, 
1?) Nieprowzony doradca w c&a 
Rte pry. 15) Krzywa podobna 
"o elipsy, 18) Ognisko góral­
skie, 17) ptak . 18) Rachunek 
""'ustronny w księdze handto- 
JVc.i, 21) Piękna budowa cia- 
{*• 23) Drzewo liściaste, 24) 
Kawał chleba, 25) Pęd, siła 
“■ozDędU, 26) Ogólna nazwa 
'•'■wrzyw sztucznych.

PIONOWO — l) Urok, krasa, 
*) Drągal, 3) Fachowiec o n a j­
wyższych kwalifikacjach. 4) 
Wyższa uczelnia. 5) Porządek 
Wyrazów w zdaniu i adań w<>- 

c siebie, 8) Ptactwo dom«>- 
JJ[e. 7) Przyrząd optyczny, 9) 
ysoba, która się zobowiązała 
no dokonania wypłaty według 
Wzewlożonego rachunku, 12) 
Magmowa skała żyłowa drob­
noziarnista barwy jasnej. 14) 
‘ tok domowy. 19) Kobra, 20) 
Ua&zek »ad kominem, 21) Ob­

rona przed ciosem, 22) Choro­
ba.

Termin nadsyłania rozwiązań 
— 2 tygodnie.

Rozwiązanie krzyżówki
POZIOMO — karp, grom, 

szaradzistka. premedytacja, ja ­
ma, baza, szop.

PIONOWO — paramnezja,
galimatias, postępek, czardasz, 
marzec, strach.

Nagrody książkowe za rozwią 
zanie krzyżówki wylosowali: 
1. Feliks Maro, Łódź, ul. Na­
rutowicza 32 m. 10.

2. Krystyna Bukowska. Łódź, 
ul. Bystrzycka 18-20 II DS.

Nie można 
wypędzać 

diabła
Belzebubem

(Doliończenie ze str. 8)

się dobrze uczyła. Jesteśm y  
sam e. T atu ś z nam i nie 
mieszka. W yjechał z Lodzi. 
N ie pić ci na mo.ie u trzy m a­
nie. K iedy był w  dom u pił 
wódkę. M am usia ciągle pła­
kała. T eraz  mogę się w ciszy 
uczyć“.

Podobnie m a lu je  s-we tru d ­
ne, a le  za to spokojne ży­
cie m ała  K rysia. „M am usia 
p racu je  w  fabryce. T ata  
rozszedł się z m am ą. Do­
kąd  był z nam i pił w ódkę i 
rob ił a w a n tu ry “. Janeczka  i 
K rysia  nie m ają  ojca. O j­
ciec je  porzucił. Jan eczk a  i 
K rysia  w iedzą ty le  ty iko , 
że poby t o jca w dom u oz­
naczał aw an tu ry  i picie 
w ódki. D la uzupełn ien ia  ob­
razu  oddam  jeszcze glos 
Mirce, rów nież z k lasy  czw ar 
tej.

„K iedy m am a idzie do p ra  
cy, pom aga m i w nauce s ta r 
szy b ra t. N ik t nie p rzeszka­
dza m i w  od rab ian iu  lekcji, 
a le  u m nie w dom u je s t 
sm utno. O dszedł od n as ta ­
tuś. K iedy by ł w  dom u, pił 
w ódkę. Bvly_ ciągłe aw an ­
tu ry . A le u m nie w dom u 
je s t sm utno , odszedł ta tu ś“.

S m utna , d o p raw dy  sm u tn a  
lek tu ra . Janeczka, K rysia 
zam yka ją  bolesną skargę  w 
sobie, chcą ją  zdusić. M ir­
ka ją  w ypow iada, rzuca ją, 
zda się bezcelowo. Je j sm u­
tek  jed n ak  tłum aczy  nam  
sedno  sp raw y . N ałóg p ija ń ­
stw a, zniszczył rodzinę, znisiz 
czyi też radość dziecka, pod­
gryzł ko rzen ie  te j w łaśn ie  
kom órki na k tó re j w sp iera  
się społeczeństw o. W innym  
aspekcie  w y p ad n ie  rozw a­
żać n am  to  zagadn ien ie  
wówczas, gdy m am y do 
czynienia ■/. n iezaw in io­
nym i i ob iek tyw nym i p rzy ­
czynam i, prow adzącym i do 
rozw odu, inaczej w szakże w y 
gląda sp raw a, gdy przyczy­
ną rozw odu — co w  naszym  
w ypadku  w idzim y — je s t 
nadużyw an ie  alkoholu . I tu  
nie da się n iczym  u sp raw ie­
dliw ić z jaw iska .

W idząc jego  grozę, jego 
zasięg m usim y znaleźć środ ­
ki zaradcze, k tó re  u p a tru ­
ję  w  p rzeciw staw ien iu  tej 
chorobie społecznej zo rgan i­
zow anej opin ii całego społe­
czeństw a i w  k ie ru n k ach  
dzia łan ia  naszych in s tru m e n ­
tów  p ropagandy  ja k  radio, 
telew izja , film , te a tr  i p ra ­
sa. R ozbudzić ruch , m ający  
t>a celu  w alkę z alkoho liz­
m em , to jedno  z na.ipllniej- 
izvch  zadań, sto jących przed 
całym  społeczeństw em  i w ła 
dzą. Te sam e zadan ia  rysu ją  
się p^zod tym i w szystk im i, 
k tó rzy  w spółodpow iedzialn i 

za w ychow anie m łodego 
pokolenia — p rzed  nauczycie­
lam i. M am  nadzieję, że d y ­
skusja , k tó ra  zapew ne roz­
w in ie  się na łam ach  „O d­
głosów “ . pozw oli choć w 
części rozw iązać złożone i 
tru d n e  p rob lem y w ychow aw  
cze w ogóle i naszego m ia­
sta  w szczególności.

EDMUND I-RZEZDZIECKI

P R Z W W W f
t P o Ż Y T f C Z U E N

ZWYKLI LUDZIE

„Byłem ty lk o  m a ły m  
kó łk iem  w  m echanizm ie ,  
k tó ry  realizował polecenia  
i rozkazy  III Rzeszy. Nie  
je s tem  zbrodniarzem  ani  
organizatorem m asow ych  
egzekucji.  J e s tem  z w y k ł y m  
człowiekiem . Ponieważ za­
rzucają m i f izyczną  zagładę  
Żydów , przyzna ję  się do 
tego. Ostatecznie ja  trans­
portow ałem  Ż yd ó w  do obo­
zów. G d y b y m  ich tam  nie 
dowiózł, nie dostarczono by 
ich do „rzeźni“.

W y k o n y w a łe m  ty lko  roz­
kazy, G d y b y m  sabotował  
rozkazy  tego, k tóry  był  
f i ihrerem  n iem ieckie j  Rze­
szy, Adolfa  Hitlera b y łbym  
rtte ty lko  przestępcą ale 
ta k ie  godną pogardy  św i­
nią, ja k  ci, k tó r zy  złamał  i 
przysięgę, aby połączyć się 
z  krym ina l is ta m i ,  organi­
zu jącym i spisek przeciw  
H itlerowi 20 lipca 1044 r

Z w ykły  człow iek, to  —
— ja k  ła tw o  się dom yśleć
— A dolf E ichm ann. P rzy ­
toczony w yżej frag m en t je ­
go w yznań — sp isanych w 
roku  1958 na 900 stronach  
s tenog ram u  przez n ie jak ie ­
go Sassena, k tó ry  rów nież 
u k ry w a ł s>ię w  A rgen tyn ie
— w y jm u ję  z opub likow a­
nego w  osta tn im  num erze 
„P rzek ro ju “ a rty k u łu  M ie­
czysław a K iety  „E ichm ann 
i inn i“ . A rty k u ł K iety  w a rt 
jeM przeczy tan ia , m ożna w 
nim  bow iem  znaleźć nie 
ty lko  szereg  in fo rm acji o 
E ichm ann ie  (o k tó rym  w ie­
m y ju ż  ostateczn ie  dość 
dużo), a le  także  k ró tk ą  l i ­
stę ludzi, k tó rzy  nie będą
— p rzy n a jm n ie j na  raz ie
— sądzeni, a k tó rych  lc>s 
w  jak im ś stopn iu  zależy cd  
zeznań E ichm anna w  cza­
sie zbliżającego się procesu. 
Proszę, oto dw ie  postacie 
dość ch a rak te ry sty czn e :

„Frainz R adem acher  — 
b y ły  szef W ydzia łu  Ż y d o w ­
skiego w  h i t le ro w sk im  
M SZ. Opracował razem  z  
E ichm annem  plan w ys ie ­
dlenia Ż yd ó w  na Madagas­
kar, do w ie lk iego  getta  pod  
nadzorem  SS. S ka za n y  na 
trzy  lata. więzienia, uciek ł  
z  NR.F, D zisiaj je s t o b y ­
w a te lem  h iszpańsk im  i re ­
prezen ta n tem  w ie lk ich  f i rm  
zachodnich",

„Dr Józe f Mengele  — le ­
karz  S S  z Oświęcimia. Pro­
wadził  zbrodnicze e k sp e ry ­
m e n ty  na dzieciach  — bliź­
n iakach . K ierow ał eich-  
m a n n o w sk ie  transporty  do  
kom ór gazowych. U kry w a  
się w  Południowej A m e ­
ryce. P rzebyw ał w  A rg e n ­
tynie. Władze bońskie  w ie ­
działy o tym ,  Z  żądaniem  
eks tradyc j i  w y s tą p i ły  do­
piero po ujęciu Eichmanna,  
k iedy  Mengele zdołał ju ż  
uciec z  A r g e n ty n y ",

N azw iska m ożna by m no­
żyć, choć lista, ułożona 
przez au to ra  a rty k u łu , nie 
je s t z pew nością w yczerpu­
jąca. E ichm ann  m iał bo­

w iem  około  120 w spó łp ra­
cow ników . I to  n a jb liż ­
szych. Z n ich ty lko  trzech  
doczekało  się po w ojn ie  
w yroku  skazującego. Los 
pozostałych n ie  w y d aje  się 
jed n ak  w te j chw ili godny 
pozazdroszczenia. E ichm ann 
nie m a ju ż  w iele do s trace­
nia i tru d n o  przypuszczać, 
by zechciał oszczędzać 
sw ych  — i tych  bliższych i 
tych  dalszych — w spó łp ra­
cowników'.

TOpOROWSKI
Zazw yczaj polecam  m oim

C zyteln ikom  le k tu rę  te k ­
stów  — sm utnych  lub w e­
sołych, pouczających lub  
w ysoce n iem oralnych  — 
dziś p rag n ą łb y m  w szakże 
odstąpić od tego zw yczaju, 
godne polecenia mogą być 
rów nież rysunk i, szczegól­
n ie  jeśli są to rysunk i rów ­
nocześnie sm u tne  i wesołe, 
w ysoce n iem ora lne  .i po u ­
czające zarazem . P roszę 
więc bardzo, państw o  zech­
cą rzecz obejrzeć, tak i«  
w łaśn ie  ry sunk i, k tó rych  
au to rem  je s t a r ty s ta  f ra n ­
cusk i, nazw isk iem  T opo- 
rowskS (Toporow ski. bo 
pochodzenia polskiego), za­
mieszczono w o s ta tn im  n u ­
m erze „P rzek ro ju “ . Ry­
sow nik je s t m łody, w arto  
przecież zapam ię tać  jego 
nazw isko. Toporow skiem u 
udało  się bow iem , jak o  jed ­
nem u z n iew ielu  (z n ie ­
w ielu. bo kogóż jeszcze, po­
za • S te inberg iem , m oglibyś­
m y tu w ym ienić?) p rze­
kroczyć granicę, dzielącą 
królestw o, zajm ow ane przez 
rysow ników  - sa ty ryków  i 

rysow ników -hum orystów  od 
k ró lestw a sztuki. R ysunki 
T oporow skiego należą n ie ­
w ątp liw ie  do tego drugiego 
k ró lestw a, w arto  je  w ięc 
n ie ty lko  obejrzeć, w arto  
także  chw ilę  pom yśleć o 
tym . co ich au to r m a najn  
do pow iedzenia.

POZYCJA TYGODNIA

„Pozycja tygodn ia", to  
ru b ry k a , w  k tó re j p rezen­
tow any  będzie jeden  z te k ­
stów , opub likow anych  w  
p ras ie  z ubiegłego tygod­
nia. B ędzie to  tekst, k tó ry  
n ie  ty lko było w arto  prze­
czytać, a le  na leżało  p rze­
czytać koniecznie. E razm  
ostrzega w szakże, że nie 
b ierze na sieb ie  całkow itej 
odpow iedzlalnośći za ffzas, 
s traw io n y  przez C zyteln :- 
ków  na lek tu rę  w ybranego  
tek s tu . W te j ru b ry ce  bę­
dzie on bow iem  d aw ał w y­
raz sw oim  osobistym  gu­
stom . I to n ie  ty lko  este­
tycznym .

N ajciekaw szą pozycją, o- 
p ub likow aną w  periody­
kach  z ubiegłego tygodnia, 
by ł n iew ątp liw ie  frag m en t 
p ierw szej księgi „U lissesa“ 
Jam esa  Joycea , p rze t.u - 
m aczony przez M acieja 
S łom czyńskiego a  w y d ru ­
kow any w  „N owej K u ltu ­
rze“. Ci, k tó rzy  n ie  czyta li 
„U lissesa“ w  o ryg inale  — 
a k to  go czy ta ł?  — w inn i 
choćby ów  frag m en t p rze­
czytać bezzw łocznie. I — z 
nadzie ją  — oczekiw ać u k a ­
zan ia  się całości te j w spa­
n ia łe j k siążk i w  języku  po l­
skim .

ERAZM
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WIADOMOŚCI

W dniu 20 grudnia ub. r. zo­
stała otw arta na terenie Lo­
dzi nowa placówka „Moto­
zbytu“ przy ul. Środkowej *2. 
Nowocześnie urządzony i po­
łożony na najładniejszym 
łódzkim osiedlu W!. Bytom­
skiej sklep specjalistyczny 
sprzedaje motocykle 1 części 
motocyklowe oraz ogumienie 
t akcesoria. Nowej placówce 
życzymy powodzenia, a Dziel­
nicowej K adzę Narodowej

Bałuty rychłego rozebrania
bud zasłaniających dostęp do 
sklepu,

PLOTKI — ANEGDOTKI

„Wystawanie“ w kolejce po 
samochód przed drzwiami 
„Motozbytu“ stało się osta­
tnio całkiem modnym i wca­
le popłatnym zawodem. W 
kolejce po bilety na „Krzy­
żaków“ można było zarób ć

50 zł. a tutaj „leciał“ co naj­
mniej „patyk“ w  odstąpienie

miejsca. Węsząc niezłe zaro­
bki ..amatorzy“ samochodów 
uformowali kolejkę po ..Wart 
burgi" już w początkach li­
stopada. Mimo zapewnień ze 
strony „Motozbytu“, że sy­
stem sprzedaży ulegnie zmia­
nom, kolejka dyskretnie ..sta 

la". Interw encja MO spo­
wodowała. iż „amatorzy“ wo­
zów przenieśli się sprzed 
drzwi „Motozbytu“ do komór 
kt dozorczyni, dyskretnie ob­
serwując teren. Dyspozycje Rad

Narodowych zamiast zapisów 
pokrzyżowały plany „kolej ko- 
wiczom". I ludziska stali tyle 
zimnych nocy za darmo... Li­
tości nie mają te władze...

DLACZEGO?..,

...ulica Nowomiejska, roz­
kopana przez Elektrociepło­
wnię w okolicy Podrzecznej 
została tak fatalnie napra­
wiona, iż wszystkie pojazdy 
muszą tutaj hamować,., Czy

naprawdę na „wykopkowi- 
czów‘* nie ma rady?..,

* •  *
...w żadnym ze sklepów 

„Motozbytu“ nie można od 
szeregu tygodni otrzymać 

ogumienia wymiaru 5.25-lfl?... 
Przecież, pomijając wozy 
starych typów, używają 
tego ogumienia popularne 
, .Syreny“ (produkowane do 
wlotfjiy 1960 r. na tych 
gumach), których «.¡irzedano 
w Lodzi kilkaset?,«



Ulubione filmy 1960
Kok 1960 \v  repertuarze 

naszych kin nie był z pew ­
nością '/byt obfity w rew ela­
cje. W yczerpał się „zapas“ 
wybitnych film ów francu­
skich, w łoskich i angielskich, 
pom ijanych przy zakupie w 
latach poprzednich: polska 
kinem atografia zaprezento- 
w r" » rłoziom dość przeciętny; 
jedynie najw ięksłych  n ie­
spodzianek „in plus" dostar­
czyły nam film y radzieckie...

N ie chcem y jednak nicze- 
g i  z góry sugerować — pro­
ponując Czytelnikom „M ie­
szanki" WYBÓR U I, l i ­
i i  T O M E G O  FILMU 
ROKU 1960. Podkreślamy

w yraźnie — u l u  b i o n e-
g o, co nie oznacza wcale 
„najw ybitniejszego“. Chodzi
o całkiem s z c z e r e  w ska­
zanie takich pozycji, które 
niezależnie od ocen fachowej 
krytyki — chciałoby się raz 
jeszcze w przyszłości zoba­
czyć... Przecież istnieją filmy 
/i--' .imitc. — to przyznaje-

y, ale niekoniecznie mamy 
ochotę oglądać je powtórnie.

Wyniki naszego plebiscy­
tu przekażemy Zarządowi 
Kin z propozycją, by z „fil­
mów — laureatów" ankiety
— o ile możliwości na to 
”07.w0lą — ułożyć repertuar

m iesięczny Jednego % łódz­
kich kin „powtórkowych'*.

My zaś — pomiędzy w szy­
stkich uczestników ankiety, 
którzy nadeślą odpowiedzi 
do dn. 25 stycznia — rozlo­
sujemy nagrody książkowe. 
Odpowiedzi można nadsyłać 
niekoniecznie na kuponii — 
wystarczy kartka pocztowa.

A oto dla przypomnienia 
niektóre ciekaw sze — na­
szym z<'anieir — pozycje re­
pertuaru 1960. Oczywiście — 
w odpowiedzi na ankietę 
można wym ieniać tytuły 
spoza tej listy.

'RR: „Ballada o żolnie-

Imię i nazwisko 

Adres

ULUBIONE FILMY 1960
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2.......................................................................... .......

hcu", „Szynel", „Dama 7, 
pieskiem", „Niew yslany list", 
„Sicrioża*.

USA; „Bulwar zachodzą­
cego słońca", „Pół żartem, 
pół serio“, „Świadek oskar­
żenia", „Wszystko o Ewie“, 
„Żołnierze'1,

FRANCJA: „Towarzysze 
broni", „Mój wujaszek'*, „400 
batów*', „Hiroszima — moja 
miłość", „Czarny Orfeusz'* 

ZWECJA: — „Lekcja mi­
łości“, „Tam gdzie rosną po­
ziom 1 „U progu życia"

ANGLIA: „Koński pysk'*.
WŁOCHY: — „Krzyk".
JAPONIA: „Siedmiu sanm 

rajów“.
NRF: „W czepku uro­

dzeni“.
POLSKA: „Małe dramaty“. 

„Wspólny pokój'*. „Zezowato 
szczęście“, „Krzyżacy“, „Ko­
lorowe pończochy“, „Nikt 
nic woła".

A I M K M E T A  M M E S Z A W K t

„M Ą Ż SW O JE J  Ż O N Y "  — f i lm  reżysera Stanisława Bareji
— rzadki w  naszej k inem atografi i  p r z y p a d e k  kom edii  — 
w ejdzie  na ekrany  prawdopodobnie już w  p rzysz łym  miesią­
cu. W rolach g łów nych  wystąpią A leksandra  Zaw ie  
raszanka  1 Bronisław Pawlik, oraz Elżbieta Czyżew ska  
i W iesław  Gołaś (na zdjęciu powyżej) .

REWEL 
„NOWEJ

N a d an sin g ach  i sa lach  
balow ych  P ary ża  k ró lu je  
ch a rle sto n , a na ek ran ach  
n ad a l rozszerza sw e pano­
w an ie  „now a fa la" . M oda
—  w iadom o — siła  w yższa. 
P rzec iw ko  m odzie i H e rk u ­
les n ie  da rad y . D latego 
p rzy  najb liższej „sza łow ej“ 
okazji tańczm y koniecznie 
ch a rle s to n a , a na raz ie  za j­
m ijm y  się „6załem " d n ia  
(w ciąż jeszcze!) czyli „now ą 
fa lą“...

O sta tn ie  tygodn ie  p rzynio­
sły  znów, w brew  ponurym  
p rzepow iedniom , k ilk a  in te ­
re su jący ch  pozycji „m ło­
d ych“, film ów  na  pew no in ­
te resu jący ch , ale 1 d y sk u ­
sy jnych .

B ardzo  chłodno, z w y raź ­
n y m  rozczarow aniem  pow i-

A C I E
F A L I “

tan o  d rug i film  T ru ffa n t 
„S trze la jc ie  do p ian is ty “ 
(T irez su r le  p ian istę). Po 
tw órcy  „400 b a tó w “ spo­
dziew ano się dzieła epoko­
wego, w ielk iego  tem atu , za ­
sadniczych  problem ów . A 
tym czasem  nic z tego! T ru f-  
fa n t w szem  w obec ośw iad­
czył z całą  pow agą: .odwró­
ciłem  się tyłem  do tego, 
czego po mnie oczekiwano 
i jako jedyną regułę postę­
pow ania przyjąłem  własną  
przyjemność. Film „400 ba­
tów “ w ym knął mi się z rąk. 
stal się dziełem  akadem ic­
kim, ózymś czego sam już 
nie mogłem poznać. Należał 
do publiczności, która nic 
pasjonuje się filmem, któ­
ra chodzi do kina dwa ra­
zy do roku, do publiczności

Rcne Claira 1 „Mostu na 
rzece Kwai", czyli tej, któ­
rej lękam się najbardziej. 
Czułem, żc ta publiczność 
oczeku.ie mego drugiego fil­
mu i miałem osrom ną ocho­
tę posłać ją do wszystkich  
diabłów**. R obiąc w ięc 
w szystk im  na złość T ru f­
fa n t w y b ra ł sobie niezw ykle 
bzd u rn ą  fab u lk ę  zaczerpn ię­
tą  z „czarnosery jne j"  pow ie­
ści am erykańsk iego  pisarza 
D aw ida Goodisa „Nie strze­
la jc ie  do p ian is ty “. A oto 
w  w ielk im  sk róc ie  rzeczona 
opowieść.

W jed n e j z pary sk ich  
k n a jp  gra p ian is ta  jazzow y 
C harlie , w yraźn ie  faw ory­
zow any przez k ilka m ło­
dych kobiet. C harlie  nie 
m oże jed n ak  uciec od tr a ­
gicznych w spom nień p rze­
szłości, gdy jego żona w y­
znała  m u. że sw ą s ław ę i 
sukcesy na  polu  sz tuk i z a ­
w dzięczał je j w dziękom . Na 
sk u tek  w yrzu tów  sum ień1«
i n eu ras ten ii żona po p e łn i­
ła sam obójstw o, C harlie  zaś 
w eg e tu je  jak o  podręczny 
p ian ista . Na dom iar złego

p rześ lad u ją  go ta jem niczy  
zbrodniarze, k tó rzy  po ryw a­
ją  m u b ra ta , a n astępn ie  
zab ija ją  ukochaną dziew czy­
nę.

Ta treść  w ręku  T ru ffa n t 
s ta ła  się p restiżem  d la  św ie­
tn e j i bardzo  in te ligen tne j 
zabaw y reżysera . T ru ffan t 
s to su je  ciągłą zm ianę tonu 
n a rra c ji po to, by. jak  sam  
m ów i „rozsadzić ram y  ga­
tu n k u  (film  k rym inalny ) 
m ieszan iną  innych  g a tu n ­
ków  (kom edia, d ram at, m e­
lo d ram at, film  psychologicz­
ny, m iłosny itd.). N ie jest 
to  b y n a jm n ie j parodia , r a ­
czej pełen  najg łębszego  u- 
znan ia  pastisz  hollyw oodz­
k ich film ów  kategorii , B" 
M imo w ybrzydzan ia  k ry ty k i 
film  zdobędzie chyba pow o­
dzen ie  u m niej w ybrednych  
k inom anów , poffieważ zgod­
n ie  ze słow am i sam ego 
T ru ffa n t „dominuje w  nim  
m iłość we wszystkich swych 
postaciach i rodzajach: sek­
sualna, sentym entalna, fi­
zyczna, małżeńska, itd.“ 
P ozostaje  jed y n ie  dodać, iż 
w  ro lach  g łów nych w ystę-

p u ją  N icole B erger i C h ar­
les A znavour.

* * *
Jed en  z najw yb itn ie jszych  

w irtuozów  w spółczesnej 
sz tuk i film ow ej, Louis M ai­
le („W indą na szafo t“, „Ko­
chankow ie“) i tym  razem  
m e sp raw ił zaw odu swym 
zw olennikom , w prow adzając  
za to n iem ałe  zam ieszanie w 
szeregi sw ych p rzec iw n i­
ków. F ilm  „Zazie w m etro" 
(„Zazie d an s le  m e tro “) wy­
w ołu je  zarów no okrzyki za­
chw ytu  jak  i g rom y po tę­
pienia. R ecenzent „Im age et 
son“ nazw ał go „jednym z 
najbardziej oryginalnych, 
zdum iewających i odważ­
nych dziel, Jakie mogliśm y  
podziwiać ostatnim i laty na 
ekranach". M aile przen iósł 
na ek ran , znaną  i u nas 
dzięki „P rzek ro jow i" po­
w ieść Q ueneau  „Zazie w 
m etro “, opow iadającą  n a j­
rozm aitsze p e ry p e tie  i p rzy ­
gody k ilk u n asto le tn ie j dziew  
czynki poznaiącej P a ry ż  i 
jego m ieszkańców . „Książka 
Queneau —- pisze M aile  — 
zainteresow ała mnie jako  
konsekw entnie przeprowa­
dzona w ew nętrzna krytyka  
literatury. Począwszy od or­
tografii, a skończyw szy na 
m etafizyce Queneau niszczy 
treść literacką poprzez for­
mę. Staraliśm y się w ięc zna­
leźć w łaściw e odpow iedni­
ki pozwalające przeprowa­
dzić podobną, wewnętrzną  
krytykę pisma film owego. 
D latego najpierw zajęliśm y  
się poszukiwaniam i form al­
nym i. A le z biegiem czasu 
okazało się, że odejście od 
tradycyjnego języka film o­
w ego oznacza nie tylko  
ćw iczenie stylistyczne, ale 
stanowi najlepszą metodę 
opisu w spółczesnego św iata  
rozprężonego i chaotyczne­
go".

P ozorn ie  kom iczny film  
M aile s ta ł się n iem al apo­
k a lip tycznym  obrazem  dzi­
siejszej cyw ilizacji, ilu s tra ­
c ją  gorzkiej m yśli „Iż trud­
no Jest być człowiekiem  w 
„zachodnim“ m ieście 1960 
roku". Sym boliczna scena 
pochodu  C zarnych  K oszul 
(n ie istn ie jąca  w pierw ow zo­
rze  lite rack im ) przypom ina
o siłach , k tó re  grożą ludz­
kości w ojną i zagładą.

„Zazie w metro'* zadziw ia 
jed n ak  p rzede  w szystk im  0 - 
g rom ną in w en sją  fo rm alną . 
M aile  w ykorzysta ł cały  a r ­
senał film ow ych środków  I 
chw ytów  — zdjęcia p rzy ­
śpieszone 1 zw olnione, an i­
m ację. zm ianę b a rw y  (ktoś 
nag le  czerw ien ieje), a syn - 
chronizm  obrazu i dźw ięku  
(szum fal m orsk ich  to w a­
rzyszący obrazow i w ieży 
Eiffla). W prow adził lekko 
sp a rad io w an e  sceny — cy­
ta ty  z różnych głośnych fil­
mów  („K ochankow ie“. ,.H i- 
rosz’m a m oja m iłość", „Noc 
w  operze“). Film  M alle'a 
je s t film em  n iepokojącym , 
budzi n iepew ny śm iech u

jed n e j części w idzów  t za­
m yślen ie  u innej.

* *  *
T ru d n o  odgadnąć, jak ie  

n a to m ias t uczucia budziłby 
„Ż o łn ierzyk“ („Le p e t t  sol- 
d a t“ reż. Jean  Luc G odard, 
au to r film u „Do u tra ty  
tc h u “), non 'ew aż cenzura 
w ydala zakaz w yśw ietlan ia  
film u na te ren ie  F ran c ji. 
„Ż ołn ierzyk" nie je s t by­
na jm n ie j ani dziełem  po li­
tycznym  ani an ty rządow ym , 
m im o iż jego bo h a te r zde­
zerte ro w ał z a rm ii w Al- 
g e rz e . U czynił to iednak, 
ja k  tw ierdzi sam  tw órca, 
w cale  nie dla idei. „Mój 
bohater jest człowiekiem  sa­
m otnym, niezależnym. Po­
niew aż nie chciałam, by był 
za bardzo sym natyczny, by 
zbyt łatwo zaskarbił sobie 
przychylność widza, zrobi­
łem zeń dezertera i to nie 
tyle z przekonania, ile z e- 
goistyczncj obawy przed 
utratą dwóch lat życia, z 
chęci odcięcia się od In­
nych ludzi".

Ó w  d eze rte r  B runo  zosta­
je  w ciągn ię ty  do  p racy  w 
w yw iadzie  fran cu sk im  na 
te ren ie  S zw ajcarii i o trzy­
m u je  rozkaz zabicia czło­
w ieka. B runo  b u n tu je  się, 
alo pod p re s ją  szan tażu  u- 
lega. P rzy p ad ek  p rzeszkadza 
m u jed n ak  w  w ykonan iu  
rozkazu . W m iędzyczasie 
poznaje  dziew czynę, k tó ra  
ja k  się potem  okazuje , p ra ­
cu je  na  rzecz w yw iadu  
p rzeciw nika . K on k u ren c ja  
zaw odow a n ie  m a znaczenia 
w obliczu w ie lk ie j m iłości. 
B runo  zosta je  schw y tany  
przez ów w rogi w yw iad  i 
poddany  to rtu ro m , a le  uda­
je  m u się uciec. W raca do 
W eroiniki. Szczęście trw a  
je d n a k  k ró tko . K ochanko­
w ie w p ad a ją  w  sid ła  fran ­
cusk iej sia tk i szpiegow skiej. 
W eron ika  praw dopodobn ie  
ginie, a  B runo  zab ija  na  
koniec szw ajcarsk iego  dzien­
n ik arza . F ilm  G odarda  ope­
ru je  w ięc w zasadzie m od­
n ym  obecnie  schem atem  ry ­
w alizacji dw óch k o n k u ren ­
cy jnych  banid, zas tęp u jąc  
jed y n ie  gangsterów  sz,piega- 
mi. T w órca, podobnie ja k  
jego  b oha te r, n ie  opow iada 
się po żadnej stron ie . B ru n o  
p rzede  w szystk im  chce być 
w olny, chce m ieć p raw o  do 
sw obodnego życia, życia ja­
k ie  sam  sobie w ybierze. 
„Pragnąłem pokazać — m ó­
w i G odard  — że nie nale­
ży dać się przekonywać, że 
trzeba z całych sił opierać 
się wszystkiem u, co zagra­
ża naszej w oli 1 wolności". 
B runo  (M ichel S ubor) od­
rzuca w ięc nolitykę, w ybie­
ra  siebie, sw oią — dość w ą t­
pliw ą — w olność i sam ot­
ność. F ;lm  G odarda  je s t 
n iew ątp liw ie  bardzo  in te re ­
su jący , choć tru d n o  pow ie­
dzieć. że tra f ia  w is to tne  
p rob lem y, n u rtu ją c e  nasze 
nokolenie.

MARIA KORNATOWSKA

„ P ie k ło  
w  m ie ś c ie “
Reżyserowi Renato C astellaniem u, 

twórcy „Nadziei za dwa grosze" cho­
dziło o zrealizow anie film u społecz­
nego. krytykującego 1 dem askujące­
go pew ien w ycinek życia: w ięż enia 
kobiece, represyjne metody walki z 
przestępczością, brak prób reedu­
kacji ludzi odbyw ających karę. Co 
w ięc z tego zdolal przekazać reżyser 
w sw oim  film ie?

„Piekło w m ieście“ — film  po­
prawnie reżyserowany — staw ia  
na pewno ciekaw y problem, ale roz­
wiązuje go w sposób n i e z d e c y ­
d o w a n y .  Jedynym  w nioskiem  jest 
nie now e stw ierdzenie, że w ięzienia  
są rzeczą okropną; że skoro raz się  
tam dostanie, musi się bardzo uw a­
żać, by n ie wrócić z powrotem. 
W niosek słuszny, ale nie najw aż­
niejszy.

Na tej koncepcji opierają się też 
dw ie głów ne role: postać m ałej, 
naiw nej służącej oskarżonej o nie­
świadom y w spółudział w e w łam a­
niu, oraz postać prostytutki, do­
św iadczonej recydyw istki, um iejącej 
zyskać sobie autorytet wśród w spół­
więźniarek, a naw et służby w ięzien­
nej.

Role pow ierzył C astellani: Annie 
Magnani grającej prostytutkę i Glu- 
lecie M assinie jako służącej. Ten ko­
biecy „pojedynek“ aktorski w ygry­
wa Magnani przede wszystkim  
w iększym  zespołem  środków aktor­
skich I ciekaw szym  tekstem roli, 
podczas gry rola M assiny niknie w  
film ie, zaś aktorka nie w ykazuje 
zbyt w iele  inw encji, ograniczając się  
do kilku dobrych, ale ogranych przez 
nią efektów.

ALEKSANDER NIESMIALEK


